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„N adeszła  w ieść głęboko bolesna d la  nas w szystk ich  i d la  
całego m iędzynarodow ego ruch u  robotniczego: u m a r ł G eorgi 
D y m itro w , znany i  czczony przez klasę robotn iczą całego 
św ia ta  b o jo w n ik  i  p rzyw ódca  w  re w o lu c y jn y c h  w a lkach  o 
socja lizm , boha te r b ra tn iego  narodu bu łgarsk iego , k ie ro w n ik  
zap rzy jaźn ione j z Polską B u łg a rsk ie j R e p u b lik i D em okra - 
tyczn o -L u d o w e j, w ódz B u łg a rsk ie j P a r t i i K om un is tyczne j, 
sekre ta rz  genera lny je j K o m ite tu  Centra lnego, w ie lk i i  n ie ­
odża łow any d la  nas w szys tk ich  cz łow iek  —  w zó r m yś li, w a l­
k i,  n iezłom ności, na jwyższego oddania spraw ie  robo tn icze j 
i  w ie lk ie j id e i socjajlizmu.

Towarzysza G eorg i D y m itro w a  poznała Polska i  m iędzy­
narodow a klasa robotn icza w  pam ię tnych  chw ilach , gdy ja k o  
w ięz ień  oszołom ionego zw yc ięs tw em  h itle ry z m u , posadzony 
na ła w ie  oskarżonych o podpalen ie  Reichstagu przez rzeczy­
w is ty c h  podpalaczy i  p ro w o ka to ró w  —  zdem askow ał ich po­
tw o rn y  fa łsz  i sam rz u c ił im  przed ca łym  św ia tem  oskarżenie
0 zbrodn ię  wobec ludzkości. U ja w n iła  się wówczas cała po­
tężna w ie lkość duszy i  cha ra k te ru  n ieugiętego szerm ierza 
w a lk i z faszyzm em , ja k im  b y ł zawsze G eorg i D y m itro w .

G dy stanął na czele m iędzynarodow ego ruch u  ro b o tn i­
czego, k ie ru ją c  odtąd w ie lk ą  w a lką  całego rew o lucy jnego  
p ro le ta r ia tu  m iędzynarodow ego, pozna liśm y w ie lkość jego 
m y ś li i  ta le n t o rgan iza tora , p rzyw ó d cy  i  bo jo w n ika .

W reszcie pozna liśm y go osobiście, ta k  jeszcze niedawno, 
gdy w  ro k u  u b ie g łym  p rz y b y ł do P o lsk i, p rzyw ożąc nam  so­
jusz  b ra te rs k i narodu bu łgarskiego, ja k o  k ie ro w n ik  rządu de- 
m okra tycżno-ludow ego.

N iezapom niana pozostanie d la  nas na zawsze jego śm ia ła
1 n iez łom na postawa rew o lu cy jn a , jego zawsze g łębok i i szla­
che tny  rozum , jego oddanie spraw ie  swego na rodu i  spraw ie  
m iędzynarodow e j.

W  im ie n iu  P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t i i R obotn iczej 
sk ładam  na jg łębszy ho łd  pam ięci G eorg i D y m itro w a  i  p rze ­
sy łam  najg łębsze w y ra z y  współczucia  B u łg a rsk ie j P a r t i i K o ­
m un is tyczne j i n a rod ow i bu łgarsk iem u.

Cześć jego św ie tlan e j pam ięc i".
(Bolesław Bierut)

„ D N I  M O R Z A “
T e go roczne  „ D n i  M o rz a “  z o rg a n iz o w a n e  t r a d y c y jn ie  p rzez  L ig ę  

M o rs k ą  w  czasie od  23 d o  29 c z e rw c a  — o d z n a c z a ły  s ię  w y ją tk o ­
w y m  ro z m a c h e m  i  b o g a c tw e m  im p re z . G łó w n e  u ro c z y s to ś c i o d ­
b y ły  s ię  w  G d a ń s k u  i  G d y n i. R oz p o c z ę ły  je  ja k  z w y k le  —  „ w ia n ­

k i “ . P u n k te m  k u lm in a c y jn y m  „ D n i “ , b y ło  w o d o w a n ie  ru d o w ę g lo w c a  
„ P s t r o w s k i“ . W  w o d o w a n iu  w z ię ły  u d z ia ł w ie lo ty s ię c z n e  rzesze, p r z y ­
b y łe  z ca łe g o  k r a ju  l ic z n y m i p o c ią g a m i p o p u la rn y m i.  D u ż y m  p ow o d z e ­
n ie m  c ie s z y ła  s ię  te ż  M o rs k a  W y s ta w a  P ro b le m o w a  w  G d y n i.  N a  re d ę  
p o r tó w  w y p ły n ę ły  o k rę ty  n asze j M a r y n a r k i  W o je n n e j (z d ję c ie  1). 
P rz e lic z n e  s ta tk i  i  m o to r ó w k i ż e g lu g i p rz y b rz e ż n e j p ra c o w ic ie  w o z iły  
ty s ią c e  u c z e s tn ik ó w  „ D n i “  n a  H e l, do  J a s ta rn i o raz  w y c ie c z k i po  m o rz u  
i  p o r ta c h  (z d j. 2). R ó w n ie ż  k u t r y  ry b a c k ie  w y c h o d z i ły  w  m o rze  z c h ę t­
n y m i — d o s ta rc z a ją c  im  szeregu  n ie z n a n y c h  d o tą d  w ra ż e ń  (z d j. 3). J a c h ­

t y  w s z y s tk ic h  k lu b ó w  ż e g la rs k ic h  p rz e p ro w a d z a ły  e w o lu c je  n a  Z a to c e  
(z d j. 4). W  h a la c h  s to c z n i, w  m a g a z y n a c h  p o r to w y c h ,  w  O perze  L e ś n e j 
w  S o p oc ie  — o d b y ły  s ię  w y s tę p y  — Z e s p o łu  P ie ś n i i  T a ń c a  W o js k  M a rsz . 
R o k o sso w sk ie g o  (z d j. 5) o ra z  Z e s p o łu  D o m u  W o js k a  P o ls k ie g o .

T e g o ro czn e  „ D n i  M o rz a “  s k o ń c z y ły  s ię ; a le  w s z y s tk o  to  co w i ­
d z ie l i  n a  W y b rz e ż u  ic h  u c z e s tn ic y  — je s t d os tę pn e  w  d a ls z y m  c ią g u : 
o tw a r ta  je s t jeszcze  M o rs k a  W y s ta w a  P ro b le m o w a , je d n o s tk i  ż e g lu g i 
p rz y b rz e ż n e j k u r s u ją  po  Z a to c e , s to c z n ie  i  p o r t y  dos tę pn e  są d la  z w ie ­
d z a ją c y c h . P laże  ku szą  z ło c is ty m  p ia s k ie m , m o rz e  n ę c i s p o k o jn ą , ro z - 
s ło n e c z n io n ą  fa lą .  ¡P rz y je ż d ż a jc ie !
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PO PIĘCIU LATACH
Mó j p rz y ja c ie l Fe lek p ra cu je  w  S tra ­

ży P o rto w e j w  G dańsku. Zna się 
na w szys tk im , co ty lk o  pachnie 
m orzem , bo nie  darm o od 45 ro ku  

dz ień w  dzień p iln u je  po rządku  w  porcie. 
L u b ię  w ędrow ać z n im  po nabrzeżach, bo 
zawsze dow iem  się czegoś nowego. W  Ś w ię­
to  M orza  m ia ł czas w o lny , w ięc w y b ra liś ­
m y  się na Stocznię Gdańską, żeby zoba­
czyć w odow an ie  „P strow sk iego".

S P O T K A N IE

Ledw o Fe lek zaczął coś opow iadać, gdy 
nagle u jrz a ł w  t łu m ie  jak iegoś chudego 
d rąga la  i  rz u c ił się ku  n iem u z o k rzyk ie m :

M arian , oferm o, skądeś tu  się w zią ł?

D ryb las  zw o lna  o b ró c ił ponu rą  tw a rz , 
k tó ra  nagle roz ja śn iła  się.

—  Feluś, kopę lat...

U śc iska li się serdecznie. F e le k ' zapoznał 
m n ie  z M arianem , k tó ry  ja k  się okazało 
p rzy je ch a ł z wycieczką na Ś w ię to  M orza 
z rodzinnego m iasta ich  obu t j .  z L u b lin a . 
Nad B a łty k ie m  jes t po  raz p ierw szy.

F e lek  zasypyw a ł p rz y ja c ie la  py ta n ia m i. 
K ie d y  się ju ż  dow iedz ia ł wszystkiego, rz u ­
c i ł  k i lk a  zdań o sobie, zam yka jąc w  p ro ­
stych s łow ach dzie je  os ta tn ich  m iesięcy 
w o jn y , będących p ie rw szym  etapem  O dro­
dzonej P o lsk i —  państw a , k tó re  k u  naszej 
dum ie  i  radości w  naszych oczach sta je  się 
państw em  m orsk im . Zaczął k ró tk o  —

W A L C Z Y L IŚ M Y ...

...pam iętasz M arian ie , że os ta tn i raz  w i­
dz ie liśm y  się na  P lacu L ite w s k im , a k u ra t 
22 lipca, k ie d y  ogłoszono M A N IF E S T . R a­
zem  c zy ta liśm y  te  słowa, k tó re  u tk w i ły  m i 
na zawsze w  pam ięc i:

...DO W A L K I O S Z E R O K I D O STĘP DO 
M O R Z A , O P O L S K IE  S ŁU P Y  G R A N IC Z ­
NE N A D  ODRĄ...

Na d ru g i dzień zg łos iłem  się na ochot­
n ik a  do w o jska  i zaraz też zosta łem  w c ie ­
lony . W a lk i o Pragę... zdobycie W arszawy... 
pościg za N iem cam i... W a ł P om orsk i. W a l­

czy liśm y u boku boha te rsk ie j A rm ii Ra­
dz ieck ie j . Wreszcie... K o łobrzeg. Dużo na­
szych zginęło. A le  serce m i rosło, że je ­
steśm y nad B a łtyk ie m , a b ra tn ie  w o jska  
zdobyw a ją  Gdańsk, G dyn ię, Szczecin. 
S p e łn iły  się słowa M A N IF E S T U . Potem  
m o ją  jednostkę przerzucono do Gdańska 
i zosta łem  zdem ob ilizow any. Zosta łem  tu . 
Żebyś ty  w id z ia ł, ja k  tu  w te d y  w y g lą ­
dało...

B R A T N IA  POM OC

W  tłu m ie  z ro b ił się ruch . Robiono d ro ­
gę d la  g rom ady żo łn ie rzy  radz ieck ich  — 
p rz y b y ły c h  na uroczystości św ię tom orsk ie  
do Gdańska.

— W y n ie  w iecie , ile  m y  im  w łaśn ie  
zawdzięczam y —  p o d ją ł F e lek w skazu jąc 
g łow ą na radz ieck ich  żo łn ie rzy. —  O n i b y l i  
tu  p ie rw s i, usunę li m in y , o d b lo k o w a li w e j­
ścia do p o rtó w , zatarasow ane przez uc ie­
ka jących  N iem ców  za to p io nym i s ta tkam i. 
Radzieckie oddz ia ły  techniczne s tanę ły  do 
p ie rw szych  prac p rz y  u ru ch o m ie n iu  p o r­
tów . Bez te j pom ocy, k to  w ie  ja k  d ługo 
jeszcze m u s ie lib yśm y  się m ozolić. A  po tem  
m iesiącam i tra ło w ce  radz ieck ie  oczyszcza­
ły  p rzy leg łe  w o d y  B a łty k u  od m in  różnego 
rodzaju...

L u d z i zaczęło przybyw ać. Fe lek p rze r­
w a ł i  pociągną ł nas za sobą. W drap a liśm y 
się na jak ieś  rusztow an ie , a w  ślad za na­
m i poszli in n i.

T Y S IĄ C  W A G O N Ó W  S T A L I

S iedzie liśm y wysoko, a na w p ros t przed 
n a m i p ię trz y ło  się czerw one c ie lsko sta tku .

M a ria n  oszo łom iony podróżą, t łu m a m i, 
spo tkaniem , dopiero te raz  d o jrz a ł g łó w n y  
p rze dm io t dzis ie jszej uroczystości. Z d u ­
m ia ł się n ie  na żarty .

—  Ludzie, to  te  o k rę ty  są ta k ie  w ie lk ie?  
Skąd on się tu  w zią ł?

—  To ty , ba ran io  głowo, n ie  wiesz, że 
m y  tu  b u d u je m y  od ro k u  ta k ie  s ta tk i?  
C zte ry  s to ją  ta m  da le j na  wodzie, a na 
je d n ym  ju ż  są m aszyny w staw ione . O be j­
rz y j się —  ta m  w yrośn ie  dw a  razy  w ię k ­
szy sta tek n iż  ten przed nam i.

—  A le  k to  to  budu je , przecież to  ty lk o  
za g ran icą  rob ią  ta k ie  s ta tk i.

—  K to  budu je? P rzeczyta j napis —  
„P S T R O W S K I" —  to w łaśn ie  tacy budu ją  
—  robociarze! I  c i z w a lco w n i, k tó rz y  do­
s tarcza ją  s ta li i  c i s toczn iow cy, k tó ry c h
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w idz isz  naoko ło: przodow nicy, rac jon a liza ­
to rzy , in żyn ie row ie  —  k tó rz y  tę  s ta l p rze­
ra b ia ją  na ka d łu b  sta tku . Im  też m ów io ­
no, że s ta tk i tó  ty lk o  za g ran icą  się rob i. 
A le  n ie  u w ie rz y li i  chc ie li spróbować. No 
i  masz — uda ło  się to, o czym  naw et nie 
m arzono w  Polsce w  ciągu ub ieg łych  se­
te k  la t. N ie  dziw ... Dziś jes t Polska L u d o ­
wa. C z łow iek p racy w ie , że p ra cu je  dla 
siebie i  d la  swej przyszłości.

A  wiesz, że na samą budowę statków , 
n ie  licząc re m o n tó w  —• zużyto ju ż  około 
1000 w agonów  sta li... P am ię tam  tę stocz­
n ię  przed czterem a la ty . G ruzy  i  zglisz­
cza...

—  Patrz, ju ż  ruszył...

W ie lk i kad łu b  d rg n ą ł i  sunął n a jp ie rw  
zwolna, po ty m  coraz prędze j, g ładko  sp ły ­
w a jąc na wodę.

M a ria n  z em ocji o m ało n ie  spadł z r u ­
sztowania.

8 O B IA D O W  N A  RO K

Zeszliśm y na dó ł i  F e lek zap row adził 
nas do po chy ln i, na k tó re j w idać  b y ło  za­
rys  nowego sta tku .

—  To będzie tra u le r  —  s ta tek do ło w ie ­
n ia  ryb . Będzie w y p ły w a ć  daleko, aż na 
M orze Północne i  pod Is lan d ię  po n a jle p ­
sze śledzie i  dorsze.

—  A  czy ty  wiesz, M a rian , chociaż, ja k  
nasi ryba cy  te raz  pracu ją?  P rzed w o jną  
ło w il i  ty le  ry b , że na każdego obyw a te la  
w ypada ło  nieco w ięce j n iż  p ó ł k ilo  rocz­
n ie  —  ot, na 2 m arne ob iadk i. W o jna  z n i­
szczyła wszystko. Ruszyła je d n a k  budow a 
now ych  k u tró w  i  rem o n t s tarych, sp row a­
d z iliśm y  tra u le ry . Zaczęto rob ić  w  k ra ju  

d o b re  sieci. R ybacy s tanę li do w spó łzaw o­
d n ic tw a , a zam iast speku lu jących  kupców , 
hande l ryb ą  w z ię ła  w  swoje ręce C entra la  
R ybna; ło w i się te raz ty le , że każdy  może 
zjeść w  ro k u  8 ob iadów  z m orsk ie j ry b y  
z w łasnych  po lsk ich  po łow ów , a ry b y  to  
nas n ie  kosztu ją , ho du ją  się przecież same 
w  m orzu i  ty lk o  trzeba je  z łow ić . Znasz 
się na gospodarstw ie —  to  c i pow iem , iż 
jeden ry b a k  ło w i rocznie ty le  ry b , że w a r ­
tość ich  m ięsa rów na  się w a rto śc i 60 w ie ­
przów , k tó re  dużym  nak ładem  w yhodow ać 
m usi szereg gospodarzy.

M a ria n  m im o zmęczenia rozg ląda ł się 
bacznie w oko ło . P rzeszliśm y przez w ie lk ą  
ha lę  k a d łu b o w n i i  w ró c iliś m y  jeszcze w  
porę na nabrzeże, aby zdążyć wskoczyć 
na h o lo w n ik , k tó ry  w łaśn ie  rusza ł na ob­
jazd  po rtu .

Felek i  tu  re j w o d z ił sypiąc ob jaśn ie­
n ia m i ja k  z rękaw a.

C Z Ł O W IE K  I  3 000 TO N

Z b liż a liś m y  się do basenu węglowego.

—  Z gad n ij, ile  w ęg la  p rzew inę ło  się 
przez nasze p o r ty  po w o jn ie . N ie  wiesz? 
30 m ilio n ó w  ton. Za w ęg ie l k u p iliś m y  m a­

szyny, surowce, rudę  i w szystko to , co po­
trzebne do odbudow y i do b ro by tu  k ra ju . 
A  przecież oprócz w ęg la  w yw o z im y  m nó­
stw o in nych  tow a rów .

Pam iętam , ja k  cztery la ta  tem u nasze 
p o rty  p rze ła d o w yw a ły  15 tys. to n  m iesię­
cznie; w  ro k u  46 —  800 tys. ton, w  47 — 
1200 tys. ton, a w  osta tn ich  2 la tach stale 
p rzekraczam y m iesięcznie 1500 tys. ton.

*

TW ARDE RĘCE
Miedź i  żelazo, nafta i węgiel 
z czarnych czeluści krzyczą o czyny:
—  Niech nas zamieni w ludzką potęgę 

ramię stalowe ludzkiej maszyny!

Niech nas zamieni w  tłum  parowozów 

górnik i giser, ślusarz i  monter, 
drogi żelazne niech nas zawiozą 
ziemiom dalekim za horyzontem!

Niechaj tam szybko rosną kominy 
fabryk, mnożących ludzką potęgę!
Tw arde są ręce, twardsze maszyny! —  

woła żelazo, nafta i węgiel.

—  M y  p ra cu jem y w  tru d z ie  i zno ju, — 

m ów ią  gó rn icy , tkacze, m urarze —

co dzień do pracy, tak jak  do boju, 

ziemia surowa stanąć nam każe.

M y z nią walczymy młotem, oskardem, 
aby je j wydrzeć skrzydła do lotu, —  

mądre są ręce nasze i twarde, 
kiedy u jm ują  ster samolotu.

Ziem ia jest twarda, twardsza niż ręce, 
gwałtem bogactwa trzeba je j wydrzeć, 
w trudzie i znoju, w  trudzie i w męce, 
rękę na miocie wspartą i  świdrze.

Do u ii i  należy ziemia ogromna, 
naszą ją  ręce ujmą, ażeby 

na niej zbudować dom dla bezdomnych, 
w domu tym  radość dzielić, jak  chleby.

W Ł A D Y S Ł A W  B R O N I E W S K I

*

Połączony p o rt G d yn i i  Gdańska, s ta ł 
się trzec im  co do w ie lko śc i na ko n tyn e n ­
cie eu rope jsk im .

O dbudow u ją  Się i  rozbudow u ją  u rzą­
dzenia portow e, ale przede w szys tk im  u - 
lepsza się organ izac ja  pracy. Jest te raz tu  
jedno  ty lk o  państw ow e przedsięb iorstw o 
p rze ładunkow e „P o rto ro b ” , w  k tó ry m  go­
spodarzą rob o tn icy ; rob o tn icy , k tó ry c h  o- 
żyw ia  duch w spó łzaw odn ic tw a pracy, osz­
czędności oraz n ieustanne dążenie do u lep ­
szeń.

Przez spracowane, godne najwyższego 
szacunku ręce każdego z ro b o tn ik ó w  p o r­
tow ych , p rze p ływ a  p rzec ię tn ie  w  ciągu ro ­
k u  n ie  m n ie j ja k  3000 ton  ła du nku , t j .  w ię ­
cej n iż  może zabrać na siebie ten  ogrom ny 
„P S T R O W S K I".

EUROPA, A M E R Y K A , A ZJA , A F R Y K A

F e lek jes t w  sw o im  żyw io le . D la  niego 
sp ra w y  p o rtu  są codziennym  życiem , bo 
je s t 'jed nym  z kółeczek w  o lb rzym ie j jego 
m aszynerii i  czuje się ściśle zw iązany z 
całością.

P rzep ływ a m y w łaśn ie  w zd łuż  nabrzeży, 
p rzy  k tó ry c h  s to i k ilk a  sta tków , a m iędzy 
n im i „P oznań” . M a ria n  na jego w id o k  
wpada w  entuzjazm . To jest p ie rw szy  sta­
te k  po lsk i, k tó ry  ogląda z ta k  b liska . Fe­
le k  je d n a k  s tudz i jego zapał.

—  C złow ieku , to n ic  n ie  jest. Dziś a ku ­
ra t żadnego większego s ta tku  n ie  ma w  
porcie . P ły w a ją  po w szys tk ich  m orzach 
m iędzy G dyn ią  a A m eryką , A fry k ą , A z ją  
i  w sz y s tk im i w a żn ie jszym i p o rta m i E uro­

py. Na 14 s ta łych  szlakach k rążą  24 s ta tk i, 
a pozostałe p ły w a ją  tam , gdzie zajdzie po­
trzeba. M am y razem  46, choć z w o jn y  oca­
la ło  ty lk o  27. K ilka n a śc ie  od s tąp ił nam  
Z w iązek  R adziecki ze zdobyczy na N ie m ­
cach, a k ilk a  do ku p iliśm y , w zg lędn ie  w y ­
rem o n tow a liśm y  z w ra ków .

M a ria n  ch łoną ł te w iadom ości i  w o d z ił 
w z ro k ie m  po dźw igach, magazynach, s ta t­
kach. W idoczne by ło , że p rz e tra w ia  to  
wszystko. W  końcu  p rzyzn a ł się:

—  N ie  m yś la łem  w te d y  w  L u b lin ie , 
k ie d y  czy ta liśm y M A N IF E S T , że za pięć 
la t do jdz iem y do tego. W ie lk ic h  rzeczy do­
konano tu  nad m orzem . D op ie ro  te raz oczy 
m i się o tw o rz y ły  na to  nasze w ie lk ie  go­
spodarstw o m orsk ie . N apraw dę, m orze to 
nasza przyszłość.

F e lek p ro m ie n ia ł radością, iż  to  on w ła ­
śnie b y ł sprawcą tego uśw iadom ien ia .

H o lo w n ik  d o b ił do nabrzeża i  rozsta łem  
się z n im i. Z da leka jeszcze w idz ia łem , ja k  
F e lek znow u coś ob ja śn ia ł M a ria n o w i, ży­

w o gestyku lu jąc .
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PIERWSZA ROCZNICA
Z wiązku M łodzieży Polskiej

rzed rok iem  we W roc ła w iu , s to licy  
Z iem  Zachodnich, nastąp iło  z jedno­
czenie postępowego ruch u  m łodz ie ­

żowego w  Polsce. R ea lizu jąc najlepsze 
tra d yc je  sw o ich  o rg an izac ji z okresu 
w a lk i z d y k ta tu rą  sanacyjną, W ypełn ia jąc 
postaw ione przed dem okra tycznym  ruchem  
m łodzieżow ym  p o lsk im  w  ro ku  1936 w  D e­
k la ra c ji P ra w  M łodego P oko len ia  P o lsk i 
hasła w a lk i o jedność m łodzieży po lsk ie j,
0 przyszłość m łodego pokolen ia , o budowę 
P o lsk i sp ra w ie d liw o śc i społecznej, o s o li­
darność m iędzynarodow ą m łodzieży w  o- 
b ron ie  po ko ju  —  organ izacje  Z.W .M ., „W i­
c i" , O .M. T U R  i  Z .M .D . z jednoczy ły  się w  
jeden potężny Z w i ą z e k  M ł o d z i e ż y  
P o l s k i e j .

Z jednoczenie się naszych organ izac ji, b y ­
ło  n ie  ty lk o  w ie lk im  aktem  p o lityczn ym ; z je ­
dnoczenie u w ie ło k ro tn iło  bow iem  do tych ­
czasowe w y s iłk i i  osiągnięcia o rgan izac ji 
m łodzieżow ych na w szys tk ich  ic h  polach 
pracy. Rzecz jasna, że 23 lip ca  1948 r., n ie 
pozostał bez echa na odc inku  p racy  m ło ­
dzieżowej na m orzu i  na W ybrzeżu. I  tu ta j 
od razu jasno m us im y postaw ić  zagadnie­
nie, że pod pracą m łodzieżow ą na m orzu 
nie  rozum iem y ty lk o  p ięknego spo rtu  ja c h ­
towego, czy m łodzieżow ej zap raw y m o r­
sk ie j. Przez pracę na odc inku  m orsk im  ro ­
zum iem y przede w szys tk im  osiągnięcia 
m łodzieży p ra cu jące j na stoczniach i  m ło ­
dzieży p ły w a ją c e j na s ta tkach hand low ych
1 ryback ich . I  tu ta j w łaśn ie  m a Z M P  do 
zanotow ania szereg poważnych sukcesów i  
osiągnięć. Ilość cz łonków  o rg an izac ji na 
stoczniach W ybrzeża zw iększy ła  się w  c ią ­
gu ro k u  ośm iokro tn ie . K o ła  Z M P  b io rą  ży ­
w y  ud z ia ł we w spó łzaw odn ic tw ie  pracy, 
tw orząc M łodzieżow e B ryga dy  P ro d u k c y j­
ne. Znane są na ca łym  W ybrzeżu nazw iska 
ko l. K lim o n a  W aldem ara, p rzodow n ika  
p racy  ze Stoczni G d yń sk ie j i  Zandera B e­
nedyk ta  ze Stoczni G dańskie j.

Szczególnej tro s k i i  op ie k i w ym aga ją  
ko ła  Z M P  na s ta tkach M a ry n a rk i H a n d lo ­
w e j, tzw . popu la rn ie  „ko la  p ływ a jące ".

O postaw ie ogrom nej w iększości tego 
m łodego n a ry b k u  m aryna rsk iego  niech 
św iadczy w ypow iedź jednego z tych  ko le ­
gów  na Z jeździe Z M P  w  G dańsku. „O n i" , 
m ó w ił ów  kolega, o p ra k ty k a c h  w ładz po-

„...M am y oto przed sobą piękną, 
wspaniałą, wolną i ukochaną ziemię 
polską. Jest na tej ziemi naród dzielny, 
pracow ity, zdolny, bezgranicznie m iłu ­
jący swą Ojczyznę. Jest na tej ziemi 
młodzież tchnąca radosnym zapałem 
i pragnieniem czynu, zahartowana 
w ogniu tragicznych zmagań i wa lk  
z najeźdźcą, przodująca w  pragnieniu 
dźwigania wzwyż wspanialej budowli, 
które j na im ię: Polska Ludowa.

Cóż więc jeszcze potrzeba, aby na­
ród nasz wysunął się na czoło wśród 
innych ku ltu ra lnych i twórczych naro­
dów?

N ic  więcej, prócz codziennej tw ar­
dej pracy i niezłomnej w o li urzeczy­
wistnienia naszych dążeń.

Taka będzie przyszłość Polski, jaką 
W y M łodzi, potraficie stworzyć...”

(Bolesław B ierut)

lic y jn y c h  w  n ie k tó rych  po rtach  a m e rykań ­
skich, "szyka nu ją  nas często i  n iechętn ie  
w idzą  nasze kon tak tow a n ie  się z ludnością 
ich  k ra jó w , m y  zaś, tw ó rz m y  w łaśn ie

św ie tlice  w  naszych portach, d la  m łodych 
m aryn a rzy  ze w szys tk ich  k ra jó w " .

Rzecz jasna, że w n iosek tego ko leg i 
p rz y ję ty  b y ł hu rag ano w ym i oklaskam i.

Na n ie m n ie j w ażnym  teren ie , ja k im  jes t 
szko ln ic tw o  m orskie , u w ie lo k ro tn il się ró ­
w n ież w  ciągu ostatn iego ro k u  w p ły w  ZM P . 
Dziś zetem pow cy w  P aństw ow e j Szkole 
M o rs k ie j w  G dyn i, w  P aństw ow ym  L iceum  
B u d o w n ic tw a  O krętowego, w  W yższej 
Szkole H a nd lu  M orskiego, s tanow ią  w ięce j 
n iż 60»/0 uczn iów , a w  P aństw ow ym  Cen­
tru m  W ychow an ia  M orsk iego wszyscy ucz­
n io w ie  należą do Z M P ! I  dopiero w  
oparc iu  o te im ponu jące  osiągnięcia, m o­
żem y m ów ić  o ro zw o ju  spo rtu  m orskiego 
We w szys tk ich  jego odm ianach. W łaśn ie  ta  
rzesza p ra cu jące j na odc inku  m orsk im  
m łodzieży, w in n a  stać się bazą dalszego 
ro z k w itu  żeglarstw a. N a ty m  odcinku 
s tw ie rdz ić  m us im y  szereg is tn ie ją cych  je ­
szcze n iedociągnięć i  b raków . W praw dzie  
k lu b y  żeglarskie p rzesta ły  ju ż  być domeną 
dystyngow anych panów  w  n ieskaz ite ln ie  
b ia łych  stro jach . W  P aństw ow ym  C entrum  
W ychow an ia  M orsk iego i  w  M orsk ich  H u f ­
cach „S P ", w  O środku Ż eg la rsk im  Z M P  w  
G d yn i p rzeszka la ją  się ju ż  se tk i m łodzieży 
robo tn icze j na sto jących do ich  dyspozyc ji 
jachtach , szalupach i  in n y c h  jednostkach 
p ływ a jących , ale to  w szystko  nie  oznacza 
jeszcze masowego w ciągn ięc ia  m łodzieży 
robo tn icze j i  w ie js k ie j W ybrzeża do u p ra ­
w ia n ia  spo rtu  m orskiego. N ic też dziwnego, 
że osta tn ie Z jazd y  Z M P  w  ca łym  w o jew ódz­
tw ie  p o d k re ś liły  konieczność ja k  n a jb a r­
dz ie j m orskiego nastaw ien ia  Z M P -o w s k ie j 
o rg an izac ji na W ybrzeżu.

P ią ta  Rocznica O drodzenia P olski, rocz­
nica M an ifes tu  P.K.W .N., k tó ry  w skazał 
drogę na rod ow i po lsk iem u do budow y P o l­
sk i S ilne j, P o lsk i S p ra w ie d liw o śc i Społecz­
nej, zastaje m ilio n o w ą  organ izację  Z M P  i  
je j m orsk ie  czo łów k i w  w o jew ództw ie  
gdańskim  i  szczecińskim  przygotow ane do 
spe łn ien ia  jednego z w ie lk ic h  zadań: w c ią ­
gn ięcia  ca łe j m łodzieży p o lsk ie j w  o rb itę  za­
gadn ień m orsk ich , w ychow an ia  nowego 
m orskiego poko len ia  narodu polskiego.

K ie ro w n ik  Propagand'”
Zarządu W ojew ódzkiego Z M P  w  Gdańsku

Zieleziński Tadeusz

Z M P  z o rg a n iz o w a n e  [p rzy  p o s z c z e g ó ln y c h  tu rn u s a c h  S z k o ły  
J u n g ó w  P C W M  — w y k a z y w a ły  w y ją tk o w o  o ż y w io n ą  d z ia ła ln o ś ć  w  c ią ­
g u  ca łe g o  r o k u  szko ln e g o . L ic z n e  z e b ra n ia  (na  z d ję c iu )  im p re z y  o raz  
p o d e jm o w a n e  p ra c e  — m ia ły  na  c e lu  p o d n ie s ie n ie  p o z io m u  id e o w e g o  
ju n g ó w  — z e te m p o w c ó w , c z y li  w s z y s tk ic h  u c z n ió w , g d y ż  n ie  m a  w  S z k o ­
ła c h  P C W M  a n i je d n e g o  u c z n ia  n ie  będącego  c z ło n k ie m  Z M P

. . ż e g la rs k i Z M P  — „ Z r y w “  — ch oć  je s t n a jm ło d s z y m  p o ls k im
ja c n t - k lu b e m  — odznacza  s ię  w ie lk ą  p rę ż n o ś c ią  o rg a n iz a c y jn ą  i  p rz e ­
ja w ia  w s z e c h s tro n n ą  d z ia ła ln o ś ć . K lu b  p os ia d a  dużą , d o s k o n a le  u t r z y ­
m a n ą  i  z a o p a trz o n ą  f lo t y l ię  ja c h tó w  p e łn o m o rs k ic h  i  p rz y b rz e ż n y c h , 
Jest o rg a n iz a to re m  l ic z n y c h  re g a t, o ra z  p ro w a d z i in te n s y w n e  s z k o le n ie  
m ło d y c h  z e te m p o w c ó w  — a d e p tó w  s z tu k i ż e g la rs k ie j.
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Z wiązek Socjalistycznych Republik Radzieckich —  to 
największe mocarstwo świata. Zajm uje on przestrzeń 
1/6 ku li ziemskiej, jest 3 razy większy od Stanów Z je ­
dnoczonych A. P., a 4 razy tak duży jak  wszystkie 
państwa zachodnio-europejskie razem wzięte. Zale­
dwie kilkadziesiąt kilom etrów  dzieli ten ogromny k ra j 

od Am eryki, graniczy on z Indiam i, a przecież zachodnie gra­
nice Związku Radzieckiego leżą nad brzegami Bugu. Z  ogólnej 
długości granic, wynoszącej 65 tysięcy km, ponad 46 tysięcy 
stanowią granice morskie. Gdybyśmy zatem chcieli odbyć 
wędrówkę wzdłuż morskich granic ZSRR —  musielibyśmy 
przebyć przestrzeń Większą, niż długość równika.

Zw iązek Radziecki —  to potężne mocarstwo morskie. W o­
dy 14 mórz i  3 oceanów oblew ają wybrzeża tego ogromnego 
kraju , a liczne rzeki, należące pod względem obfitości wód i 
długości do największych na świecie —  łączą obszary nad­
brzeżne i porty morskie z setkami dużych portów śródlądo­
wych, rozmieszczonych w  głębi terytorium  ZSRR.

Na straży morskich granic Związku Radzieckiego, na 
straży wielkich, rewolucyjnych zdobyczy Ojczyzny Socjaliz­
mu, stoi silna, zahartowana w  bojach i niezwyciężona M a ry ­
narka W ojenna ZSRR.

Powołana wolą ludu radzieckiego, opierając swą silę na 
najpiękniejszych, rewolucyjnych tradycjach Czerwonej Floty  
—  Radziecka M arynarka W ojenna jest rękojm ią nienaruszal­
ności morskich granic Związku Radzieckiego.

W  miarę realizowania stalinowskich pięciolatek, k ra j ra ­
dziecki otrzym yw ał coraz to szersze możliwości przystąpienia 
do budowy potężnej floty nawodnej i  podwodnej. Niezależnie 
od unowocześnienia najstarszych z flo t —  Bałtyckiej i Czar­
nomorskiej —  stworzono nowe flo ty  —  Północną i Oceanu 
W ielkiego —  zakładając nowe bazy i nowoczesne stocznie, 
oraz przystępując do produkcji okrętów o najwyższej Jakości. 
Już tylko w  ciągu dwu pierwszych pięciolatek przemysł ra ­
dziecki zbudował około 500 okrętów różnych kategorii, a za­
tem 4 razy więcej niż to, co W ciągu ostatnich dziesięciu lat 
swego panowania w  Rosji zbudowały carskie rządy. S ilny na­
cisk położono również na rozbudowę nowoczesnej arty lerii 
nadbrzeżnej, wojsk desantowych, a przede wszystkim lotnic­
tw a morskiego.

Zdradziecka napaść Niemiec hitlerowskich na Związek  
Radziecki w  czerwcu 1941 r. —  zastała M arynarkę W ojenną 
i je j flotę całkowicie przygotowane do w arunków  wojny  
współczesnej. Już od pierwszych dni w ojny M arynarka W o­
jenna ZSRR znalazła się w  ogniu zaciekłych w alk  na fro n ­
tach morskich, jako w ierny towarzysz arm ii lądowej. Ogniem  
arty le rii okrętowej i  nadbrzeżnej, uderzeniami lotnictwa  
morskiego, lub też przy pomocy operacji desantowych na ty ­
łach wroga, M arynarka W ojenna ZSRR wspomagała armię 
lądową w  je j walkach obronnych, a następnie podczas ofen­
sywy. O kręty radzieckie z powodzeniem osłaniały wybrzeża 
ZSRR od strony morza, nie dopuszczając do wysadzania de­
santów przeciwnika na tyłach walczących arm ii, a silny p ie r­
ścień okrętów podwodnych nieprzerwanie czuwał nad bez­
pieczeństwem morskich szlaków komunikacyjnych.

W  ciężkich i  długotrwałych bojach na wszystkich^ m or­
skich frontach W ie lk ie j W ojny Narodowej okręty radzieckie 
od kutrów  torpedowych i ścigaczy począwszy, a na krążow ni­
kach i pancernikach skończywszy, doskonale w ytrzym ały n a j­
cięższe próby, a załogi okrętów w ykazały najwyższy poziom 
Wyszkolenia bojowego i  niebywałe męstwo, czego najlepszym  
dowodem jest liczba 3 000 okrętów przeciwnika, zniszczonych 
w  ciągu minionej w ojny przez radzieckie okręty podwodne i

nawodne, przy współdziałaniu a rty le rii nadbrzeżnej i lotnic­
tw a morskiego.

Mówiąc o sukcesach M aryn ark i W ojennej —  niesposób 
pominąć milczeniem bohaterskiej działalności radzieckiej 
piechoty morskiej, walczącej w  pierwszych szeregach obroń­
ców Leningradu, Sewastopola, Odessy, Stalingradu, a nawet 
Moskwy. Dziełem m arynarzy radzieckich, a w  szczególności 
piechoty morskiej, jest przeprowadzenie ponad stu operacji 
desantowych, wśród których desant na Teodozję, na półwysep 
Kercz, oraz słynny desant noworosyjski, odbiły się głośnym 
echem na całym świecie, budząc wszędzie niebywały podziw  
dla bóhaterstwa m arynarzy radzieckich i  uznanie dla spraw­
nej organizacji M arynarki.

Bohaterstwo w  A rm ii i we Flocie było zjaw iskiem  co­
dziennym. Jest to zasługą ustroju radzieckiego, który wycho­
w ał już niejedno pokolenie ludzi odważnych i w  każdej 
chw ili gotowych do najwyższych poświęceń dla dobra i obro­
ny swej Socjalistycznej Ojczyzny. 352 855 m arynarzy radziec­
kich nagrodzonych zostało orderami i medalami, 513 m ary­
narzy otrzymało wysoki ty tu ł Bohatera Związku Radzieckie­
go, a 7 oficerów M aryn ark i W ojennej może się poszczycić 
otrzymaniem tytu łu  Dwukrotnego Bohatera ZSRR.

Dziś, w  okresie budownictwa pokojowego, rosną nadal 
i potężnieją morskie siły zbrojne Związku Radzieckiego. M a ­
rynarka W ojenna nadal pracuje nieustannie nad wzbogace­
niem i pogłębieniem swej wiedzy. W re również praca w  prze­
myśle okrętowym, gdzie w  walce o przedterminowe w ykona­
nie nowej pięciolatki stalinowskiej, w ykuw ają radzieccy ro­
botnicy siłę i potęgę swej wspaniałej floty.

.„..M arynarka Wojenna Zw iązku Radzieckiego — pisze 
w  jednym  z  artykułów  Głównodowodzący M orskim i Siłami 
ZSRR adm irał Jumaszew — otoczona jest głęboką miłością 
wszystkich narodów ZSRR i dlatego każdy m arynarz dum ny  
jest z tego, że pełn i służbę w je j szeregach. N a ród  radziecki, 
partia i rząd dokładają wszelkich starań, aby stworzyć warunki 
dla jak  najlepszego rozw oju morskich sił zbrojnych... W ysoki 
poziom wyszkolenia m arynarzy radzieckich i doskonały sprzęt 
techniczny, k tó rym  rozporządzają oni w chw ili obecnej — daje 
pełną gwarancję, że Flota Wojenna ZSRR będzie i  w  przyszłości 
czujnie ochraniać granice Zw iązku Radzieckiego i otoczy naj­
lepszą opieką, twórczą i pokojową pracę jego obywate li“ ...

Zwycięska A rm ia Radziecka i wsławiona w  bojach na 
morzu M arynarka W ojenna —  stanowią dziś potężną i niepo­
konaną siłę, stojącą na straży światowego pokoju.

Pam iętajcie o tym  dobrze —  imperialiści całego świata!

J A C E K  G R A N
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l ô - g o  Ê.. .

Osiemnastego lipca 1936 faszyści hiszpańscy pod wodzą 
gen. Franco wznieśli bunt przeciwko prawowitem u rządowi 
republikańskiemu. Bunt byl inspirowany i  jaw nie wspoma­
gany przez państwa faszystowskie, Niem cy hitlerowskie i 
Wiochy Mussoliniego. „Demokracje zachodnie" prowadząc 
obłudną politykę „nie mieszania się", gdzie to było możliwe 
pomagały jednak faszystom. Również sanacyjny rząd polski 
posyłał gen. Franco am unicję i pozbawiał obywatelstwa śpie­
szących na pomoc republice hiszpańskiej polskich demokra­
tów ożywionych hasłem, „za waszą i  naszą wolność'.

Od pierwszych dni w alki, lud hiszpański stanął murem  
w  obronie wolności. M arynarka wojenna, handlowa i  robot­
nicy portowi odegrali w  tej w ojnie niepoślednią rolę —  oni to 
bowiem podczas inw azji band faszystowskich pierwsi stawili 
czoło wrogom.

W alka ludu hiszpańskiego o wolność trw a  po dziś dzień 
i trw ać będzie, aż do chw ili ostatecznego zwycięstwa.

Migue l podn iós ł g łow ę 
z nad sieci i  na s łu ch i­
w a ł... Od oceanu w ia ła  

ostra  m orka , niosąc be łko t 
sp ien ionych fa l i  p o k rz y k i 
mew. Lą d  pogrążony w  puchu 
po rannych  m g ie ł —  zdaw a ł się 
jeszcze spać.

—  M us ia łem  się przesłyszeć 
—  m ru k n ą ł s ta ry  M ig u e l i  za­
b ra ł się da le j do pracy.

—  Co takiego, ojcze? —• spy­
ta ł, n ie  podnosząc g ło w y  syn 
Esteban.

—  A t  nic... —  w zru szy ł ra ­
m io na m i ry b a k  —■ zdaw ało m i 
się, że...

W  ty m  m om encie z a m ilk ł i 
w yp ro s to w a ł się. Od s trony  
to ru  ko le jow ego do V illa g a r -  
c ia  dobiegło w yraźne  echo dz i­
w nych  odgłosów, p rzyp om in a ­
jących  darc ie  p łó tna . Z a ję ty  
napraw ą sieci Esteban un iós ł 
głowę.

—  N ie  o m y liłe m  się je d n a k  
— po w ie dz ia ł M igue l. —  To 
rzeczyw iście gdzieś strzela ją ...

S po jrza ł na  rozc iągn ię te  na 
z iem i sieci, p o w ió d ł w z ro k iem  
po osnu te j m głą  zatoce i  s k i­
ną ł na  syna.

—  Z ostaw  to  i  chodź —  w y ­
rz e k ł tw ardo .

S trze lan ina  u m ilk ła , ja k  g d y ­
by zd ław ion a  o s try m i p o ry ­
w a m i w ia tru . M o rk a  szarpała 
na strzępy m głę poranną, u - 
kazu jąc  ja s n y  b łę k it  n ieba i 
spokojną to ń  za to k i V igo, 
w raz z potężną sy lw e tą  zacu­
m owanego na redzie  lin iow ego  
okrę tu .

R yb ak  w ra z  z synem  zdążali 
szybko w  stronę dom u, nad 
k tó ry m  ko łow a ła  grom ada 
spłoszonych gołębi. W  d rzw iach  
p o w ita ła  ich  b lada  kob ie ta .

—  Dobrze, że p rzyszliśc ie  — 
pow iedzia ła . —• C hc ia łam  ju ż  
biec po was.

—  Co się stało, Isabel?
—  A n to n io  je s t tu ta j.
—  Antonio?...
Za p lecam i Isabe l ukaza ł się 

mężczyzna w  k u rtc e  ro b o tn i­
czej. Jedną rękę  ow iązaną 
m ia ł sp lam io nym i k rw ią  ban­
dażami, a przez ram ię  zw isa­
ły  m u pasy z nabo jam i. N im  
jeszcze odezw ał się, M ig u e l 
odgadł co się stało.

—  Faszjrści?...
R o b o tn ik  s k in ą ł głową.
—  O panow a li stację i  g a rn i­

zon. S łysze liśm y sa lw y  —  w i­
docznie kogoś ta m  ro zs trze li­
w a li... Z dąży liśm y  nadać depe­
szę do M a d ry tu , ale to  sprawa 
poważna...

—  A  m arynarze?...
A n to n io  o p a rł się o fram ugę  

d rz w i i  w skaza ł na zatokę. O d­
w ró c il i się... Na sam ym  je j 
środku w id n ia ł w c iąż jeszcze 
n ie ruchom y, potężny k o n tu r  
pance rn ika  „Ja im e  I ” .

*
Faszystow ski na jazd b u n to ­

w n ik ó w  —  pod wodzą gen. 
F ranco —  rozpoczął się. Na 
n ieb ie  zaw arcza ły  bom bowe 
sam olo ty ty p u  Caproni, H em - 
k e l i  Junkers  —  niosąc zagła­
dę m iastom  i  w s iom  P ó łw yspu 
Ibe ry jsk ie go . W  ty m  samym 
czasie dow ódcy eskadr i  f lo ­
t y l l i  w  W ilhe lm shaven  i  T a­
ra n to  —  o tw ie ra li zalakowane 
ko p e rty  z rozkazam i nakazu­
ją c y m i ok rę to m  M usso lin iego i

H it le ra  —  p łynąć  k u  w yb rze ­
żom H iszpan ii. W  ty m  sam ym  
rów n ież  czasie g in ę li, b ron iąc 
każdego m e tra  sw ych  fa b ry k  
i  stoczni —  ro b o tn ic y  i  m a ry ­
narze F e rro lu .

W  V ig o  sp łynę ła  u lic a m i 
k re w  robotn icza, a tacy  ja k  
M igue l, A n to n io  i  Esteban — 
ła d o w a li sw oje p le ca k i i  u jm o ­
w a li w  spracowane d łon ie  k o l­
b y  ka rab inów .

W  podobnej do f io rd u  g a r­
d z ie li V igo  —  sta ł w te d y  je ­
szcze zacum ow any na redzie 
p a nce rn ik  „Ja im e  I " .

Załodze o k rę tu  n ic  n ie  b y ło  
w iadom o o faszystow sk ie j re ­
be lii. Na po k ła d  p rz y b y ł t y l ­
ko  ja k iś  o fic e r z lądu , k tó ry  
d ługo ro z p ra w ia ł o czymś z 
dowódcą ok rę tu . Po d ysku s ji 
Sam dowódca w y p ro w a d z ił go 
do trapu , a ściska jąc d łoń  tam ­
tego po w ie dz ia ł jeszcze:

—  „S i, si senhor —  będę pa­
m ię ta ł... Połączę się jeszcze z 
bazą w  M e l i l l i  i  zaraz w y ru ­
szamy... Bądźcie spoko jn i...1'

N iezna jom y o fic e r od jechał, 
dowódca z n ik n ą ł w  sw o je j k a ­
b in ie , a obecny p rz y  tra p ie  
m a ryn a rz  s łużbow y —  m im o­
w o ln y  św iadek rozm ow y — 
d ługo zas tanaw ia ł się nad sło­
w a m i w y p o w ie d z ia n ym i przez 
obydw óch o fice ró w  p rzy  roz­
s tan iu . M e lil la  leżała w  M a ­
roku , a w  M a ro k u  szalała 
rebe lia  fa lang is tów *). Po co

m ia ł w ięc  „Ja im e  I "  p łynąć  do 
M e lill i?

Po pow roc ie  z w a ch ty  m a­
ry n a rz  z w ie rz y ł się ze swoich 
przypuszczeń kolegom . W  ty m  
czasie z ja w ił się w śród n ich  
rad io te leg ra fis ta , bosm an-m at 
G ild o  —- donosząc o faszystow;- 
s k im  na jeździe na k ra j.  N a­
ty ch m ia s t zaw iązany został 
m a ry n a rs k i „K o m ite t O brony 
R e p u b lik i” , na zeb ran iu  k tó ­
rego, ju ż  po opuszczeniu red y  
V igo  —  postanow iono za ża­
dną cenę n ie  oddać o k rę tu  w  
ręce fa la n g is tó w  z M aroka.

N a pomoście n a w ig acy jnym  
zgrom adziło  się ko ło  swego 
dow ódcy k i lk u  o fice ró w -fa szy - 
stów , zm an ie row anych  p a n i­
czów m ad ryck ich . G dy na por  
m ost weszła de legacja m a ry ­
narzy, o fice row ie  c i w y d o b y li 
re w o lw e ry  k ładąc  tru p e m  je d ­
nego z m a ryn a rzy , a innego 
ran iąc. Tego b y ło  ju ż  załodze 
za w ie le . W yw ią za ła  się w a lka , 
w  w y n ik u  k tó re j pom ost zosta ł 
zdobyty, a o fice ro w ie  rozb ro ­
je n i i  uw ięz ien i. D ow ództw o 
o k rę tu  o b ją ł jeden z zasłużo­
nych  bosm anów, p rz y jm u ją c  
ty tu ł  „soy com m andante" —  i 
„Ja im e  I ”  po p łynę ła  k u  p o r­
to m  walczącej z na jazdem  Re­
p u b lik i.

N a pomoc lu d o w i h iszpań­
sk iem u pośp ieszyli ze w szyst­
k ic h  s tron  św ia ta  ochotn icy, 
w śród  k tó ry c h  n ie  b rak ło , 
rzecz jasna, P o laków . K ie d y  o­

c h o tn ik  z fa b ry k  łó dzk ich  ra ­
m ię p rz y  ra m ie n iu  z ro b o tn i-  
k ie  i Saragossy i  ch łopem  Z T e - 
ru e iu  b ro n ili na z ie m i h iszpań­
sk ie j P aryża i  W arszaw y, k ie ­
dy  boha te rsk i, o w ia n y  n im bem  
legendy —  genera ł W a lte r — 
Ś w ierczew sk i w ió d ł sw o ją  35 
d y w iz ję  do now ych  b o jó w  — 
na m orzu g rz m ia ły  dz ia ła  w a l­
czących z w rażą przem ocą — 
o k rę tó w  R e p u b lik i. W  b o ju  to ­
n ę ły  o k rę ty  w o jen ne  H itle ra , 
M usso lin iego i  Franco. —  Pod 
Palos zadaw a ły  faszystom  c io ­
sy k rą ż o w n ik i „L ib e r ta d ”  i 
„M endez N unez”  oraz dyony  
n iszczyc ie li; tam że zatoną ł n a j­
w iększy i  na jnowocześnie jszy 
k rą ż o w n ik  F ranco —  „B a le a - 
res". Pod G ib ra lta re m  w a lczy ł 
znany nam  ju ż  p a n ce rn ik  „ J a i­
me I ”  top iąc faszystow ską k o r ­
w e tę  „D a to ” ... A  je ś li b o jo w ­
n ic y  o wolność lu d u  h iszpań­
skiego u le g a li przem ocy, to  
drogo o k u p o w a li swą śm ierć

U  brzegów  H iszp a n ii z ja w i­
ły  się naw e t o k rę ty  w o jenne 
b ry ty js k ie  i  francusk ie , p ły ­
w a jąc  w  je dn ych  zespołach z 
faszys tam i i  b lo k u ją c  w yb rze ­
ża. A le  lu d  h iszpańsk i n ie  u -  
g ią ł się. Jego w a lk a  nie  m ogła 
zakończyć się pod M ad ry te m  
Irune m , czy w  P irene jach...

*

S ta ry  M ig u e l —  po pow rocie  
ze szp ita la  —  posta rza ł się je ­
szcze ba rdz ie j i ju ż  ty lk o  przez 
okno spoglądał na pustą zato­
kę. Odniesione pod San Seba- 
s tia h  ra n y  n ie  zag o iły  się je ­
szcze... R o p ia ły  i  k rw a w iły . 
K ilk a k ro tn ie  o d w ie d z ili M ig u -  
ela fa lang iśc i, s k ru p u la tn ie  re ­
w id u ją c  jego chatkę. N a m yś la li 
się_ co zrob ić  ze staruszkiem , o 
k tó ry m  w ie d z ie li, że w a lc z y ł w  
szeregach lu do w e j m i l ic j i  — 
ale w  końcu  zdecydow ali, że 
na pew no n ie  d ługo pożyje  i 
odeszli...

A le  M ig ue l an i m y ś li o 
śm ierci...

K ie d y  zapada m rok , starzec 
k ła dz ie  się do łóżka  p iln ie  na ­
s łuchu jąc. Czasami w  ciem ne i 
b u rz liw e  noce przychodzi z gór 
syn jego —  p a rty z a n t Esteban. 
W ita  wówczas sw o ją  m a tkę  i 
o jca i  opow iada o n iez łom ne j 
w a lce  lu d u  hiszpańskiego.

A  przed św ite m  odchodzi...
Z n ó w  je s t noc... M g ła  spow i­

ła  pustą zatokę i  w ic h e r g w iż ­
dże w  szczelinach dom u. M i­
gue l budz i się... Da leko, b a r­
dzo da leko b rz m i g łucha deto­
nacja... R ybacka chata drży, 
aż ze s to łu  spada i  tłucze  się 
pozostaw iona ta m  szklanka. 
M ig u e l m y ś li o Estebanie, zda­
jąc  sobie sprawę, że to  w y le ­
c ia ł w  pow ie trze  w ia d u k t ko ­
le jo w y  do Santiago. W  ro b o t­
n iczych dom ach, w  sute rynach 
i  na poddaszach p ły n ą  ciche 
szepty kom entu jące  detonację. 
N ie  p ie rw szy  to  raz i h ie  os ta t- 
n i— W yda je  się, że echo deto­
n a c ji sięga da le j, n iż  do ryba c ­
k ie j c h a tk i nad zatokę Vigo, 
że obiega ca ły  św ia t, b i je  w y ­
zw an iem  w  skarbce banków  
na W a ll S tree t i  w  C ity , aby o - 
paść i  połączyć się w  jeden  ton  
z h u k ie m  oskarda w  śląsk ie j 
czy u ra ls k ie j kopa ln i.

S Ł A W O M IR  S I E R E C K I

*) F a la n g a  — b o jó w k i  gen. 
F ra n c o .
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SYMBOL NASZYCH OSIĄGNIĘĆ
uroczyste zakończenie 

„Dni M orza" przybyły  
na W ybrzeże dziesiątki 

^ tysięcy ludzi z całej Pol­
ski. Pociągi popularne przy­
w iozły nie tylko mieszkańców  
miast, ale i grupy chłopów w  
przepięknych strojach ludo­
wych. Przybyła też na W y­
brzeże liczna grupa górników  
śląskich w  swych charaktery­
stycznych ubiorach. Wszyscy 
oni uczestniczyli w  uroczysto­
ści wodowania piątego z kolei 
rudowęgiowca, który na cześć 
wielkiego inicjatora współza­
wodnictwa i  pierwszego przo­
downika pracy ofrzym ał na­
zwę „PSTRO W SK I".

Od wczesnego rana tłum y  
ludzi zalegały pochylnie i cały 
teren wokoło lśniącego czer­
w ienią kadłuba rudowęglow-

Jak wodował s/s „Pstrowski“
ca, na dziobie którego bieleje 
napis „PSTR O W SK I". Nad po­
kładem statku trzepoce b arw ­
na gala flagowa, na rufie po­
w iew a białoczerwona bandera. 
Załoga stoczniowa krząta się 
po pochylni, czyniąc ostatnie 
przygotowania przed wodowa­
niem. Sprawdza się kliny i 
podpory oraz wyłożony spec­
ja lnym  smarem tor, po którym  
kadłub zsunie się do wody.

A  tłum  falu je . Większość 
zebranych to ludzie, którzy są 
nad morzem po raz pierwszy 
w  swym życiu. Po raz p ie rw ­
szy w  życiu widzą też stocznię, 
wybudowany kadłub statku i 
te wszystkie dziwne, a tak tu 
konieczne urządzenia. Toteż z 
niezw ykłym  zaciekawieniem  
rozglądają się wokoło, radu­

jąc oczy nieznanymi widokam i.
Patrzą na stojące w  poblis­

kim  basenie cztery czerwone 
kadłuby rudowęglowców. Od­
czytują nazwy —  „Sołdek”, 
„Jedność Robotnicza”, „Bryga­
da Makowskiego", „1-szy M a ­
ja ”. Na „Sołdku", po wstaw ie­
niu maszyn i kotłów, przepro­
wadza się obecnie montaż u- 
rządzeń pokładowych, a już w  
niedalekiej zapewne przyszło­
ści opuści on stocznię, by roz­
począć swój pracowity żywot. 
Inne rudowęglowce również 
wykańcza się pośpiesznie, aby 
je jak  najwcześniej oddać do 
eksploatacji.

Wycieczkowicze pytają sto­
jących obok mieszkańców W y ­
brzeża o szczegóły, dotyczące 
budowy statków, o rozwój sto­
czni, o plany na przyszłość. 
M ają  pewne wiadomości z p ra ­
sy, lecz to im  nie wystarcza. 
Szczególnie wieśniacy chcieli­
by zdobyć ja k  najwięcej w ia ­
domości, by je móc przekazać 
sąsiadom po powrocie do do­
mu.

Spoglądają przybysze na le ­
żące obok pochylnie, na któ ­
rych rozpoczęto już budowę 
dwu dużych statków typu „Le- 
want". Patrzą na biegnącą ku  
górze dziobnicę, patrzą później 
na gotowy kadłub i  cieszą się, 
że to wszystko wykonaliśm y  
własnym i siłami. Wiedzą, że 
te wszystkie gotowe już kad łu ­
by, czerwieniejące z pobliskie­
go basenu ochronną farbą  
burt, ten oczekujący wodowa­

nia kadłub „Pstrowskiego”, 
budujące się obok „Lew anty”, 
to dowód żywotności naszych 
stoczni, to równocześnie n a j­
lepszy symbol życia i pracy 
całego W ybrzeża, tętniącego 
tym  samym zapałem i  twórczą 
energią, co i cała Polska L u ­
dowa.

Rozpoczyna się uroczystość. 
Przem aw iają kolejno: dyr. Sto­
czni Gdańskiej Czarnowski, 
przedstawiciel załogi stocznio­
w ej Chmiel, w icem inister gór­
nictwa Salcewicz, górnik Szy­
m ik z kopalni „Rym er”, p ie rw ­
szy sekretarz Kom. W ojewódz­
kiego PZPR  Konopka i  jako  
ostatni —  m inister Żeglugi A - 
dam Rapacki.

W  przemówieniu swym m i­
nister Rapacki stw ierdził, że 
ż y c i e  W y b r z e ż a  c h a ­
r a k t e r y z u j e  n a d z w y ­
c z a j n e  t e m p o  r o z w o j u ,  
n i e  n o  t  o w a n  e • n i  g d y  
p r z e d  t y m .  N a z w y  r u ­
d o w ę g l o w c ó w ,  w o d o ­
w a n y c h  d o t y c h c z a s ,  
o d p o w i a d a j ą  n a  p y t a ­
n i e ,  s k ą d  b i e r z e  s i ę  s i ­
ł a ,  p o z w a l a j ą c a  n a  t a k  
i n t e n s y w n e  t e m p o  p r a ­
cy.  I m i ę  P s t r o w s k i e g o  
b ę d z i e  n a  m o r z u  ś w i a ­
d e c t w e m  t y c h  s i ł ,  k t ó ­
r e  u n a s  b u d u j ą  i k t ó r e  
z d o l n e  s ą  d a l e j  b u d o ­
w a ć  l e p s z e  ż y c i e .  B ę ­
d z i e  o n o  p o z d r o w i e ­
n i e m  d l a  w a l c z ą c y c h  o 
p o k ó j  i s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  s p o ł e c z n ą  r o b o t ­
n i k ó w  p a ń s t w  k a p i t a ­
l i s t y c z n y c h .



Zbliża *ię moment wodowa­
nia. Robotnicy usuwają ostat­
nie kliny, jeszcze raz spraw­
dzają tor, po którym  statek 
zsunie się na wodę. Zgrom a­
dzone wokół tłum y zastygają 
w  milczeniu. Tuż przy dziobie 
statku, na trybunie, stoją wraz 
z górniczą delegacją, żona 
Wincentego Pstrowskiego i 
m atka chrzestna s/s „Pstrow­
ski" ob. Bielska —  robotnica 
sortowni węgla przy kopalni 
„Pstrowski".

Naraz cichną m łoty a nad 
pochylnią rozlega się krótki 
meldunek:

S t a t e k  g o t ó w  d o  w o ­
d o w a n i a !

W okół pochylni panuje n i­
czym nie zmącona cisza. Naraz  
kadłub leciuteńko, praw ie n ie­
dostrzegalnie rusza z miejsca. 
W  tym  momencie m atka chrze­
stna rozbija o dziób statku bu­
telkę szampana. Rozlegają się 
dźwięki hymnu narodowego, a 
s/s „Pstrowski” zsuwa się co­
raz szybciej po pochylni, w i­
tany rykiem  stoczniowych sy­
ren.

Zastygłe tłum y ożywiają. 
Początkowo nieśmiało, po tym  
coraz głośniej w iw atu ją  na 
cześć stoczniowców i  ich p ięk­
nego dzieła. S/s „Pstrowski” 
sunie coraz szybciej. Spod płóz 
poczynają się wydobywać cie­
niutkie pasma błękitnego dy­
mu. To na skutek szybkości 
zaczynają tlić się smary.

Wreszcie ru fa dotyka po­
wierzchni wody, a smukłe pió­
ro steru rozcina nieruchomą 
dotychczas taflę na dwie po­
tężne skiby. Entuzjazm  zgro­
madzonej rzeszy dochodzi do 
zenitu. Wśród głośnych w iw a ­
tów „Pstrowski” sunie ku środ­
kow i basenu. Z  pluskiem i 
chrzęstem łańcucha spadają na 
dno kotwice. Po chw ili kadłub  
kołysze się majestatycznie na 
miejscu i  ty lko  fala tłucze z 
głośnym klaskaniem o b eto i 
nabrzeża. Polskiej flocie han­
dlowej przybyła jeszcze jedna 
nowa, zbudowana'polskimi rę ­
kam i jednostka morska.

Do „Pstrowskiego" podpły­
w ają  dwa holowniki, które od­
prowadzą go do basenu, gdzie 
zostanie ostatecznie w ykoń­
czony.

Tymczasem sama pochylnia 
zapełnia się tłum em ciekaw ­
skich. Oglądają je j budowę, 
tor, po którym  „Pstrowski” 
zsunął się do wody, badają ro­
dzaj smaru, w ypytując krząta­
jących się stoczniowców o jego 
skład; chcą wiedzieć co i k ie ­
dy będzie się na opróżnionej 
pochylni budować. W  pyta­
niach tych czuje się „szczurów 
lądowych", lecz stoczniowcy 
są szczerze radzi. Wiedzą, że 
ci ludzie interesują się ich p ra­
cą, wiedzą, że po powrocie do 
domu, będą wszystkim opowia­
dali, co tu  w idzieli i czego się 
dowiedzieli.

Spoglądam jeszcze w  kierun ­
ku basenu, w  którym  czerwie­
nią się rudowęglowce. Tłoczno 
tam teraz. Przynajm niej z na­
brzeża pragną Wycieczkowicze 
przyjrzeć się im  z bliska. I  tu 
stoczniowcy chętnie udzielają 
objaśnień, zwłaszcza przy 
„Soldku", przy którym  prace 
są najbardziej posunięte na­
przód.

Powoli zaczyna się ruch od­
pływ ow y w  kierunku jednej z 
hal stoczniowych, gdzie w  n ie­

w ie lk ie j sali urządzono wysta­
wę prac znanych artystów- 
m alarzy M okw y i Dzierżeń- 
skiego. Udajem y się tam, by 
obejrzeć wystawione obrazy. 
Przedstawiają one statki i ich 
budowę, części kadłubów, p ra ­
cę poszczególnych brygad mon­
tażowych, niterów, ślusarzy 
spawaczy. Obok umieszczono 
obrazy z życia marynarzy, por­
tów i rybactwa. Widać tu, jak  
sztuka znalazła sobie nowe 
piękne i wdzięczne tematy, 
jak  je  oko artysty ujęło, jak  je 
przekazuje szerokiemu ogóło­
wi.

Otwarcia te j interesującej 
Wystawy dokonała ob. Pstrow­
ska".

*
T ak wodował statek-symbol.
S/s „Pstrowski" —  to nie 

tylko  w yraz hołdu, ja k i oddają 
stoczniowcy i cała polska k la ­
sa robotnicza pierwszemu przo­
downikowi pracy Polski Ludo­
wej, inicjatorowi wspaniałej 
akcji socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy. Ten nowy 
statek, wodowany przed w y ­
znaczonym terminem, w ykona­
ny o pełnych 48 tysięcy robo- 
czo-godzin szybciej niż p ie rw ­
szy z serii rudowęglowców — 
s/s „Sołdek", stal się także 
symbolem braterstwa stocz­
niowców z górnikami i hutn i­
kam i Śląska, którzy dopoma­
gają stoczniowcom swą co­
dzienną, ciężką pracą w  walce 
o nowe osiągnięcia.

S/s „Pstrowski" to także 
świadectwo siły polskiej gospo­
darki morskiej i siły polskiego 
robotnika, te j siły, dzięki k tó ­
re j zniszczone wojną W ybrze­
że odżyło i tętni dziś niebyw a­
łym  tempem pracy. Ten wodo­
wany ostatnio statek jest jesz­
cze jednym  symbolem — sym­
bolem nowej Polski Ludowej, 
Polski robotnika i chłopa.

W  państwach kapitalistycz­
nych nie nazywa się statków  
imionami robotników. Tam  w  
ogóle się o robotnikach nie pa­
mięta, jak  nie pamięta się, że 
to właśnie oni wszystkie te 
statki i okręty budują. Tam  
nowozbudowane jednostki o- 
trzym ują najczęściej nazwy 
panujących lub w ielkich poten­
tatów gospodarczych i finanso­
wych.

W  Polsce Ludowej natomiast 
pamięta się i czci budowniczych 
lepszej przyszłości i siły nasze­
go państwa: ofiarnych robotni­
ków, przodowników i racjona­
lizatorów  pracy. Dłaitego też 
nasze statki noszą imiona przo­
downików, jak  „Sołdek", „B ry ­
gada Makowskiego”, „Pstrow­
ski".

*
Opuszczamy w raz z tłum am i 

widzów tereny Stoczni Gdań­
skiej. Na pochylni nie widać 
już czerwonego kadłuba rudo- 
węglowca z b iałym  napisem 
„Pstrowski' na dziobie. N ie w i­
dać tłum ów widzów ani stocz­
niowców. Wodowany kadłub  
przeszedł do basenu, gdzie zo­
stanie wykończony i  skąd ru ­
szy w  swój pierwszy rejs.

A le im ię Wincentego 
Pstrowskiego żyje nie tylko na 
kadłubie nowego statku, żyje 
ono i żyć będzie w  naszych 
myślach, w  naszej tw ardej, co­
dziennej pracy na lądzie i mo­
rzu.
S T A N IS Ł A W  W O L I Ń S K I

fO t. W A F  (1;
K .  K o m o ro w s k i (2)

M O R S K A
W Y S T A W A
PROBLEMOWA

D n ia  i l  cz e rw c a  o tw a r ta  zo s ta ­
ła  w  p a w ilo n a c h  M ię d z y n a ro ­
d o w y c h  T a rg ó w  G d a ń s k ic h  

w  G d y n i,  M o rs k a  W y s ta w a  P ro ­
b le m o w a . Z a p o z n a je  ona  w id z a  
p rz y  p o m o c y  p la n sz , m a k ie t,  fo ­
to g r a f i i  i  a u te n ty c z n y c h  e k s p o n a ­
tó w  z p o s z c z e g ó ln y m i d z ia ła m i 
g o s p o d a rk i m o rs k ie j,  z je j  ro z w o ­
je m  u  nas, z z a d a n ia m i, ja k ie  je j  
s ta w ia  nasza n ie d a le k a  p rzysz ło ść .

*
P ie rw s z y , n a jw a ż n ie js z y  p ro ­

b le m , p ro b le m  te re n u  g o s p o d a rk i 
m o rs k ie j — W y b rz e ż a  — ro z w ią ­
z a liś m y  d z ię k i w y d a tn e j ipo m o cy  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , je g o  b o h a ­
te rs k ie j  A r m i i  i  F lo ty .  Ż o łn ie rz  
ra d z ie c k i w a lc z y ł o to  w y b rz e ż e  
w s p ó ln ie  z ż o łn ie rz e m  p o ls k im , a 
ra d z ie c k i m a ry n a rz  k ła d ł  sw ą 
c ię ż k ą , c o d z ie n n ą  p ra c ą  fu n d a ­
m e n ty  naszego m o rs k ie g o  ,,D z iś “  
— w y d o b y w a ją c  w  p o r ta c h  w r a k i,  
oczyszcza ją c  z m in  w o d y  p o r to w e  
i  p rz y b rz e ż e .

T o te ż  s łu szn ie  p o s tą p il i  o rg a ­
n iz a to rz y  w y s ta w y  u m ie szcza ją c  
u  w e jś c ia  d o  p a w ilo n ó w  p la n sze , 
p o ś w ię c o n e  p o m o c y  Z w ią z k u  R a ­
d z ie c k ie g o , a o b o k  f r a g m e n t w y ­
w ia d u , u d z ie lo n e g o  p rz e z  G e n e ra ­
lis s im u s a  S ta lin a  a m e ry k a ń s k ie ­
m u  d z ie n n ik a rz o w i,  z je g o  m o cną  
z d e c y d o w a n ą  o d p o w ie d z ią :

D z ie n n ik a rz :  — C zy u w a ża  P an  
g ra n ic e  n a  O d rze  i  N y s ie  za os ta ­
teczne?

S ta lin :  — T a k !

*
A  te ra z  p rz e jd ź m y  s ię  p o  w y ­

s ta w ie . P e łn o  tu  lu d z i.  W id a ć  
p rz y b y łe  z ró ż n y c h  s tro n  k r a ju  
w y c ie c z k i,  m ło d z ie ż  i  d o ro s ły c h . 
S to ją  o n i g ru p k a m i p rz e d  p la n ­
szam i i  e k s p o n a ta m i, ż y w o  d y s k u ­
tu ją c .

—  P a trz !  T a k  w y g lą d a ła  G d y ­
n ia  4 la ta  te m u . B y łe m  tu  i  w i ­
d z ia łe m  W szędz ie  le ż a ło  p e łn o  że­
la s tw a , w ra k ó w , z w a łó w  g ru z u . 
S p ó jrz  tu ta j .  T o  ta ś m o w ie c  d o  
ła d o w a n ia  w ę g la . P a m ię ta m  je g o  
w y g lą d  w  1945 ro k u . A  dz iś?  W i­
d z ie l iś m y  ja k  s y p ie  w ę g ie l d o  lu ­
k ó w  s ta tk u .. .

W  o k re s ie  p rz e d w o je n n y m  p o r ­
t y  p o ls k ie  G d y n ia  i  G d a ń s k  p rz e -  
p rz e ła d o w y w a ły  z a le d w ie  16 m i l j .  
to n , podczas g d y  p o r t y  n ie m ie c k ie , 
leżące  n a  w y b rz e ż u  M o rz a  P ó ł­
nocn e g o  aż 40 m i l j .  to n . D z iś , m i ­
m o  ta k  w ie lu  zn iszcze ń  w  n a szych  
p o r ta c h , p rz e ła d o w u je m y  ju ż  16,5 
m i l j .  to n  w o b e c  14 m i l j .  to n , p rz e ­
c h o d z ą c y c h  p rz e z  te  sam e p o r t y  
n ie m ie c k ie . G d z ie  ź ró d ło  sukcesu?  
W  s z y b k im  u ru c h o m ie n iu  tego  
s k o m p lik o w a n e g o  a p a ra tu  p o r to ­
w e g o  i  w  o d p o w ie d n im  s to s u n k u  
c z ło w ie k a  d o  je g o  o b o w ią z k ó w  w  
ty m  a p a ra c ie , k t ó r y  i lu s t r u je  n a j ­
le p ie j m a k ie ta  w y k o n a n a  p rzez  
„ P o r to r o b “ : (basen, s ta te k , m a g a ­
z y n y  p o r to w e , l in ie  k o le jo w e  i  
w a g o n y , u rz ą d z e n ia  p rz e ła d u n k o ­
w e . — T u  w ła ś n ie  u m ie js c a w ia ją  
s ię  nasze su kcesy .

s ię
Z  p ro b le m e m  p o r tó w  w ią ż e  
in n y :  że g lu g a . I lu s t r u je  go

m a pa  z gęstą  s ie c ią  p o łą cze ń  o - 
k rę to w y c h  i  p o r tó w , do  ja k ic h  
m o żna  w y s y ła ć  to w a r y  z p o ls k ic h  
p o r tó w . Jes t ic h  w ie le , a c y fra  14 
w ła s n y c h  l i n i i  o k rę to w y c h  o b s łu ­
g iw a n y c h  p rz e z  p o ls k ie  s ta tk i ,  u -  
ru c h o m io n y c h  w  c ią g u  c z te re c h  
la t  m ó w i sam a za s ieb ie . O s ta tn io  
o tw a r ta  p o ls k a  l in ia  o k rę to w a  do  
In d i i  d o d a ła  d o  te g o  w y k a z u  c a ły  
sze reg  n o w y c h  p o r tó w , to te ż  n ic  
d z iw n e g o , że p rz e ła d u n k i n a szych  
p o r tó w  p rz e w y ż s z a ją  ju ż  n ie m ie c ­
k ie .

A  ry b o łó w s tw o ?  — za p y ta c ie . 
W y s ta w a  p o k a z u je  je g o  p o w o je n n e  
p o c z ą tk i,  ro z w ó j s to c z n i r y b a c ­
k ic h ,  ilo ś ć  c z y n n y c h  ry b a k ó w . 
W a rto ś ć  p o ło w ó w , d o k o n y w a n y c h  
w  c ią g u  ro k u  p rzez  je d n e g o  r y b a ­
k a  p o ró w n a n o  b a rd z o  t r a fn ie  
z w a r to ś c ią  60 ś w iń , ja k ie  p o ­
t r a f i  w y h o d o w a ć  w  c ią g u  ro k u  
k i lk u d z ie s ię c iu  g o s p o d a rz y  na  w s i. 
B a rd z ie j w y m o w n e g o  ś w ia d e c tw a  
n ie  trz e b a . D o  n a le ż y te g o  ro z w ią ­
za n ia  te g o  p ro b le m u  p rz y c z y n i ł  
s ię , rze cz  ja s n a  w  b a rd z o  p o w a ż ­
n e j m ie rz e  c z ło w ie k  — ry b a k  — 
to te ż  m o że  o n  b y ć  ś m ia ło  d u m n y  
ze sw ego  sukcesu .

G d y  s ię  ta k  p rz e c h o d z i w ś ró d  
ty c h  w s z y s tk ic h  p lansz , fo to s ó w , 
m a k ie t,  m ode lii i  w y k re s ó w , trz e b a  
s tw ie rd z ić ,  że w id a ć  z n ic h  nasz 
m o rs k i d o ro b e k . Je s t o n  o g ro m n y . 
W y s o k ie  c y f r y  p rz e ła d u n k ó w  w  
p o r ta c h , ro z ro s t f l o t y  h a n d lo w e j,  
r y b a c k ie j  i  s to c z n i, n ie  n o to w a n y  
w  c ią g u  m ię d z y w o je n n e g o  d w u  
d z ie s to le c ia , ro sną ce  k a d r y  fa ­
c h o w c ó w  m o rs k ic h , to  nasz e fe k ­
t y w n y  d o ro b e k .

N ie  m o ż e m y  je d n a k  spocząć na  
la u ra c h , a o s ią g n ię c ia  te  są ty lk o  
p o m o s te m  do  „ J u t r a “  naszego W y ­
b rzeża . Z  p ie rw s z e g o  naszego z w y ­
c ię s tw a  n a  o d c in k u  m o rs k im  z ro ­
dzą  s ię  n o w e , w ię ksze  i  p ię k n ie j ­
sze. Ś w ia d o m o ść  ty c h  z w y c ię s tw  
tc h n ie  z k a ż d e j fo to g r a f i i ,  z k a ż ­
dego  ry s u n k u , z ka żde g o  e k s p o ­
n a tu . tc h n ie  ze w s z y s tk ic h  sa l w y ­
s ta w o w y c h . N a p a w a  nas ona  w ia ­
rą , że ce l, k tó r y m  je s t c a łk o w ita  
p rz e m ia n a  naszego k r a ju  n a  p a ń ­
s tw o  m o rs k ie  — w s p ó ln y m  w y s i ł ­
k ie m  o s ią g n ie m y .

fo t .  W A F  — U k le je w s k i
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WŚRÓD JUNAKÓW NA ŻUŁAWACH
Już w  roku  ubiegłym  chłop­

cy w  zielonych mundurkach 
— junacy 19 Brygady 
„Służba Polsce“ — pokazali 

na Żuławach, co potra fią. O- 
czyścili i  oddali do eksploatacji 
setki k ilom etrów  row ów  odwad­
niających, dotychczas zarośnię­
tych trzciną, sitowiem, krzakami 
w ierzbiny, zam ulonych i  peł­
nych różnego rodzaju pozosta­
łości wojennych — połamanych 
części pojazdów mechanicznych, 
amunicji, resztek b ron i automa­
tycznej i  zw ykłe j. W  pracy tej 
myślą przewodnią m łodych 
chłopców z lubelszczyzny czy 
krakowskiego b y ło  hasło, rzuco­
ne na pierwszymi turnusie: „O - 
suszymy Ż u ław y, spichlerz na­
szej O jczyzny“ . Pracowali nad­
zwyczaj ofiarnie i  ze zrozumie­
niem, toteż nic dziwnego, że w 
drugim  turnusie ub. roku  19 
Brygada zdobyła pierwsze m ie j­
sce wśród wszystkich brygad w

Polsce.
W  roku  bieżącym na terenie 

Ż u ław  pracują już  trzy  bryga­
dy . —• 19, 31 i  32. Podobnie jak  
w roku  ubiegłym  chłopcy pra­
cują w  gum owych wysokich 
butach, a narzędzia pracy, to 
kosy, w id ły , grabie, siekiery 
i  specjalne hak i do wyszarpy- 
wania głębiej wrośniętych k łą ­
czy i korzeni.

Zapytacie, m oi drodzy po co 
są te row y na Żuławach? C ał­
kiem słuszne pytanie. O tóż ro ­
w y  te służą do odprowadzenia 
nadm iaru w ody do specjalnych 
szerokich kanałów, z których 
potężne pom py przepompowują 
ją dalej do rzeki.

Teraz jeszcze k ilka  słów o 
samych Żuławach i  o tym  skąd 
się na nich tyle w ody wzięło.

O tóż Ż u ław y b y ły  kiedyś 
zalane wodą, ponieważ leżą n i­
żej poziom u morza. Zbudowa­
no więc potężne w a ły ziemne

i gęstą sieć kanałów, k tó rym i 
odprowadzono w ielk ie ilości w o­
dy a następnie osuszono i  za­
gospodarowano te niezwykle 
żyzne obszary.

W ojska hitlerowskie w yco fu ­
jące się w roku 1945 pod napo- 
rem A rm ii Radzieckiej, przer­
w a ły w a ły  ochronne i woda za­
la ła z powrotem  całe Żuław y. 
N iem cy zniszczyli też wszystkie 
pompy wodne, aby un iem ożli­
wić zagospodarowanie tej ziemi. 
W  dodatku — zajęci wojną, nie 
dbali o należyty stan rowów, 
które zarosły szuwarami i zamu­
liły ' się uniem ożliw iając przez to 
odpływanie wody.

Po wojnie napraw iliśm y wały 
i  odbudowaliśmy wiele stacji 
pomp. Zaszła jednak koniecz­
ność oczyszczenia rowów, aby 
um ożliw ić całkowite osuszenie 
Żuław . Praca ta, bardzo ciężka 
i  żmudna — została powierzona 
junakom .

Przeznaczone do oczyszczenia 
row y są zazwyczaj tak zarośnię­
te, że trudno niekiedy rozpoz­
nać, czy to jest rów  czy poroś­
nięta bujną, żuławową trawą 
łąka. Z  pomocą przychodzą 
wtedy plany i badanie terenu, 
po czym w ruch idą kosy i gra­

bie. W  ten sposób spod gąszczy 
traw  ukazuje się Zarys rowu. 
Lecz praca się na tym  nie koń ­
czy. Teraz dopiero do głosu do­
chodzą siekiery, haki i  łopaty. 
C hłopcy pracują najczęściej w 
kró tk ich  spodenkach — bez 
m undurów, toteż opaleni są 
wszyscy na piękny brąz. Ich 
muskularne ręce szybko poko­
nują żyw iołową chęć życia traw 
i szuwarów, a nagrodą za pracę 
jest lśniące lustro wody, Jctóra 
spływa oczyszczonym kanałem

Radość twórczej pracy udzis 
la się także mieszkańcom Żuław 
k tó rzy  z uwagą śledzą poczy­
nania junaków. Cieszy ich 
każdy oczyszczony i  oddany do 
użytku rów  odwadniający, cie­
szy ich każdy hektar wydartej 
w ilgoci żyznej żuławskiej ziemi. 
Poznali ju ż  je j wartość i  w ie­
dzą, -że Żu ław y to naprawdę 
spichlerz Polski Ludowej. To 
też starają się tak gospodarzyć 
aby plonami udowodnić, że po­
tra fią  ten spichlerz urządzić 
i  napełnić.

A  wieczorem, gdy słońce już 
zajdzie, ponad ziemią żuławską, 
tą zagospodarowaną i  tą leżącą 
jeszcze odłogiem, biegnie buń­
czuczna i zwycięska pieśń es- 
powskiej braci.

i .

S i®

« # 1 !

R O C Z N Y  D O R O B E K  
PRZYSPOSOBIENIA MARYNARSKIEGO
W  zeszłym roku, w  dniu 15 czerwca, uruchomiono 

w  Ustce pierwszy Ośrodek Przysposobienia M a ry ­
narskiego P. O. „Służba Polsce". Do dyspozycji 

Ośrodka, Liga Morska przekazała jacht „Gen. Zaruski", 
który udał się z junakam i w  rejs do Leningradu. Po po­
wrocie część z nich zaczęła pracę w  Komendach W oje­
wódzkich „SP" tworząc naszą młodą kadrę.

Nawiązano ścisłą współpracę z M arynarką W ojenną  
M inisterstwem  Żeglugi, G U K F -em  i  Ligą Morską.

To był początek. A  teraz? Teraz mamy już około 2 000 
Kół Przysposobienia Marynarskiego, które zrzeszają b li­
sko 15 000 junaków.

Szkolimy już nie ty lko  na „Gen. Zaruskim ", ale także 
na innym  sprzęcie, którego podstawą są łodzie wiosłowo- 
żaglowe.

W  tym  roku mamy czynnych 8 Ośrodków Morskich i 
Śródlądowych, które w  12 turnusach przeszkolą prawie  
2 000 junaków, kandydujących do M aryn ark i W ojennej, 
Szkół M inisterstwa Żeglugi i Kom unikacji (żegluga śród­
lądowa).

Dążąc do jak  największego poziomu szkolenia, urucho­
miono w  Gdyni Kurs Kadry, który zapewni Ośrodki m na­
leżyty personel instruktorski.

A by zapewnić term inowe dostarczanie budowanego 
sprzętu, uruchomiono w  Krakow ie własne W arsztaty 
Szkutnicze.
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ORP „BŁYSKAWICA“
Ć WI C Z Y

W cz e s n y m  ra n k ie m , g d y  rzesze p r z y b y ­
ły c h  n a  W yb rze że  le tn ik ó w  ś p ią  je s z ­
cze, z p o r tu  p o w o li,  o s tro ż n ie , po  c i­
c h u  w y s u w a  się  d łu g a , sza ra  s y lw e t­

ka . T o  O .R .P . „B ły s k a w ic a * *  ro z p o c z y n a  p ra ­
c o w ity  d z ie ń  p o ś w ię c o n y  s z k o le n iu  z a ło g i.

M in ą w s z y  fa lo c h ro n y  n is z c z y c ie l z w ię k s z a  
szyb ko ść . T rz e b a  ja k  n a jp rę d z e j zn a le źć  się 
w  n a k a z a n y m  a k w e n ie  ć w ic z e ń . O s try  
d z ió b  p ru je  bez w y s iłk u  s p o k o jn ą , le n iw ą  
fa lę .

M o ż n a  zaczynać . P ie rw s z e  ć w ic z e n ie : 
p ró b a  s ta w ia n ia  z a s ło n y  d y m n e j.  O k rę t  u s ta ­
w ia  się o d p o w ie d n io  do  w ia t r u  i  ru s z y  n o ­
w y m  k u rs e m . Z  k o m in a  p o c z y n a  w y d o b y ­
w ać  s ię  gęs ty , c z a rn y  d y m  (z d j. 1). P o tw o r ­
ne je g o  k łę b y  u k ła d a ją  s ię  za r u fą  na  p o ­
w ie rz c h n i w o d y , tw o rz ą c  n ie p rz e n ik n io n ą  
śc ianę . Ć w icze n ie  skończone .

Z n o w u  z m ia n a  k u rs u . N a g le  te rk o c z ą  
b u c z k i:

— A la r m  b o jo w y !
N a  p a rę  s e k u n d  w s z y s tk ie  p rz e jś c ia  i  t r a ­

p y  o ż y w ia ją  się b ia ły m i p o s ta c ia m i m a r y ­
n a rz y , sp ie szą cych  na  swe s ta n o w is k a  b o jo ­
w e . P o c h w i l i  — s p o k ó j —  ty lk o  gdzieś je s z ­
cze s ły c h a ć  trz a s k  p a n c e rn y c h  d rz w i.  O k rę t 
g o to w y  do  b o ju !

S m u k łe , k ą ś liw e  l u f k i  d z ia łe k  p rz e c iw ­
lo tn ic z y c h  p rz e s z u k u ją  ła k o m ie  n ie b o . O b­
s ług a  p rz y w a r ła  do p o k rę te ł  i  c e lo w n ik ó w  
(z d j. 2). P o d w ó jn e , s o lid n e  lu f y  d z ia ł a r t y ­
le r i i  g łó w n e j zg o d n ie  u noszą  s ię  w  górę . 
C ię ż k ie , d łu g ie  p o c is k i w ę d ru ją  do k o m ó r  
n a b o jo w y c h  (z d j. 3). A le  do  s trz e la n ia  ty m  
ra ze m  n ie  d o c h o d z i. Z n ó w  b rzęczą  b u c z k i:  

— A la r m  b o jo w y  o d w o ła n y !
D o w ó d c a  je s t z a d o w o lo n y  — w ażne  to  

ć w ic z e n ie  id z ie  za łodze  co raz  s p ra w n ie j.
N a  p o m o śc ie  n a w ig a c y jn y m  p o d c h o rą ­

żo w ie  z O S M W  b io rą  n a m ia ry  (z d j. 4). T rz e ­
ba b a rd z o  u w a ża ć  b y  d o k ła d n ie  u s ta lić  p o ło ­
żenie  o k rę tu . A  p rz e c ie ż  to  d o p ie ro  n a u k a !

I  z n ó w  z m ia n a  k u rs u . T y m  ra ze m  .— z 
p o w ro te m  do p o r tu .  D o c h o d z i p o łu d n ie . 
Jeszcze t y lk o  p ró b a  s z y b k o ś c i. D ź w ię c z y  te ­
le g ra f  m a s z y n o w y . C za rn a  je g o  s trz a łk a  za­
w is ła  n a d  n a p is e m  „c a łą  m ocą  naprzód**. 
K r ę c i s p ra w n ie  p o k rę t ła m i o bs łu g a  tu r b in  
(z d j. 5).

„ B ły s k a w ic a “  je s t  g od n a  s w e j n a z w y . 
M k n ie  ja k  n a  s k rz y d ła c h . P o tę żn e  fa le  d z io ­
bow e  z szu m em  ro z c h o d z ą  się na  b o k i b u ­
rzą c  w o d ę  w z d łu ż  b u r t  (z d j. 6). S zyb ko ść  —. 
30 w ę z łó w . W y s ta rc z y . T rz e b a  z w o ln ić  — bo 
tu ż  za raz  r u c h l iw y  fa rw a te r .

G d y  czasem , p la ż u ją c y  le tn ik u ,  ja d ą c  
z o p a lo n ą  to w a rz y s z k ą  k a ja k ie m  — zo ba ­
czysz n a  h o ry z o n c ie  sza rą , b o jo w ą  s y lw e tk ę  
lu b  te ż  u s łyszysz  z o d d a li p r z y t łu m io n y  
odg ło s  s trz a łó w  a rm a tn ic h  — p o m y ś l, że to  
ć w ic z y  O. R. ip. „ B ły s k a w ic a “ . N ie z m o rd o ­
w a n y , m ę ż n y  w e te ra n  u b ie g łe j w o jn y  — 
s z k o li m a ry n a rz y .

F o t. :  W .A .F . (6), K . K o m o ro w s k i (1)
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Z CYKLU: Sławni ludzie morza

K O M A N D O R  S Z A B A L IN
WŁODARZ OCEANU LODOWATEGO

Wie lu  s ła w n y c h  lu d z i w y ­
d a ła  f lo ta  ro s y js k a , a 
ic h  n a z w is k a  zna c a ły  
ś w ia t . N a jp ię k n ie js z e  re ­

w o lu c y jn e  t r a d y c je  te j  f lo t y  
p rz e ję ła  F lo ta  R a d z ie c k a , r o z w i­
ja ją c  je  i  p rz e ś c ig a ją c  szczegó l­
n ie  podczas  o s ta tn ie j w o jn y ,  
k ie d y  to  w ie lu  m a ry n a rz y  i  o f i ­
c e ró w  o k r y ło  w ie k o p o m n ą  s ław ą  
J e j b a n d e rę . T o te ż  d z iś  n ie  
ty lk o  lu d z ie  ra d z ie c c y  z n a ją  
n a z w is k a  Ł u n in a ,  F is a n o w ic z a , 
G u s iew a , S z a b a lin a  i  w ie lu  in ­
n y c h . N a z w is k a  te  zna c a ły  
ś w ia t. J e d n i z n ic h  w a lc z y l i  z 
N ie m c a m i na  o k rę ta c h  p o d w o d ­
n y c h  c z y  k rą ż o w n ik a c h , in n i  n ę ­
k a l i  n ie m ie c k ą  f lo tę  w o je n n ą  
i  h a n d lo w ą  ś m ia ły m i a ta k a m i 
ś c ig a czy  i  k u t r ó w  to rp e d o w y c h . 
O d d z ia ły  m a ry n a rz y  b r o n i ły  L e ­
n in g ra d u  i  je g o  „ d r o g i  ż y c ia “  na 
Ł ad o d ze , t r w a ły  na p o z y c ja c h  
o b ro n n y c h  S ta lin g ra d u  czy  pod  
S e w a s to p o le m .

D o  ty c h  n ie u s tra s z o n y c h  m a ­
r y n a rz y  n a le ż y  d w u k r o tn y  B o ­
h a te r  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , k a ­
p ita n  3 -c ie j ra n g i* )  A le k s a n d e r  
O s ip o w ic z  S z a b a lin , k t ó r y  d z ia ­
ła ł  w ra z  ze s w y m  d y w iz jo n e m  
k u t r ó w  to rp e d o w y c h  na  w o d a c h  
D a le k ie j P ó łn o c y , od  M u rm a ń ­
ska  po  P iee ze n gę **). U ro d z i ł  się  
o n  w  1914 ro k u  w  w io s c e  J u d m o - 
z ie ro  i  b y ł  s y n e m  f l is a k a  z je ­
z io ra  O nega. P o c z ą tk o w o  m ;a ł 
z a m ia r  zos tać  ró w n ie ż  f l is a ­
k ie m , lecz  za n a m o w ą  d z ia d k a , 
p o s ta n o w ił p o ś w ię c ić  s ię  s łu ż b ie  
na  m o rz u . T o te ż  ju ż  w  1932 r. 
p o  o k re s ie  p ły w a n ia  n a  t r a u le -  
rz e  r y b a c k im  „ K r a b “  ro z p o c z ą ł 
n a u k ę  w  M u rm a ń s k im  T e c h n i­
k u m  M o rs k im . T u  m ło d y  S zaba­
l in  w s tą p ił d o  m ie js c o w e g o  K o m - 
so m o łu , w  k tó re g o  szeregach  
w y r o b i ł  w  sob ie  s ta łość  c h a ra k ­
te ru , o dw a g ę , w ie rn o ś ć  i  szczerą  
ch ęć  s łu ż e n ia  s w e j w ie lk ie j ,  so­
c ja l is ty c z n e j O jc z y ź n ie .

W  1936 r o k u  p o w o ła n o  S zaba­
l in a  d o  o d b y c ia  o b o w ią z k o w e j 
s łu ż b y  w o js k o w e j w e  F lo c ie  
B a łt y c k ie j .  P o g ru n to w n y m  p rz e ­
s z k o le n iu , ja k o  b o sm a n  o b ją ł  o n  
s łużb ę  w e  f l o t y l l i  k u t r ó w  t o r ­
p e d o w y c h .

W y b u c h ła  w o jn a . A r m ia  i  
F lo ta  R a d z ie c k a  /b o h a te rs k o  
w a lc z y ły  z w ro g ie m , w a lc z y ł z 
n im  c a ły  n a ró d  ra d z ie c k i.  W  
c ią g ły c h  u p a r ty c h  b o ja c h  p r z y ­
b y w a ło  S z a b a lin o w i su kcesó w . 
C oraz  częśc ie j m ó w io n o  o n im  
w  D o w ó d z tw ie  F lo ty ,  ja k o  o  w a r  
to ś c io w y m , .d o s k o n a ły m  m a ry ­
n a rz u  i  d o w ó d c y , to te ż  S zaba l n 
s z y b k o  a w a n s o w a ł. O p e ru ją c  na 
w o d a c h  W a ra n g e r -F io rd u  i  pod 
P iecze n g ą , to p ił  n ie m ie c k ie  
t ra n s p o r to w c e  i  je d n o s tk i  w o ­
je n n e , s ta ją c  s ię  s z y b k o  p o s tra ­
c h e m  N ie m c ó w .

Jego  T K -1 2  b y ł  d la  n ic h  
zaw sze  z w ia s tu n e m  k lę s k i,  zaś 
d la  m a ry n a rz y  ra d z ie c k ic h  s y m ­
b o le m  z w y c ię s tw a . T o te ż  n a d a ­
n o  S z a b a lin o w i p ię k n y  p rz y d o ­
m e k  „W ło d a rz a  L o d o w a te g o  O ce­
a n u “ .

Z a  sw e  b o jo w e  c z y n y  o t r z y ­
m a ł o n  p o  ra z  p ie rw s z y  Z ło tą  
G w ia z d ę  B o h a te ra  Z w ią z k u  R a ­
d z ie c k ie g o  22 lu te g o  1944 r ,  a za 
o p e ra c ję  d e s a n to w ą  w  L iin a h a - .

m a r  —  d ru g ą  Z ło tą  G w iazd ę . 
P rz e b ie g  te j  p a m ię tn e j,  t r u d n e j 
lecz  ró w n o c z e ś n ie  n ie z w y k le  
ś m ia ło  p rz e p ro w a d z o n e j o p e ra c ji  
b y ł  n a s tę p u ją c y :

N o c  z 12 na  \13 g ru d n ia  1944 
b y ła  c h m u rn a  i  w ie trz n a , g d y  z 
b a z y  w y c h o d z i ły  ra d z ie c k ie  k u ­
t r y  to rp e d o w e  i  je d n o s tk i  d e ­
sa n to w e . N a  cze le  szedł S z a b a lin .

Ju ż  na w y s o k o ś c i P rz y lą d k a  
R y b a c k ie g o  w id a ć  b y ło  a r ty le ­
r y js k i  b ó j p od  M u s ta -T u n tu r i,  
o p o d a l L iin a h a m a r .

D a le j n a d  P iecze n g ą  d rż a ły  
ś w ia tła  n ie m ie c k ic h  r e f le k to ró w  
i  ra k ie t .

— N ie m c y  s ię  b o ją  — p o m y ś ­
la ł  S z a b a lin , o g lą d a ją c  s ię  na 
id ą ce  w  s z y k u  to ro w y m  je d n o ­
s tk i .  M im o  św iszczącego  w ic h r u  
s ły c h a ć  ró w n y , zda s ię  ra d o s n y  
r y k  s i ln ik ó w .

U  w e jś c ia  do  f io r d u  e kspe ­
d y c ję  p o w ita ły  r e f le k to ry .  S za­
b a lin ,  k t ó r y  n ie ra z  p rz e d z ie ra ł 
s ię  w e  f io rd z ie  p rz e z  ta k ą  śc ia ­
nę  ś w ia t ła  w y d a ł ro z k a z , a b y  
k u t r y  p rz e s k a k iw a ły  z d ra d liw y  
o d c in e k  p o je d y ń c z o . M a n e w r 
u d a ł się.

W re szc ie  i L iin a h a m a r . 
N ie m c y  n ie  s p o d z ie w a ją  s ię  n i ­
czego. Z a s ta w il i  w e jś c ie  d o  p o r ­
tu  s ie c ia m i i p o la m i m in o w y m i,  
m y ś lą c , że są b e z p ie c z n i. Z a p o m ­
n ie l i  o S z a b a lin ie . Z a p o m n ie li,  
bo  g ru d n io w a  n o c  b y ła  c ie m n a  
i  w ie trz n a . A le  w ła ś n ie  ta k ie  
n oce  S z a b a lin  w y b ie r a ł  d la  
s w y c h  n ie s p o d z ie w a n y c h  a ta k ó w .

P rz e d  d z io b e m  TK -1 2  z a m a ­
ja c z y ł p o r t  w  L iin a h a m a r .  K u ­
t r y  id ą  na  w o ln y c h  o b ro ta c h , 
m o ż liw ie  ja k n a jc is z e j.  S z a b a lin  
z w a ln ia  jeszcze  b a rd z ie j,  z b liż a  
s ię  n a jw a ż n ie js z a  c h w ila  w  ca ­
łe j  a k c ji  — m o m e n t „u c h w y c e ­
n ia “  b rze g u . D o ś w ia d c z o n y  o f i ­
ce r w ie , że p o w o d z e n ie  z a le ży  
od  ja k  n a jw ię k s z e g o  zaskoczen ia  
w ro g a . T o te ż  w k ra d a  s ię  n ie ­
m a l d o  p o r tu ,  podczas g d y  p ie ­
c h o ta  m o rs k a  ju ż  s ię  g o tu je  do 
s k o k u  na  lą d .

D re w n ia n y  p irs . K u te r  ro b i 
n a g ły  z w ro t ,  g d y ż  S z a b a lin  c z u ­
je  in s ty k to w n ie ,  że tu  N ie m c y  
na p e w n o  z a ło ż y li  m in y .  G d y  p o ­
zo s ta łe  k u t r y  ro b ią  z w ro t  p rz y  
p irs ie ,  d e s a n t z o s ta je  o d k r y ty .  
N a d  p o r te m  z ry w a  s ię  b u rz a  
o g n ia  i  s ta l i,  trz e b a  w ię c  d z ia ­
ła ć  n a ty c h m ia s t.  W ró g  s trz e la  
z ka żde g o  z a k a m a rk a , zda  się 
z ka żd e g o  z a ła m a n ia  g ru n tu .

L e cz  S z a b a lin  n ie  t r a c i  z im ­
n e j k r w i .  S p o k o jn ie  w y c ie ra  
w ła ś c iw e  m ie js c e . S z y b k o  d o b i­
ja ją  je d n o s tk i d esa n to w e , p o d ­
czas g d y  p ie c h o ta  rusza  n a ty c h ­
m ia s t d o  a ta k u . Z a to k a  k ip i  n i ­
b y  k o c io ł  z w rz ą tk ie m . K u t r o m  
g ro z i w  k a ż d e j c h w i l i  zn iszcze ­
n ie , le c z  p rz e w id u ją c y  S z a b a lin  
ju ż  s ię  w y c o fa ł  i  o s trz e liw u ją c  
w ro g a  z b ro n i p o k ła d o w e j,  s ta ­
w ia  za s ło n ę  d y m n ą .

T y m c z a s e m  o d d z ia ły  desa n ­
to w e  co raz  b a rd z ie j w g ry z a ją  s ię  
w  te re n , co raz  s k u te c z n ie j a ta ­
k u ją ,  z d o b y w a ją c  k o n ie c z n y  do  
ro zp o czę c ia  n o rm a ln e j a k c j i  pas 
w y b rz e ż a . S z a b a lin  w id z i to  i  p o ­
leca  w s z y s tk im  je d n o s tk o m  
w e sp rze ć  p ie c h o tę  m o rs k ą  o g ­
n ie m  b ro n i p o k ła d o w e j.  P o c is k i 
d z ia łe k  b ie g n ą  w  p rz e s trz e ń  n i ­
b y  cze rw o n e , św ie cą ce  ż u k i,  zn a ­
cząc d o jś c ie  d o  c e lu  ż ó łty m i 
b la s k a m i e k s p lo z ji.

W re szc ie  S z a b a lin  d a je  ro z ­
k a z  w y jś c ia  z z a to k i p o  św ieże  
o d d z ia ły . M u s i tu  w ró c ić  p rz e d  
ś w ite m . W y c h o d z i s p o k o jn y  i  
p e w n y , b o  w ie , że d e s a n t s ię  
p o w ió d ł,  że s ię  u trz y m a , że j u ­
t r o  p o r t  b ęd z ie  w o ln y ,  a co n a j­
w a ż n ie js z e  n ie z n is z c z o n y , g o tó w  
d o  n a ty c h m ia s to w e j p ra c y .

D z iś  k a p ita n  3 -c ie j ra n g i 
A le k s a n d e r  S z a b a lin , d w u k r o tn y  
B o h a te r  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , 
u c z y  m ło d y c h  o f ic e ró w  i  m a r y ­
n a rz y  s łu ż b y  n a  k u t r a c h  to rp e ­
d o w y c h , p rz e k a z u ją c  im  sw e 
o lb rz y m ie  za sob y  z d o b y te g o  w  
czas ie  w o jn y  d o ś w ia d c z e n ia .

*) U  nas — k o m a n d o r  p o d p o ­
ru c z n ik .

**) P ie cze n g ą  — d a w n ie j P e t-  
sam o m ia s to  na g ra n ic y  ra -  
d z ie c k o - f  iń s k ie j .

ry s . S. W o ź n ia k
T a k  p o w in n a  w y g lą d a ć  n o w a  „W a rs z a w a “  po  u k o ń c z e n iu  b u d o w y  na 

s to c z n i h o le n d e rs k ie j.

% „WARSZAWA"
CO SIĘ  Z N IĄ  STAŁO?

K iedyś, bodaj przed dwo­
ma laty, poszukując m a­
teriałów  do kącika mo­

delarskiego w  „Żeglarzu” —  
przeglądałem w  inspektoriacie 
okrętowym G A L -u  plany pol­
skich statków. I  wtedy natra­
fiłem  nagle na rysunek n ie­
dużego, ślicznego motorowca 
pasażerskiego z odznaką a r­
matorską „Polbritu" na ko­
minie. Na planie nie było na­
zwy statku, tylko numer bu­
dowy, rok —  1939, nazwa ho­
lenderskiej stoczni —  W erf de 
Noord, J. C. Smit, Alblasser- 
dam — oraz nieco danych 
technicznych.

Byłem wielce zaintrygowany 
—  cóż to za statek?

— „W arszawa I I ” — objaś­
n ił mnie uprzejm ie ktoś z 
G A L -u . —  Zamówiona w  1938 
roku w Holandii na miejsce 
starej, sfatygowanej „W arsza­
wy" —  tej, która przed wojną 
pływ ała z Gdyni do Hawru, 
Dover i Londynu, przewożąc 
em igrantów a podczas wojny  
tak dzielnie poczynała sobie na 
Morzu Śródziemnym. Stara 
„W arszawa" zatonęła pod To- 
brukiem  a nowa, prawie już  
wykończona, wpadła W 1940 
roku w  ręce niemieckie.

—  I  co z nią się stało?
M ó j rozmówca wzruszył ra ­

mionami:
—  Nie wiem  —  pewnie 

gdzieś zatonęła.
Z  żalem spojrzałem na rysu­

nek pięknej jednostki: —  
Szkoda statku!

Przyjrzałem  się jeszcze da­
nym technicznym: długość —  
95 m; szerokość —  13,5 m; za­
nurzenie —  5 m; nośność —  
1 450 D W T ; pojemność —  ok. 
2 500 BRT, 5 pokładów, miejsc 
pasażerskich —  264; część ła ­
downi (2 i 3) zaopatrzona w  
urządzenia chłodnicze; napęd 
—  5-cyłindrowy silnik Diesla 
o mocy 2 100 KM ...

Z  ciężkim sercem odłożyłem 
plany z powrotem do szuflady.

O D N A L E Z IO N A
Nie sądziłem wtedy, że je ­

szcze kiedyś powrócę do spra­
w y „W arszawy I I" .  Aliści w  
jakiś czas potem w  prasie u ka­
zała się krótka, lakoniczna no­
tatka, iż nasza M isja Morska

zidentyfikow ała jeden z licz­
nych w raków  rozsianych 
wzdłuż niemieckich wybrzeży 
—  jako p( Ir-ki statek „Warsza­
wa I I "  i że po przeprowadze- 

'n in  odpow iedn ich  badań w rak  
ten zostanie przez nas p raw ­
dopodobnie wydobyty i w yre­
montowany. A  więc jednak... 
Oczyma wyobraźni ujrzałem  
już szarobialy statek ja k  zdo­
bny galą flagową opuszcza 
Stocznię Gdańską udając się w  
swój pierwszy rejs pod biało- 
czerwoną banderą.

I  znów nastała cisza wokół 
sprawy „W arszawy" drugiej. 
Aż wreszcie w  „Dzienniku  
Bałtyckim " wyczytałem —  bo­
daj w  styczniu —  że holownik  
ratowniczy „Herkules" w raca­
jąc z Lubeki dokąd odprowa­
dzał w rak  norweskiego statku  
„Leda" —  uda się w pobliże 
niemieckiej wyspy Fehm arn do 
miejsca zatonięcia „W arszawy" 
i przeprowadzi badania mające 
na celu ustalenie stopnia zn i­
szczenia statku.

W  parę dni później nadeszły 
dalsze szczegóły: W rak jest 
wypalony, są ślady trafienia  
bomb lotniczych, dno jest 
prawdopodobnie również usz­
kodzone, ale — co najw ażnie j­
sze —  nurkowie stw ierdzili 
bardzo dobry stan silnika na­
pędowego i maszyn pomocni­
czych. Jeśli M inisterstwo Ż e­
glugi —  któremu przedstawio­
ny został szczegółowy raport 
z w yniku badań —  zadecyduje 
„Warszawę" wydobyć —  moż­
na to będzie uczynić późną 
wiosną po ustaleniu się po­
gody.

Decyzja M inisterstwa była 
pozytywna. Pozostało więc cze­
kać końca zimowych sztormów.

O „W arszawie" było wtedy 
już dużo więcej wiadomo. A  
więc we flocie niemieckiej na­
zywała się „Bolkenburg". H it ­
lerowcy nie cieszyli się nią zbyt 
długo, bo zatonęła im wkrótce 
na p ły tk ie j wodzie, skutkiem  
pożaru wywołanego bombar­
dowaniem lotniczym. Nadbu­
dówki oraz znaczna część w y­
sokiego je j kadłuba —  stercza­
ły  ponad powierzchnię co z da­
leka czyniło wrażenie norm al­
nie pływającego statku. M yliło  
to niejednokrotnie lotników  
alianckich, którzy k ilka  razy
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A  ta k  w y g lą d a  p o  w y d o b y c iu  je j  z d n a  m o rs k ie g o  i  p rz e h o lo w a n iu  do
G d y n i. H o lo w n ik  r a to w n ic z y  „ H e r k u le s “'. N a  je g o  p o k ła d z ie  p ra c o w a ła  e k ip a  

w y d o b y w a ]ą c a  „W a rs z a w ę “ . O n  też  ra z e m  ze „S w a ro ż y c e m “  p r z y p r o ­
w a d z ił w r a k  d o  G d y n i.

bombardowali w rak  w przeko­
naniu iż atakują jakiś cenny 
transportowiec.

W Y D A R T A  M O R ZU
Dwudziestego trzeciego maja  

„Herkules", mając na pokła­
dzie ekipę nurków  i speców 
od wydobywania w raków  pod 
kierownictwem  kpt. ż. w. Po- 
inca —  w ypłynął ze Św inouj­
ścia na miejsce aw arii „W ar­
szawy”. Pierwszy raz w  na­
szych morskich dziejach p rzy­
stąpiliśmy do samodzielnego 
wydobywania w raku zatopio­
nego na pełnym morzu. Spo­
dziewano się trudności. Prace 
obliczono na k ilka  tygodni. 
Polegały one na uszczelnieniu 
przez nurków  otworów w  k a ­
dłubie, powstałych na skutek 
“wybuchu bomb lotniczych i o- 
strzeliwania, a następnie na 
usunięciu z kadłuba wody. Do 
tego ostatniego celu, służyć 
m iały silne pompy posiadane 
przez „Herkulesa”.

W  początkach czerwca, po­
czął szykować się do w yp ły ­
nięcia na pomoc „Herkuleso­
w i" —  w ie lk i holownik i je ­

dnocześnie lodolamacz — 
„Swarożyc". Zanim  jednak 
„Swarożyc" nadpłynął —  11 
czerwca, znacznie prędzej niż 
spodziewano się —  ekipa rato­
wnicza G A L -u  zameldowała 
przez radio, iż w rak „W arsza­
wy I I ” jest już podniesiony. 
Trudna, odpowiedzialna praca, 
zakończyła się pełnym sukce­
sem.

Piętnastego czerwca we 
wczesnych godzinach rannych 
do portu gdyńskiego w pływ ał 
dziwny bardzo zespół statków: 
dwa duże, pełnomorskie holo­
w nik i prowadziły ostrożnie ru ­
dy, wypalony w rak, z charak­
terystycznym szerokim kom i­
nem. To „Herkules" i „Swa- 
rożyc" w raz z „Warszawą". Ho­
lowanie było bardzo utrudnio­
ne przez dużą falę i odchylony 
ster w raku, przeszkadzający w  
utrzym aniu właściwego kursu. 
Jednak i to zadanie wykonano  
na piątkę: „W arszawa" przy­
cumowała w  strefie wolnocło­
wej. U  spalonej, naszpikowa­
nej drew nianym i plastrami 
burty —  przycupnęły sfatygo­
wane holowniki.

Z O S T A N IE  O D B U D O W A N A

W  parę dni później „W arsza­
wę" zadokowano na Stoczni 
Gdyńskiej. Kom isja fachow­
ców przeprowadziła szczegóło­
we oględziny.

Okazało się, iż jest lepiej niż 
przypuszczano. Nie tylko m a­
szyny zachowały się w  dosko­
nałym  stosunkowo stanie, ale 1 
uszkodzenia kadłuba nie są ta ­
kie poważne jak  mniemano. 
Ewentualność wymontowania 
motorów na inną jednostkę 
oraz pocięcie kadłuba na złom 
—  odpadła.

„W arszawa” zostanie odbu­
dowana. Tylko, że już nie jako  
statek pasażerski. W  naszych 
obecnych warunkach nie po­
trzebujem y statków, do prze­
wozu emigrantów. Potrzebne 
są nam za to —  drobnicowce, 
„W arszawa" będzie szybkim  
drobnicowcem. Tak zadecydo­
wano na posiedzeniu Zarządu 
G A L-u .

Osiemnastego lipca, po raz 
drugi w  ostatnich tygodniach, 
dziwny zespół przeciągał po 
przez Zatokę. To dwa holowni­

ki portowe przeprowadzały 
„Warszawę" na Stocznię Gdań­
ską, która się podjęła odbudo­
wy.

Spalony, przerdzewiały, po­
chylony na burtę w rak, pieczo­
łowicie podtrzym ywany przez 
holowniki —  wyglądał żałoś­
nie i bezradnie. Spoglądałem 
nań z okna „Domu Żeglarza" 
i przypomniał m i się podobny 
korowód, kiedy to przed dwo­
ma laty przeciągano do Gdań­
ska jeszcze bardziej poharata­
ną „W artę" —  wydobytą z dna 
gdyńskiego portu. Dziś —  od­
budowana całkowicie —  pięk­
na, smukła „W arta" odbywa 
swój pierwszy rejs do Am eryki 
Południowej.

Tak ja k  ożyła „W arta" i tak 
jak  wskrzeszona została do ży­
cia pracą polskiego robotnika 
—  spalona i  zrównana z ziemią 
nasza stolica W arszawa —  tak 
ożyje również i statek „W ar­
szawa". Przywrócą go polskiej 
banderze —  nasi stoczniowcy. 
Ci —  dla których nie ma n ie­
wykonalnych zadań. r  ,
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„ZEW MORZA
Nazwa ta nie jest obca 

czytelnikom pism m or­
skich i „M łodego Żegla­
rza“ , bo przecież Was 

wszystkich, czytających te pis­
ma skusił do tego —• zew 
morza. Natura ln ie  nie statek — 
a 10 co >̂ co każe W am zmuszać 
Wasze m atki — a czasem i  o j­
ców — do ciągłej trw og i o W a­
sze życie — gdy W y  „bu jacie“ 
na falach rzek i  mórz, gdy o- 
bieracie zawód marynarza...

Zew morza! Potężne wezwa­
nie potężnego żyw iołu .

N o, ale ten „Zew  M orza“ 
(w  cudzysłowie) nie jest takim

w ie lk im  statkiem, chociaż jest 
trzecim naszym co do wielkości 
żaglowym statkiem szkolnym 
(po „Darze Pomorza“ i „Iskrze"). 
Przeciwnie — jest dużo, dużo 
mniejszy —- niż jego dwaj po­
przednicy. A le  też przeznaczo­
ny jest on dla najmłodszych 
jungów P C W M  — i na pewno 
da im  dobrą zaprawę morską — 
może właśnie dlatego, że jest 
statkiem małym.

Ciekawe — choć krótk ie , są 
dzieje tego statku. Ciekawe dla­
tego, że jest to jedyny  nasz sta­
tek, przy którego budowie pra­
cowały ręce m łodych chłopców 
uczniów P C W M  w  głuchej, za-

KURSY ELIMINACYJNE PCWM
I  ’.nów zaludniły się Ośrod­

k i PCWM. na Wybrzeżu. 
Chłopcy z P C W M  ćwiczą —  

zdając egzamin przed p rzyję­
ciem ich do Szkolnictwa M o r­
skiego.

Napisałem: chłopcy z PC W M  
—  i zastanowiłem się chwilę: 
A  może napisać junacy SP? 
Bo w  tym  roku w  Ośrodkach 
P C W M  znaleźli się tylko  
chłopcy, skierowani przez P.
O. „Służba Polsce”.

Zajeżdżamy do Ośrodka w  
Dziwnowie (woj. szczecińskie). 
Brodaty Komendant, ob. N ie- 
dzielko w ita nas serdecznie. 

Chodzimy wśród chłopców,

patrzym y na ich pierwsze kro ­
ki na morzu, na pierwsze zet­
knięcie się z Bałtykiem . Czy 
będą z nich dobrzy marynarze?

O, na przykład m ały Janek 
B. T ak i w ątły! Pytam  go: czy 
to wiosło dla Ciebie nie za 
ciężkie? T ak i jesteś chudy!

Trochę za ciężkie —  ale jak  
tu będę tak dobrze jadł, to bę­
dę szybko rósł —  i tak utyję, 
że będę w ażył tyle co nasz ko­
mendant!
. O j —  Jasiu! To za dużo! 
(przeszło 100 kg!).

Chłopcy, onieśmieleni trochę 
na początku nowym środowi­
skiem — szybko przyswajają

sobie „styl bycia” kursanta 
PCW M . Słuchają z uwagą 
wskazówek sterników, absol­
wentów Szkoły Jungów.

Ośrodek w  Dziwnowie, cu­
downie położony nad odnogą 
Odry —  Dziwną, tuż przy je j 
ujściu do morza — „gości” 
chłopców z województw: b ia­
łostockiego, gdańskiego, kielec­
kiego, krakowskiego, łódzkie­
go, poznańskiego i szczeciń­
skiego.

Przyjechali tu, aby zaczerp­
nąć oddechu morskiego, aby 
spróbować swoich sił, aby od­
powiedzieć na stawiane sobie 
pytanie: czy będę m ary­
narzem?

Z żalem opuszczamy D ziw ­
nów —  ale musimy jeszcze od­

wiedzić inny Ośrodek P C W M  
— w  Łebie.

Łeba. Na stację wysypują się 
z wagonów junacy, których 
urzekło niewidziane przez nich 
morze. Tak, jak  ich koledzy 
w  Dziwnowie — chcą być m a­
rynarzam i. N ie tyle długa — 
ile ciężka droga wiedzie do te ­
go upragnionego zawodu. Po­
patrzcie na fotografie. To tylko  
część prób, które musi odbyć 
kandydat. A  badanie lekarskie. 
A  egzaminy? Br, strach pom y­
śleć! A  jednak trud sowicie 
będzie nagrodzony. Z  zazdro­
ścią patrzą kursanci na ucz­
niów Szkoły Jungów.

Za rok —  mówi Tadek W. z 
Krosna —  będę tak samo ćw i­
czył innych. Wspaniale —  T ad ­
ku! Życzymy Ci tego z całego
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padłej Dziwnej (obecnie D z iw ­
nów w oj. szczecińskie).

Rok 1946. P C W M  rozpoczy­
na swoją działalność. W  D z iw ­
nej — organizuje się ośrodek 
kursów pracy morskiej PCW M . 
Komendant Ośrodka — Ludw ik 
W alasik — znajduje na łące 
obok stoczni rybackiej n iew y­
kończony kadłub małego, dwu- 
masztowego szkunera.

— M y  go w ykończym y! — 
mówią chłopcy z P C W M . Za­
czyna się mozolna praca przy 
wykończeniu kadłuba, jego 
uszczelnieniu, pomalowaniu — 
no i  spuszczeniu na wodę. Brak 
wszelkich urządzeń do spuszcze­
nia kadłuba — zmusił do po­
m ysłowych rozwiązań. Dość po­
wiedzieć, że w  wodowaniu jego 
pomagały nawet dwa samocho­
dy ciężarowe PCW M . W brew  
pesymistom — kadłub spłynął

na wodę, a dzieln i pracownicy 
i  uczniowie P C W M  — przy 
pomocy kutra  szkolnego „G dy 
84“ — przecholowali kadłub 
do G dyni.

Pierwszy etap — najcięższy
— chociaż najm niej kosztowny
— został zakończony.

Statek trzeba by ło  w ykoń­
czyć. B rak wszelkich planów 
opóźnił bardzo przystąpienie do 
dalszych prac — gdyż trzeba 
b y ło  te p lany sporządzić.

Statek idzie na jp ierw  do 
stoczni Północnej w  Gdańsku
— a następnie do stoczni R y­
backiej w  G dyni. D n ia  27. V I. 
49 r. — statek opuszcza stocznię, 
a 29 czerwca, w  dn iu  Święta 
M orza — odbywa się uroczy­
stość nadania mu nazwy „Zew 
M orza “ .

Uroczystość ta, bardzo 
skromna w  porów naniu do w ie l­

kie j uroczystości wodowania ru- 
dowęglowca s/s „Pstrowski“ — 
była na pewno w ie lk im  przeży­
ciem dla uczniów P C W M .

P rzyby ł na nią M in is te r Że­
glugi Rapacki, viceminister Żegl. 
W idy-W irsk i, yicemin. d r Salce- 
wicz, ob. Bogusz i  wiele innych 
osób — dla których sprawa 
szkolenia naszej m łodzieży jest 
bliska i  droga.

Uroczysty moment — ro ­
dzice chrzestni: ob. Postuszyń- 
ska, żona przodownika pracy 
stoczni rybackiej i  yicemin. dr 
Petrusewicz — wchodzą na sta­
tek. Ob. Postuszyńska rozb ija 
na dziobie butelkę szampana, 
m in. Petrusewicz odsłania na­
zwę.

D yr. Kuleszyński — w  im ie­
n iu  M inisterstwa Żeglug i — 
przekazuje ofic ja ln ie statek dyr. 
P C W M  — a zarazem kapitano­

w i statku — Józefowi M icha­
łowskiemu.

Załoga wchodzi na statek. 
Następuje pierwsze, uroczyste 
podniesienie bandery. „Zew  
M orza “ wszedł do służby w 
Polskiej M arynarce H and low ej! 
Uroczystość skończona.

N o w y  nasz statek powiększy 
na pewno jeszcze bardziej arse­
na ł środków — potęgujących 
zew morza.

Redakcja „M łodego Żegla 
rza“ — składa nowemu statko 
w i serdeczne życzenia „dobre,. 
go w ia tru !“ . O by m ia ł zawsze 
stopę pod k ile m !**).

**) Ż y c z e n ie  ż e g la rs k ie : d o b re ­
go w ia t r u ,  z n a c z y  to  sam o co ż y ­
cze n ie  s z c z ę ś liw e j p o d ró ż y .

M ie ć  s to p ę  p o d  k i le m  =  że­
b y  s ta tk o w i n ig d y  n ie  „ z a b r a k ło "  
w o d y  p o d  d n e m , t .  zn . ż e b y  n ie  
w p a d ł na  m ie liz n ę , ż e b y  s ię  n ie  
ro z b ił.

serca! N a pewno komendant 
Ośrodka, kpt. P iątkowski —  
dopomoże Ci w  osiągnięciu te ­
go celu.

chociaż trochę w iosłować, 
przed w y jśc iem  na morze. 
Jak  to  w yg ląda, w id z ic ie  na 
fo to g ra fia ch  2 i 3.

B

*
ifa  zdjęciach:

1. M a ryn a rz  m usi um ieć p ły ­
wać. Przed p rzy jęc ie m  na 
ku rs  e lim in a c y jn y  odbyw a­
m y  próbę p ływ a n ia . To nasz 
p ie rw szy  k ro k  na drodze do 
zaw odu m arynarza.

2. No, p ływ a n ie  poszło dobrze. 
P osuw am y się da le j. Posu­
wam y?. N ic podobnego. M ę­
czym y się „w ios łu jąc, na 
cum ach". M u s im y  um ieć

4. Nareszcie. P ły n ie m y  na m o­
rze! G roźny s te rn ik  uważa 
na każdy nasz ruch . A  my? 
M ocno chłopcy, z K rzyża !

5. M a ryn a rz  m usi dbać o swój 
statek. N ie jesteśm y jeszcze 
m aryn a rza m i —  w iec uczy­
m y  się te j „db a łośc i" —  m a­
lu ją c  nasze szalupy. N igdy  
nie przypuszczałem  idąc na 
ku rs , że m a ryn a rz  m usi byC 
m alarzem . T u  przekonałem  
się, że m a ryn a rz  m usi dużo, 
dużo w iedzieć i  jeszcze w ię ­
cej um ieć. A  w ięc —  m aluję .

(W s z y s tk ie  z d ję c ia  — H . K a b a t)
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PIĘCIOLECIE POLSKI ODRODZONEJ
NA MORZU

S a lw y  c ię ż k ic h  d z ia ł n ie m ie c k ie g o  p a n c e rn ik a , S ch le sw ig  
-H o ls te in “ , s k ie ro w a n e  na  W e s te rp la t te  — b y ły  h a s łe m  ro z ­
p oczę c ia  p o tw o rn e j z a w ie ru c h y  d z ie jo w e j — z k tó r e j  po  la tać»  
zm a ga ń , o f ia r ,  p o ś w ię c e ń  i  p ró b , w y s z ła  n o w a , s iln a  n ie p o d - 
le g ła  P o ls k a  L u d o w a . „S c h le s w ig -H o ls te in “  o s trz e liw u ją c y  swą 
c ię ż k ą  a r ty le r ią  W e s te rp la t te , a p o te m  — G d y n ię , O k s y ­
w ie , H e l — s y m b o liz o w a ł te u te ń s k ą  p rz e m o c , k tó r e j  po  b oh a ­
te rs k im , n a d s p o d z ie w a n ie  d łu g o t r w a ły m  opo rze  — u le g ło  Wy­
brzeże  w  1939 ro k u .

G d y  w o js k a  p o ls k ie  ra m ię  w  ra m ię  ze z w y c ię s k ą  A rm ia  
C ze rw o n ą  w k ra c z a ły  do  o s w o b o d zo n e j w io s n ą  1945 ro k u  G dy- 
h i  p o ś ró d  p o d p a lo n y c h  z ło ś l iw ie  p rz e z  w ro g a  m agazynów * 
p o ś ró d  o k a le c z a ły c h  n a b rz e ż y , w  z a m in o w a n y m  basen ie  spo­
c z y w a ł p o k o n a n y , z b o m b a rd o w a n y  i  w y p a lo n y  w r a k :  „Schles­
w ig  — H o ls te in “ . S p ra w ie d liw o ś c i d z ie jo w e j s ta ło  s ię  zadość1

*

W  o g n iu  w a lk ,  p od  L e n in o , W a rsza w ą , na  W a le  Pomor­
s k im , p od  B e r lin e m , K o ło b rz e g ie m , G d a ń s k ie m  i  G d y n ią  •"  
w y k u w a ła  s ię  w ie czn a , n ie z n is z c z a ln a  p rz y ja ź ń  d w ó c h  N a­
ro d ó w : P o ls k ie g o  i  R a d z ie c k ie g o .

W  im ię  te j  p rz y ja ź n i,  g d y  u m i lk ły  d z ia ła , Z w ią z e k  Ra­
d z ie c k i p rz y s z e d ł n a m  z p o m o cą  w  z a g o s p o d a ro w a n iu  z ru j­
n o w a n e g o  k r a ju .  I  W yb rz e ż e  p rz y ja ź n i te j  w ie le  m a  d o  za­
w d z ię c z e n ia : o d d z ia ły  ra d z ie c k ic h  s a p e ró w  ro z m in o w a ły  na- 
b rzeża  i  o b ie k ty  p o r to w e , n u rk o w ie  ra d z ie c c y  odkorkofW ®^ 
z a b lo k o w a n e  p o r ty ,  u s u n ę li n a jw a ż n ie js z e  w r a k i ;  ra d z ie c k i*  
tra ło w c e  p rz e z  d łu g ie  m ie s ią ce  w  m o zo le  i  w ś ró d  n ie b e zp ie ' 
cz e ń s tw  o czyszcza ły  z m in  s z la k i że g lu g ow e  w io d ą ce  k u  na­
szym  b rze g o m .

*
C ośm y na  w y b rz e ż u  z a s ta li?  R u in y  i  zg liszcza , spalone, 

z ru jn o w a n e  m a g a z y n y , p o zw a la n e  do  w o d y  k ik u t y  dźw igów ’1 
p rz e o ra n e  w y rw a m i n a b rze ża , o ka le c z a łe  re s z tk i  fa lo c h ro n ó w 1, 
c m e n ta rz y s k o  w ra k ó w , p o g o rz e lis k a , p u s tk ę ...

D z iś  ś la d y  zn iszcze ń  w o je n n y c h  z n ik ły  p ra w ie  c a l» 0'  
w ic ie . N o w e , p ię k n e  n a b rze ża  c ieszą o ko  p ro s tą , s m o łą  P *' 
ch ną cą  l in ią  b e le k  o d b o jo w y c h ; d łu g ie  sze reg i n o w y c h  d ź w i­
g ów , w y p ro d u k o w a n y c h  na  Ś lą s k u  i  w  b r a tn ie j  C zechosłf 
w a c j i ,  z p o m ru k ie m  s i ln ik ó w  p rz e ła d o w u ją  d z ie s ią tk i i  set*, 
ty s ię c y  to n  to w a ró w ; po  n o w y c h  lś n ią c y c h  to ra c h  k o le je  
w y c h  sap iące  lo k o m o ty w y  p rz e c ią g a ją  s z n u ry  w ag o n ów , 
w  o d b u d o w a n y c h , ro z ło ż y s ty c h  m a g a z y n a c h  p ię t r z ą  t  ę po1* 
s u f i t y  s to sy  d ro b n ic y ;  o w y re p e ro w a n e , że lb e to n o w e  fa l» 1 
c h ro n y  o d b ija  się b e z s iln ie  n ie s p o k o jn a  fa la ;  w y re m o n to w a ­
ne p ię k n ie  w r a k i  — p ra c u ją  w  p o r ta c h  i  że g lu d ze , p rzyspa ­
rz a ją c  k o rz y ś c i b ia ło c z e rw o n e j b a n d e rze .

P o ls k a  L u d o w a  d a ła  lu d z io m  p ra c y  — ty m ,  k tó r z y  ta?* 
o f ia rn ie  s ta n ę li d o  o d b u d o w y  i  ro z b u d o w y  — s z e ro k ie  moźl>" 
w o ś c i a w a n s u  sp o łe czn eg o . P rz o d o w n ic y , ra c jo n a liz a to rz e »  
ro b o tn ic y  w y ró ż n ia ją c y  się p ra c ą  i  p o s ta w ą  —  m a ją  m ożność 
a w a n su  do n a jw y ż s z y c h  i  n a jb a rd z ie j o d p o w ie d z ia ln y c h  sta­
n o w is k . D z iś  ta kże  na  W y b rz e ż u  rzą d zą  i  k ie r u ją  C i, k tó r z f  
d ź w ig n ę li je  z g ru z ó w , k tó r z y  o f ia rn ą  p ra c ą  p r z y c z y n i l i  s it 
do je g o  sukcesó w . O to  o b . T o m a s ik , do  n ie d a w n a  d ź w ig o w i 
w  p o rc ie  g d y ń s k im  — d z iś  d y r e k to r  g d y ń s k ie g o  o ddz ia ł»  
„ P o r to r o b u “ .

*
J e d n y m  z n a jw ię k s z y c h  i  n a jw s p a n ia ls z y c h  - osiągn ięć 

W yb rz e ż a  są S T O C Z N IE . O d b u d o w a n e  ze zg liszcz , u ru c h » ' 
m io n e  p rzez  z a p a le ń c ó w , b o ry k a ją c  się z b ra k ie m  fa c h o w ­
có w , m a te r ia łu  i  n a rz ę d z i — p o t r a f i ły  z a ją ć  w  n aszym  do­
r o b k u  — c z o ło w ą  p o z y c ję . W y re m o n to w a ły  s e tk i s ta tk ó w , 
o d b u d o w a ły  w ie le  w ra k ó w . R oz p o c z ę ły  — co n ie  m a  odpo­
w ie d n ik a  w  nasze j m o rs k ie j h is t o r i i  — b u d o w ę  n o w y c h  pe ł­
n o m o rs k ic h  je d n o s te k . W o d o w a n o  p ię ć  ru d o w ę g lo w c ó w  1 dW* 
h o lo w n ik i .  N a  p o c h y ln ia c h  m o n tu ją  s ię : szósty  ru d o w ę g l» "  
w ie c , d w a  d ro b n ic o w c e , duże  t r a u le r y  r y b a c k ie , lu g ro tra u le -  
r y ,  dalsze  h o lo w n ik i .  R o z p o c z y n a ją  się p ra c e  p rz y  ocean ie*" 
n y c h  d ro b n ic o w c a c h , w ę g lo w c a c h , d a ls z y c h  ru d o w ę g ło w ca e » - 
S k o n s tru o w a n o  p ie rw s z e  w  P o lsce  m a s z y n y  o k rę to w e .
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Od p ie rw s z e g o  m a rszow e g o  
b a ta lio n u  m a ry n a rz y , fo rm o w a n e ­
go p ię ć  la t  te m u  w  L u b l in ie  — 
d z ie l i  O d ro d z o n ą  M A R Y N A R K Ę  
W O J E N N Ą  t r u d n y  o k res  p o w s ta ­
w a n ia  i  k rz e p n ię c ia . D z iś  z b ro jn e  
ra m ię  P o ls k i L u d o w e j na  m o rz u  
— je s t o b o k  A r m i i  lą d o w e j, je d n ą  
z p o d s ta w  nasze j s u w e re n n o ś c i.

P o ls k a  F L O T A  H A N D L O W A , 
u szczu p lo n a  n a d m ie rn ie  p rzez  
d z ia ła n ie  w o je n n e , w  p ią ty m  r o ­
k u  n ie p o d le g ło ś c i je s t ju ż  d w u ­
k ro tn ie  w ię k s z a  n iż  b y ła  p rzed  
w o jn ą . Z d ro w a  je j  s t r u k tu ra ,  n o ­
w oczesność, p la n o w a , in te n s y w n a  
ro z b u d o w a  a p rzed e  w s z y s tk im  
d u c h  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  i 
r a c jo n a liz a to rs tw a  —  p a n u ją c y  
w ś ró d  za łó g  — g w a ra n tu ją  je j  
d a ls z y  p o m y ś ln y  ro z w ó j.

*
Nasze P O R T Y , w  k tó r y c h  p ra ­

cę za czyn a ć  m u s ie liś m y  od p o d ­
s ta w , od o d b u d o w y  — d z iś  na le żą  
d o  n a jb a rd z ie j o ż w io n y c h  p o r tó w  
E u ro p y . Z e s p ó l p o r to w y  G d y n ia - 
G d a ń s k  je s t pod  w zg lę d e m  o b ro ­
tó w  m ie s ię c z n y c h  — trz e c im  w  
E u ro p ie . S zczec in  z w ię ksza  swe 
p rz e ła d u n k i z m ie s ią c a  na  m ie s ią c . 
M a łe  p o r t y  — U s tk a , D a r ło w o , 
K o ło b rz e g  — d z ie ln ie  d o t rz y m u ją  
k r o k u  p o r to m  p ie rw s z e j k la s y .

*
N ie z a le ż n ie  od o d b u d o w y , k tó ­

ra  je s t  na  u k o ń c z e n iu  — p o r t y  n a ­
sze są ro z b u d o w y w a n e . R O Z B U ­
D O W A  z w ię k s z a  ic h  m o ż liw o ś c i 
p rz e ła d u n k o w e  i  sp ra w n o ść . N p . 
w  S zcze c in ie  p ra c u je  ju ż  n o w y  
w ie lk i  basen w ę g lo w y : w  ty m ż e  
p o rc ie  b u d u je  się szereg n a b rz e ż y  
d ro b n ic o w y c h .

O s ią g n ię c ia  p o ls k ie g o  R Y B O ­
Ł Ó W S T W A  M O R S K IE G O  n ie  m a - 
ją  o d p o w ie d n ik ó w  w  ty m  co b y ło  
p rze d  w o jn ą . P o tę żn a  f lo t y l la  k i l ­
k u s e t k u t r ó w  ry b a c k ic h  i  p a ru  t y ­
s ię c y  ło d z i — p rz e p ro w a d z a  p o ło ­
w y  p rz y b rz e ż n e  i  b a łty c k ie .  K i l ­
k a d z ie s ią t t r a u le ró w  ło w i n a  A t ­
la n ty k u  i  M o rz u  P ó łn o c n y m .

★
ż e g l u g a  Ś r ó d l ą d o w a  na

W iś le  i  O d rze  s ta n o w i w ażne  u z u ­
p e łn ie n ie  ż e g lu g i m o rs k ie j i  d z ia ­
ła ln o ś c i n aszych  p o r tó w . O d b u d o ­
w ane  z w ra k ó w  s ta tk i,  h o lo w n ik i  
i  b a rk i ,  je d n o s tk i  w y k o n a n e  w  
k r a ju  i  z a k u p io n e  za g ra n ic ą  — 
o ż y w iły  rz e k i i m ia s ta  n a d  n im i 
leżące. W ra z  z p o ls k im i — p ra c u ją  
n a  O d rze  je d n o s tk i  czesk ie .

Opracował Jotem fo t .  K .  K o m o ro w s k i (14), w a f  ( i) ,  s t b (1), E Z d a n o w s k i (1), J o te m  — A r c h iw u m  (1).
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M O R Z E
W SZTUCE I POEZJI

OSTATNIA PODRÓŻ

M orze  je s t p ię k n e , p ię k n e  są te ż  s ta tk i  i  p ię k n a  je s t p ra c a  c z ło ­
w ie k a  m o rza .

W ra ż e n ie  te g o  p ię k n a  o dc z u w a  n ie w ą tp liw ie  k a ż d y . A r ty s ta  zaś, 
n ie  ty lk o  z a c h w y c a  się n im , lecz  w  d o s tę p n y  m u  sposób p ró b u je  

je  u t r w a l ić  i  p rze ka za ć  in n y m , czy  to  w  k s z ta łta c h  i  b a rw a c h , czy  też 
w  d ź w ię k a c h  i  m e lo d ia c h  lu b  w re szc ie  w  s łow a ch .

W  le c ie  b . r .  m o ż e m y  o g lą d ać  w  S opoc ie  d w ie  w y s ta w y -  Je dn a  
z n ic h  — „M o rz e  w  m a la rs tw ie  e p o k  m in io n y c h “  p o k a z u je , ja k  p ię k n o  
m o rz a  o d c z u w a n o  d a w n ie j,  czego p rz y k ła d e m  je s t  re p ro d u k o w a n y  o b o k  
o b ra z  F ra n c u z a  V E R N E T A  (1712—17811). R o m a n ty c z n y  ż a g lo w ie c  w  z ło ­
c is te j a tm o s fe rz e  n a  t le  ro m a n ty c z n e g o  b rze g u . N ie c h  m u  to w a rz y s z y  
w ie rs z  o n a s t ro ju  p o d o b n y m , n a p is a n y  p rzez  p rz e d w c z e ś n ie  zm a rłe g o  
p rz e d  d w u d z ie s tu  la t y  m ło d e g o  poe tę .

D ru g a  w y s ta w a  „W s p ó łcze sn e  p o ls k ie  m a la rs tw o  m a ry n is ty c z n e “  
w  K lu b ie  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j p o k a z u je  n a m , ja k  
m a la rz  szu ka  rz e c z y w is to ś c i. S z u k a  je j  w  p rze sz ło śc i F . S Z W O C H , o d ­
tw a rz a ją c y  o b ra z  b i tw y  m o rs k ie j ze S z w e d a m i pod  ¡P u ck ie m  w  ro k u  1627, 
szu ka  je j  J . M O K W A  z a c h w y c o n y  ru c h e m  i  b a rw n o ś c ią  p o r tu ,  szu ka  je j  
D Z IE R Z E N C K I w id z ą c y  p ię k n o  w  w a lce  ło d z i r y b a c k ie j  ze s z to rm a w ą  
fa lą .

T e n  sam  s to s u n e k  do  rz e c z y w is to ś c i c e c h u je  w ie rs z  w s p ó łcze sn e j 
p o e tk i,  p rz e ję te j p o d z iw e m  d la  ro z p ę d u  i  ro z m a c h u  ż y c ia .

G D Y N I A
D u d n i ły  c ię ż k o  po p u s ty m  w y b rz e ż u  
fa le  z ie lo n e  z w a rte .
N a  d iu n a c h  w y ro s łe  
k a s z u b s k ie  checze o tu la ły  sosny.
W  s ło ń c u  — w ię c ie rz e .

A ż  n ag le  — 
z to r fó w
p a s tw is k  d z ik ic h  
p o c z ę ły  b ie c  po W ik u  
n a w o ły w a n ia  
o k r z y k i.

W  n a d m o rs k ą  ciszę 
u d e rz y ł o s k a rd e m  
w ie lk i  b u d o w n ic z y .

T w a rd o
o s tro
w d a r ły  się  w o d o ro s ty  
p rz e c ię ły  p ie n n e  po la  
ż e lb e to n o w e  
m o la  k a m ie n n e .
P onad  s tu o k ie  b lo k i  b ia łe  
— p o w y c h y la ły  g ło w y  
że lazne  k ra n y  
d ź w ig i p o r to w e .

S ta lo w o  lśn ią ce  o k rę ty  
ła d o w a n e  ru d ą  
w ę g le m
s y re n y  ry c z ą  w e  m g le  
te rk o c z ą  k u t r y  
h uczą  d ra g i.

J u tro
ju ż  n ie  będzie  
b ia ły c h  
w y s m u k ły c h  
ż a g li...

W A N D A  K A R C Z E W S K A

(fragm ent)
Kocham w iatrów  spętanych tytaniczne gniewy,
■Szum burzy, co wśród nocy budzi i przeraża,
Pianą fa l na wybrzeżach, tęskne k rz y k i mewy,
B o rozbudzają śpiącą dziś — duszę korsarza.

I  myśl ma, w  cudnych marzeń biegnąc przeszłe w ieki, — 
Błąka się w  mglistej ton i wspomnienia, aż nagle 
Przed oczyma horyzon t rozbłyśnie daleki,
N ad  głową złote gw iazdy i srebrzyste żagle...

Stoję dumny, samotny na dziobie mej nawy,
W słuchany w  długich wioseł rytm iczne chłupoty,
Poza mną ja k  wspomnienie gaśnie zachód krwawy,
Przede mną toń burzliwa, a we mnie tęsknoty.

O duszo m oja! harda, dzika i zuchwała!
Snąć ród od albatrosa wiedziesz — ptaka burzy, —
Śni ci się groźna walka, bogactwo i chwała,
Kochasz morskie bezmiary i tajnie podróży.

Z D Z IS Ł A W  D Y T E L
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STATKIEM POPRZEZ PUSTYNIE

z Kazachstanem  ; A z ją  S iv.il- 
kow ą, s tw arza jąc doskonałe 
m ożliw ośc i rozprow adzan ia  to ­
w a ró w  na tych  terenach.

A  inne korzyści?
P ustynne obszary K a ra  i K i-  

z y ł-K u m u  oraz „G łodnego 
S tepu" staną się żyznym i, bo­
g a ty m i k ra in a m i. R ozw in ie  się 
tu  ro ln ic tw o , gospodarka han­
d low a  i rybo łó w s tw o , p rzybę­
dzie lu dz i, rozw in ie  się p rze­
m ysł.

Pozostaje osta tn ie  pytan ie . 
Jak  d ługo p o trw a  budow a tego 
o lb rzym a i  czy m ożna ją  is t ­
n ie ją cym i środkam i z rea lizo ­
wać?

—  „T a k . P os iadanym i przez 
uas ś rodkam i m ożem y z re a li­
zować p ro je k t w  ciągu 15— 20 
la t. Jeś li zaś w yn a jd z ie m y  w  
n ied a le k ie j p rzyszłości nowe 
m aszyny, ja k !ch dziś jeszcze 
n ie  znam y, przyśpieszą one b u ­
dowę jeszcze o k ilk a  la t"  — 
pisze w  om ów ien iu  in żyn ie r 
D aw idów .

K w itn ą c e  sady, pełne byd ła  
stepy, o lb rzym ie  po la  zboża 
ba w e łny  czy ty to n iu , p iękne 
nowoczesne m iasta, doskonale 
zagospodarowane i urządzone 
wsie —  oto obraz, jaki. zobaczą 
w  n ied a le k ie j przyszłości p ły ­
nący kana łem  po d ró żn cy .

K ra j zwycięskiego soc ja liz ­
m u p o tra f i zrea lizow ać i  ten 
w ie lk i,  p ię k n y  p ro je k t, ja k  
konsekw entn ie  i system atycz­
nie  rea lizo w a ł w szystk ie  do­
tychczasowe p la n y  rozbudow y 
gospodarczej.

Ogrom ne, n iesłychane zadą- 
nia, k tó re  w y tycza ją  sobie na­
ro d y  radz ieck ie  i  k tó re  z ta k im  
powodzeniem  w p row a dza ją  w  
życie —  w ym o w n ie  m ów ią  o 
przyszłości k ra ju  Rad, o le p ­
szym  Ju trze  całej ludzkości.

S T .  W O L I Ń S K I

C oraz śmielsze i  ba rdz ie j 
g igantyczne sta ją  się za­
m ie rzen ia  rad z ie ck ich  u - 
czonych i  k o n s tru k to ­

rów . B udow a śród lądow ych 
kan a łów  żeglugow ych, łączą­
cych odległe o tysiące k ilo m e ­
t ró w  m orza i rzek i, a dostęp­
nych d la  dużych s ta tków ; u - 
żyźn ian ie  suchych p iasków  p u ­
s tynnych  : i  w yko rzys tyw a n ie  
ich d la  ce lów  ro ln iczych  oraz 
hodow lanych , Osuszanie o l­
brzym ach po łac i w iecznych 
b ło t, zm iany k ie ru n k ó w  biegu 
rzek, zm iany k lim a tu  o lb rz y ­
m ich  po łac i k ra jó w  —  oto p ro ­
je k ty , k tó re  się w  Z w ią zku  
R adz ieck im  u rze czyw is tn ia ło  i 
u rzeczyw istn ia .

O to osta tn io  w ie le  m ó w i się 
w  Z w ią zku  R adz ieck im  o g i­
gan tycznym  p ro je kc ie  in żyn ie ­
ra  M. D aw idow a, k tó ry  tw ie r ­
dzi, że przez odw rócenie biegu 
rz e k i Ob i  sk ie row a n iu  je j do 
M orza  K asp ijsk iego  uzyska 
się n ie  ty lk o  zm ianę k lim a tu  
p u s ty n i K a ra  i  K iz y ł-K u m  
oraz B e t-P a k-D a la , zw ane j też 
„G ło d n y m  Stepem ", co pozw o li 
na w yko rzys ta n ie  ty c h  obsza­
ró w  d la  ce lów  ro ln iczo -hodo - 
w lanych , ale przede w szyst­
k im , pow stan ie  ka n a ł w odny, 
d łu g i na tysiące k ilo m e tró w , 
k tó ry m  pop łyną  pe łnom orskie  
s ta tk i z B aku  do Oceanu L o ­
dowatego, a stąd do wszyst­
k ic h  p o rtó w  św iata.

szająca mocą s łyn n y  D n iep ro - 
ges.

P rzy  tam ie  pow stan ie o l­
b rz y m i z b io rn ik  w o dn y  o po­
jem ności 4 460 k ilo m e tró w  sze­
ściennych w o dy  (4). Z a jm ie  on 
obszar 250 tys ięcy  k ilo m e tró w  
kw a d ra to w ych , co się rów na 
3/4 po w ie rzch n i M orza Kasp ij,- 
skiego, Więcej n iż  lic z y  po­
w ie rzchn ia  n ie k tó ry c h  pańs tw  
eu rope jsk ich  i n iew ie le  m n ie j 
od p o w ie rzchn i naszego k ra ju . 
W ody tego nowego morza, k tó ­
re a u to r p ro je k tu  nazyw a Sy­
b e ry jsk im , za le ją  bagniste, Sła­
bo zalesione, n ie  nadające się 
do u p ra w y  ro li, an i do ho do w li 
byd ła , obszary sybe ry jsk ie j 
ta jg i.

Na p o łu d n iu  —■ brzeg i jez io­
ra  do jdą do m iasta  K u rh an , 
leżącego nad rzeką Tobo ł (5), 
a spiętrzone m asy w ód sk ie ru ­
ją  się k o ry te m  Tobo łu  da le j na 
po łudn ie , k u  g ra n ic y . dwóch 
dz ia łó w  w odnych  —  S y b e ry j­
skiego i  A ra lo -K a sp ijsk ie g o , do 
m iejsca, gdzie leży B ram a 
T u rga jska  (6).

T u  czeka budow n iczych  k a ­
na łu  n ie  lada trudność do po­
konan ia . O to B ram a T urga jska  
jes t wyższa od p rz e w id y w a ­
nego poziom u nowego m orza

A ra ls k ie  do M orza K a sp ijsk ie ­
go (9).

Jesteśmy u celu. Poprzez 
ty c h  5 000 k ilo m e tró w  w id z ie ­
liś m y  różne k ra jo b ra z y  dw óch 
dz ia łó w  w odnych. W y b ra liśm y  
m ie jsce pod potężną zaporę 
w odną w  B ie łogorew sko je , a 
następnie pod cz te ry  inne, k tó ­
rych  zadaniem  będzie u trz y ­
m yw an ie  odpow iedniego pozio­
m u w o dy  na poszczególnych 
odcinkach kana łu .

Lecz nie  kon iec ha  tym . In ­
żyn ie r D a w id ó w  s tw ie rd z ił, że 
w o dy  O bu i  Ir tysza  n ie  w y ­
starczy d la  po trzeb kana łu . U,- 
zupe łn ien ia  zapasów przyszłe­
go M orza Sybery jsk iego , trze ­
ba dokonać przez połączenie 
go z na jbogatszą w  wodę rze­
ką S y b e rii —  Jen is je jem  (10).

P ię kn y  p ro je k t —• pow iecie 
zapewne, lecz ja k ie  korzyśc i 
p rzyn ies ie  on Z w ią zko w i R a­
dzieckiem u? Czy op łac i się go 
wykonać?

Zasadniczą korzyścią  z p u n k ­
tu  w idzen ia  żeglugowego — 
będzie połączenie M orza  K a ­
sp ijsk iego ze w szys tk im i m o­
rza m i św iata. Ropa na ftow a  
B aku , bawełna, owoce i  inne 
p ło d y  ro ln icze  i  przem ysłow e 
tego okręgu, będą m og ły  p ły ­

nąć bezpośrednio, do po rtó w  
przeznaczenia na statkach 
m orsk ich , bez po trzeby k i lk a ­
kro tnego ich p rze ładow yw an ia . 
O lb rzym ia  ta  droga w odna po­
łączy też Ś rodkow y i Północny 
U ra l z Zag łęb iem  K uźn ie ck im  
i B a jka łem , po łączy je  z u j-  
śc 'am i Obu i  Jen is je ja , a także

rza K asp ijsk iego  leży po rt 
K rasnow odsk. Na po łudn ie  od 
niego, w śród  p iasków  K a rą - 
K um u , dochodzących aż tu ta j,  
zaznaczono p rze ryw aną  lin ią  
k o ry to  rz e k i U zboj, g inącej w  
tych  piaskach. T y m  w łaśnie 
k o ry te m  p o p łyn ie  da le j woda 
Obu i  Irtysza , poprzez M orze

P rz y jrz y jm y  się b liże j tem u 
n iezw yk le  śm ia łem u p ro je k to ­
w i. Weźcie, m il i  C zyte ln icy, 
mapę Z w iązku . Radzieckiego 
do rę k i.  S pó jrzc ie  na  północ. 
U  u jśc ia  rz e k i Ob do Oceanu 
Lodow atego leży M orze K a r ­
skie (1). T u  zna jd u je  się po­
czątek te j d łu g ie j na p ięć t y ­
sięcy k ilo m e tró w  d ro g i w o d ­
nej. B iegn ie  ona da le j rzeką 
Ob (2) aż do m ie jscow ości B ie “  
łogorew sko je  (3), leżącej oko ło  
300 k ilo m e tró w  pon iże j u jśc ia  
Ir tysza  do Obu. P ow stanie tu  
potężna tam a, k tó ra  sp ię trzy  
w o dy rz e k i tak , że sk ie ru ją  się 
one k o ry te m  Irty s z a  na p o łu ­
dnie. T u  też pow stan ie  n a js il­
n ie jsza w  św iecie e le k tro w n ia  
wodna, k ilk a k ro tn ie  p rzew yż­

o 26 m e tró w ! A b y  jego w ody 
skie row ać da le j na po łudnie, 
ja k  to  p rze w id u je  p ro je k t, ku  
M orzu  A ra lsk ie m u , trzeba tę 
o lb rzym ią  masę z iem i usunąć 
z d ro g i kana łu . Ponieważ po­
siadane obecnie m aszyny nie 
b y ły b y  w  stan ie  dokonać p ra ­
cy ta k  szybko, ja k  tego w y m a ­
ga a u to r p ro je k tu , p rze w id u je  
się p rzeb ic ie  kan a łu  przez se­
rię  potężnych detonacji.

Po pokonan iu  B ra m y  T u r-  
ga jsk ie j, w ody  sp łyną k o ry ­
tem  rz e k i T u rg a j (7), poprzez 
jez io ro  C ze lka r-T eng iz  do M o­
rza A ra lsk ieg o  (8). W a rto  tu  
dodać, że przed pow stan iem  
B ra m y  T u rg a j sk ie j, w y w o ła ­
n ym  ru ch a m i tek ton icznym i 
ziem i, tę d y  w łaśn ie  b ie g ły  k o ­
ry ta  Irty s z a  i  Obu, k tó re  to ­
czy ły  wówczas swe w o d y  do 
M orza K asp ijsk iego.

S pó jrzm y znow u na mapę. 
Na w schodn im  w ybrzeżu  M o­
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W ezw ał m nie  do siebie „na cze lny ” 
i z zafrasowaną m iną  poda ł eg­
zem pla rz „S a ilin g  L is t ” —  jest 
to  z w y k ły  rozk ład  ja zdy  d la  na­

szych s ta tkó w  obsługujących regu la rne  l i ­
n ie  okrę tow e. O be jrza łem  go na w szystk ie  
s trony  a w z ro k  m ój za trzym a ł się na za­
k reś lone j czerw onym  k ó łk ie m  cyfrze  ,,14” 
i  napis ie „G dańsk./G dyn ia  —  In d ia /P a k i-  
s tan ” .

—  Co z ty m  zrobić? —  spyta łem .
—  Napisać —• b rzm ia ła  lakon iczna  od­

pow iedź „naczelnego".
—  Napisać o Ind iach?  Przecież ja  tam  

n igd y  n ie  byłem ?

—  B y ł ta m  „G ene ra ł W a lte r” ... —  ju ż  
ca łk iem  ch łodno w y ja ś n ił naczelny i  w ska ­
za ł m i jakąś datę w  ka lendarzu . K iw n ą ­
łem  g łow ą i  poszedłem kom binow ać, skąd 
i  ja k  zdobyć m a te ria ły  o Ind iach .

N a jle p ie j b y ło b y  oczyw iście  popłynąć 
na „G en. W a lte rze ” . B y ło b y  m a te ria łu  nie 
mało. Ale... P rzypom n ia łem  sobie, że przed 
k  lkom a dn ia m i p ię kn y  ten  sta tek w ró c ił 
w łaśn ie  z In d ii.  T rzeba w ięc ty lk o  udać 
się ha pokład... Chwileczkę...

—  A leż ta k ! N a tu ra ln ie ! Edzio jest p rze­
cież na „W a lte rz e "! Z atem  w  drogęi S ta­
te k  jes t w  te j c h w ili na stoczni a Edzio, 
p rzys ięg ły  o k rę to w y  m echan ik na pewno 
nie  rusza się ze swej „ ła jb y "  an i na k ro k !

Po godzin ie ściska łem  ju ż  edziową p ra ­
wicę, wyłuszczając po drodze o co chodzi. 
Za całą odpow iedź usłyszałem  ciche m ru k ­
nięcie, k tó re m u  tow arzyszy ło  k iw n ię c ie  
g łow ą i  w y lądo w a łem  w raz  z Edziem  w  
messie.

P O B IE G Ł Y  W S P O M N IE N IA  
M A R Y N A R Z A

— Ind ie . D la  m n ie  to  egzotyka, to po 
prostu  ta jem n icze  N ieznane —  m yśla łem  
sobie w  drodze poprzez B a łty k  —  zaczął 
swą opowieść Edzio. Ś n iły  m i się h indusk ie  
p o rty , m onum enta lne  budow le , w ąsk ie  u - 
iiczk i, ob lane po tokam i oślep:ającego św ia ­
tła , po low an ia  na słonie i tyg rysy . S taw a­
ły  m i przed oczyma ru c h liw e  t łu m y  m ie ­
szkańców, pa lm ow e gaje i  dżungla, sztucz­
k i  s łyn nych  yogów  i  „św ię te  k ro w y "  na 
u licach  m iast, g rom adk i rozkrzyczane j 
d z ia tw y  h in d u sk ie j, sz'eroki Ganges i  zapa­
m ię tane z fo to g ra f ii w idoczk i św iętego 
Benares.

—  Te w szystk ie  „w id z e n ia " p rzep la ta ła  
tw a rd a , odpow iedzia lna służba. S pó jrz  na 
mapę. Szliśm y tą trasą: G dyn ia  —  A n tw e r­
p ia  —  K a n a ł L a  M anche —  (tu  nas z łapa­
ła  s łynna  m gła i  m us ie liśm y stopować), 
późnie j p o r ty  A m e ry k i P o łu d n io w e j: San­
tos, M on tev ideo  i  Buenos A ires, a następ­
nie  skok przez A t la n ty k  w o kó ł P rzy lądka  
D obre j N adzie i. Ocean In d y js k i p o w ita ł 
nas oczyw iście  burzą.

W y ła d o w yw a liśm y  po drodze tow a ry , 
zab ie ra liśm y inne, p o r ty  g in ę ły  za ru fą . 
O czekiw ałem  In d i i  z u tęskn ien iem , gdyż 
chcia łem , spraw dzić, w ie le  rzeczyw istości 
b y ło  w  m oich snach.

IN D IE  —  K R A J I  L U D Z IE

— S pó jrz  jeszcze na mapę. Półwysep 
In d y js k i n a jw iększy  w  A z ji,  rozciąga się od 
H im a la jó w  n iem a l aż po ró w n ik  (po łu ­
d n io w y  k ran ie c  A rch ipe lag u  M a led iw ó w  
leży za ledw ie 1"— 1,5° na północ od ró w n i­
ka). Z a jm u je  on pow ie rzchn ię  n iem a l 3,5 
m ilio n a  k m 3, to je s t p ra w ie  1/3 obszaru E u­
ropy. Leżący na n im  k ra j zw any daw n ie j 
In d ia m i, dziś składa się z In d i i  i  Pakis tanu .

—- Czy możesz m i E dku  pow iedzieć — 
p rze rw a łem  ten  geograficzny w y k ła d  —  ile  
łu d z i m ieszka w  Ind iach . Pew nie k ilk a s e t 
m ilion ów ?

—  Tak, Ż y je  tu  300 m ilio n ó w  lu d z i na le­
żących do różnych szczepów i p lem ion. Jest 
to  w y n ik  zm ieszania się s tare j ludności 
k ra ju  —  D ra w id ó w  i, K o la r jó w  —  z n a p ły ­
w a ją c y m i w  c 'ągu w ie kó w  przybyszam i a- 
r y js k im i czy m ongo lsk im i. O w ie lk im  roz­
b ic iu  ludnośc i m ów i n a jle p ie j liczba 150 u,- 
żyw anych do dziś języków , n ie  licząc o c z y - ' 
w iście narzeczy, k tó ry c h  też jes t w ie le .

O grom na większość m ieszkańców  In d ii 
to b ra m in i, k tó ry c h  je s t oko ło 200 m il io ­
nów. Na d ru g ’m  m ie jscu idą  m ahom etanie 
—  oko ło  70 m ilio n ó w  —  oraz inne w yzna­
nia, ja k  buddyści, p ro testanc i itp . Teraz je ­
szcze k ilk a  s łów  o k u ltu rz e  tego starego 
k ra ju . S łyn ie  on z p iękn ych  b u do w li, bo­
ga te j l i te ra tu ry  i poezji.

Od na jdaw n ie jszych  czasów In d ie  s ły ­
n ę ły  w  E urop ie  ja ko  k ra j n iezw yk łośc i, o l-  
b rz y n rc h  bogactw  i niezbadanych ta je m ­
nic. B y ły  powodem  w ie lu  podróży m o r­
sk ich  i lądow ych , s łu ży ły  za tem at pow ie - 
ściopisarzom  i poetom, a bogactwa pocią­
ga ły  chc iw ych  ła tw ego, szybkiego i  dużego 
zysku kup ców  eu rope jsk ich  i  arabskich.

—  S łucha j Edzio — p rze rw a łem  —  w ie ­
le p ra w d y  jest w  tych  opow iadan iach o 
bogactw ie In d ii?

—  O pow iadan ia  te, to  praw da. Pszeni­
ca, jęczm ień, kuku rydza , ryż, proso, trz c i­
na cukrow a , bawełna, herbata , ty to ń , in,- 
dygo, korzenie, op :um , złoto, d iam enty , 
m iedź i  żelazo —  oto, co In d ie  posiadają 
z bogactw  na tu ra lnych . Dodaj do tego 
przep iękne w y ro b y  z brązu i  żelaza, 
w span ia łe  d yw a n y  i kaszm irsk ie  szale, a 
przekonasz się, że In d ie  są rzeczyw iście 
bardzo boga tym  kra jem .

P IE R W S Z Y  R Z U T  O K A

—  Gdzie ty  się tego wszystkiego do­
w iedziałeś? W  Ind iach?

—• Nie. W  czasie re jsu  przez A t la n ty k  
i  Ocean In d y js k i s tud iow a łem  w  naszej 
b ib lio tece  w szystk ie  ks ią żk i i  czasopisma

w  k tó ry c h  m ogłem  znaleźć coś o Ind iach .
—  P ierwsze zetkn ięc ie  się nasze z ty m  

k ra je m  i jego życiem  nastąp iło  w  n ie w ie l­
k im  porc ie  V izagapatam , od le g łym  o oko­
ło  700 k ilo m e tró w  od celu naszej podróży. 
W  ty m  n ie w ie lk im , ale g łę b o k im  .porcie 
w y ła d o w a liśm y  część zboża, aby zm n ie j­
szyć zanurzenie „G en. W a lte ra " przed 
w e jśc iem  do K a lk u ty .

Już w  V izagapatam  ze tknę liśm y się 
z in d y js k ą  rzeczyw istością . G dy o tw a r liś ­
m y  lu k i,  na po k ła d  w eszli ro b o tn icy  p o r­
tow i. Chudzi, zgarb ien i, ponurzy. B ra li 
w o lno  w o ry  ze zbożem, lo k o w a li je  sobie 
na g łow ie  i  kołysząc się pod ciężarem, 
schodz ili ostrożn ie na ląd. W śród n ich  w i­
dz ia łem  po raz p ie rw szy  kob ie ty , p racu ­
jące na ró w n i z m ężczyznam i, lecz nieste­
ty , n iże j od n ich  opłacane. Z ty m i ro o o tn i-  
k a m i rodza ju  żeńskiego spo tka liśm y się

O to  ja k  w y g lą d a ją  s to s u n k i w  In d ia c h  w g . 
f ra n c u s k ie j  k a r y k a tu r y :  w y g ło d z o n e  s z k ie le ty  
lu d z k ie  są d la  A n g lik ó w  n ic z y m  w ię c e j ja k  
t y lk o  c ie k a w y m  m o ty w e m  d o  p a m ią tk o w e j 

fo to g r a f i i .

też w  K a lkuc ie , gdzie dow iedz ia łem  się od 
n ich  jeszcze w ięce j c iekaw ych  lecz jakże 
sm utnych  i  p rz y k ry c h  rzeczy.

—  Dochodzim y zdaje się Edziu do 
spraw , k tó re  m nie na jw ięce j in te resu ją :

DO S Y T U A C J I W  IN D IA C H .

—  W idzisz, aby dojść sedna dzisiejsze­
go stanu rzeczy na P ó łw ysp ie  In d y js k im  
trzeba na chw ileczkę cofnąć się do jego 
przeszłości.

—  Z apyta łem  w  V izagapatam  jednego 
z ro b o tn ik ó w  o tę  przeszłość. O dpow iedz ia ł 
m i ta k :

—  N a jp ie rw  b y l i tu  K o la r jo w ie  i  D ra - 
w .dz i. G dy sław a ich  k ra jó w  rozn ios ła  się 
w oko ło , przyszedł tu  A leksander W ie lk i a 
za n im  T u rcy , Persow ie, A rabow ie . Z p ó ł­
nocy p rzysz li do nas M ongo łow ie  i  za łoży li 
tu  państw o „W ie lk ie g o  M ongo ła". Po nich 
rząd z iliśm y  się sami. Lecz d o ta r li tu  E u ­
ropejczycy, k tó rz y  s topn iow o zagarnęli 
nasz k ra j.  Ich  po tom kow ie  do d „ iś  dn ia  tu 
ży ją , a z iom kow ie  rządzą. O to św iadectw o 
dobrodz ie js tw , ja k ie  nam  tu  p rzyn ie ś li b ia ­
l i  k a p ita liś c i:  m iseczka ja rz y n  ja k o  cało­
dzienne pożyw ien ie , łachm an zam iast u b ra ­
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nia, c iężkie w o ry  w  ciągu 15 godzin i noe- 
leg by le  gdzie. A le  nasze słońce też k iedyś 
wzejdzie, a im p e ria liś c i przestaną nam i 
rządzić.

—  Wiesz, zas ta now iły  m n ie  głęboko te 
słowa. Ten p ro s ty  H indus, pa trzący pode j­
rz liw ie  dokoła, n ie  pow iedz ia ł przecież 
wszystkiego. Za to  ja  m ia łem  możność tę 
resztę zobaczyć w  K a lk u c ie  i  oko licy.

RZECZYW ISTO ŚĆ...

—  P ie rw szym  p rz y k ry m  w rażen iem  z 
K a lk u ty  by ło  m oje zetkn ięc ie  się z p ra w ­
d z iw y m i pa riasam i tego w ie lk ie g o  k ra ju . 
T rzeba c i w iedzieć, że w  In d ia ch  ży je  ich 
oko ło 50 m ilion ów . N ie  należą do żadnej 
kas ty  re l ig i jn e j i  ja k o  tacy, są w y k lę c i z 
norm alnego życia. B ra m in i uw aża ją  na 
p rzyk ła d , że samo ty lk o  stan ięcie w  c ien iu  
pariasa jes t c ię żk im  grzechem. Możesz so­
bie  w ięc w yobraz ić  ja k  c i n ieszczęśliw i 
się czują. Toteż p rze m yka ją  się u k ra d k ie m  
ja k  n a jm n ie j ru c h liw y m i u lica m i, ży jąc z 
żeb ran iny i  oczyw iście g inąć masowo 
z głodu.

—  O fic ja ln ie  w  In d ia ch  is tn ie ją  od 15 
s ie rpn ia  1947 ro k u  dw a niezależne państw a: 
m uzu łm ań sk i P ak is tan  i  h indu is tyczne  
Ind ie .

—  T ak  m ój drog i, ale ty lk o  o fic ja ln ie . 
Bo fa k tyczn ie  nada l rządzą w szys tk im  A n ­
g licy . S tw orzenie tych  d w u  pa ńs tw  też 
ty lk o  im  by ło  potrzebne. Pam iętasz zapew­
ne co p isa ły  gazety o w ę d rów kach  tys ięcy 
lu d z i z k ra ju  do k ra ju  pow sta łych  w łaśn ie  
sk u tk ie m  stw orzen ia  tych  dw u  pa ńs tw  re ­
lig ijn y c h .

R ozm aw ia łem  z kob ie tą -tra ga rze m  na 
s ta tku .. Pochodzi z K a ra ch i, a tu  znalazła 
się sk u tk ie m  te j w łaśn ie  w ę d ró w k i. W  je d ­
nej z p ra w d z iw ych  b ite w  z m uzu łm anam i 
s trac iła  ona dw o je  m a łych  dzieci, i  ca ły  
sw ój sk rom n y dobytek. Przez te w a lk i An,- 
g lic y  uzysku ją  nowe „d o w o d y", że są w  
Ind ia ch  ,ą tib y " po trzebn i, że bez n ich  n ie  
będzie tu  porządku i  spoko ju . Toteż s tw o­
rz y l i  ty lk o  d la  n ich  k o rzys tn y  i  ty lk o  im  
po trzebny  p ro je k t, k tó ry  pow sta ł w  m yś l 
s tare j zasady „D z ie l i  rządź". P o d z ie lili 
aby nada l rządzić.

—  W  K a lk u c ie  ży je  oko ło p ó łto ra  m i­
liona  lu d z i, w ie lk i p o rt tę tn i życiem , czyn ­
nych  je s t w ie le  zak ładów  przem ysłow ych. 
O lb rzym ia  większość m ieszkańców  to  ro ­
bo tn icy . D o la  ich  jes t ciężka. N ie  m a tu  
bow iem  och rony  pracy, n ie  ma op ie k i nad 
ro b o tn ik a m i i  ich  rodz inam i. G łód i  cho­
ro b y  to  ich  s ta rzy  zna jom i. Toteż n ie  d z iw  
się je ś li c i pow iem , że dz ies ią tk i tys ięcy 
tych  b iednych lu d z i giną z g łodu podobnie 
ja k  pa rias i.

—  Czy H in d u s i n ie  p ró b o w a li un ieza­
leżn ić się n ie  ty lk o  od A n g lik ó w , ale i od 
h ind u sk ich  m ożnow ładców? Przecież m ie ­
szkańcy B irm y , Indonez ji, V ie tnam u w a l­
czą z przemocą im p e ria lis tó w , lu d  ch ińsk i 
odnosi ta k  p iękne sukcesy w  swej w a lce o 
w olność i niezależność! Czy w  In d ia ch  nie 
m a ru ch ó w  wolnościow ych?

C ZY  H IN D U S I N IE  W A L C ZĄ  O P R ZE ­
P R O W A D Z E N IE  R E FO R M  SPO ŁEC Z­

NYCH?

—  Owszem, p ró bo w a li. Lecz A n g lic y  
zawsze p o tra f i l i  w a lk i te sk ie row ać na in ­
ny  to r. M aharadżow ie , książęta i in n i bo­
gacze h induscy, to  przecież ich  oddani 
p rzy jac ie le , jakże w ięc m o g li A n g lic y  do­
puścić lu d  do głosu. A b y  panować nad sy­
tuac ją , od w ie k ó w  podsyca li an tagonizm y 
re lig ijn e  i  podz ia ł na kasty, odw ieczny po­
wód do w a lk  w ew nę trznych , powód sła­
bości lu d u  In d ii.

—  P ow iem  c i w ięce j. Po stw orzen iu  
ty c h  dw u  w ie lk ic h  państw , obiecano p rze­
prow adzen ie re fo rm y  ro ln e j i  nac jona liza ­
cję  szeroko rozbudowanego przem ysłu , 
ośm iogodzinny dz ień p racy  i  w prow adzen ie  
p łac  m in im a ln ych . B y ły  to je d n a k  ty lk o  
ob ie tn ice, n ic  z tego n ie  zrea lizowano. W  
doda tku  coraz o k ru tn ie j t łu m i się teraz 
w sze lk ie  w ys tąp ie n ia  wo lnościow e i  s t ra j­
k i, prześladu je  się postępowe organizacje.

Lecz w ie rz  m i, lu d  In d ii bu dz i się z le ta r ­
gu.

—  S łucha j Edziu, zagadaliśm y się o In ­
diach, a n ie  opow iedzia łeś m i ja k  c i się po­
dobała K a lk u ta .

K A L K U T A .

—  W spom nia łem  C i ju ż  trochę o n ie j. 
Opiszę c i n a jp ie rw  po rt, a późnie j m iasto. 
P o rt jes t bardzo rozleg ły. P ow sta ł on na 
rzece H u g li, je d n ym  z ra m io n  d e lty  G an­
gesu. P rzew ażn ie zatłoczony jes t on  sta t­
k a m i p rz y b y ły m i tu  po ryż , herba tę czy 
inne tow a ry . C iekawe jest, że In d ie  im p o r­
tu ją  duże ilo ś c i zboża, m im o to, iż  m ają  
w ie le  doskonałe j, żyznej ziem i.

M iasto  łączy się z pa rte m  i  trzeba  
prze jść ty lk o  k ilk a  u liczek, by się znaleźć 
w  śródm ieściu. W  czasie w ę d ró w k i spoty­
ka  się tu  w ie le  m n ie jszych i  w iększych 
p lacyków , zapchanych s traganam i z ja rz y ­
nam i, pods taw ow ym  pożyw ien iem  H in d u ­
sów, go tow anym  ryżem  i  smażoną rybą. 
P rzekupn ie  siedzą na m atach i  w rz a s k liw ie  
iście w schodn im  sposobem re k la m u ją  sw ój 
tow a r. Gdzieniegdzie w idać  też zagran icz­
ne to w a ry , najczęściej am erykańsk ie  w y ­
p ie ra jące  tu  coraz ba rdz ie j w y ro b y  b r y ty j­
skie. Co chcesz m ój d ro g i u  Ang losasów  
m iłość m iłością , a in teres przede w szyst­
k im .

U lic a m i przechadzają się m ajesta tyczn ie  
św ięte k ro w y , k tó ry m  wszyscy ustępu ją  z 
drog i. P o łoży ła  się jedna z n ich  na torze 
tra m w a jo w y m  i  czeka liśm y chyba z pó ł go­
dz in y  n im  zdecydowała się ustąpić.

—  G dzieniegdzie, szczególnie pod m u- 
ra m i w id z i się siedzących n ieruchom o w  
na jróżn ie jszych  pozach ascetów, zarośnię­
tych  i  n iem o ż liw ie  b rudnych , w o kó ł k tó ­
ry c h  zb iera  się zazwyczaj t łu m  gap iów  pa­
trzących na tych  lu d z i z za in teresow aniem  
i czcią d la  ich  poświęcenia.

L U D  IN D I I  S IĘ  B U D ZI...

— Pewnego dn ia  w y b ra liś m y  się grupą 
na m iasto z m yślą p rzy jrze n ia  się u m ie ję t­
nościom  fa k iró w  h indusk ich . Zna leź liśm y 
naw e t jednego z tych  m ędrców , lecz n im  
doszliśm y z n im  do porozum ien ia , aby nam  
coś pokazał, zdarzy ło  się coś bardzo in te re ­
sującego d la  nas, za to ca łk iem  powsze­
dniego w  ty m  mieście. O to b y liś m y  św iad­
k a m i w ie lk ie j m an ife s ta c ji na rzecz nieza­
leżności In d i i  i  św iatowego poko ju . K i lk u -

dziesięciotysięczna rzesza m an ifes tow a ła  na 
ulicach, p rze ryw a jąc  i  p a ra liżu ją c  ruch  po­
ja zdó w  i  życie u lic , k tó ry m i przeciągała.

W  tłu m ie  mogłeś zobaczyć różnych lu ­
dzi. R o bo tn ików  i studentów , ch łopów  i  na­
uczyc ie li, ko le ja rzy  i  ryba ków , k u lis ó w  i 
u rzędn ików . To są w łaśn ie  te budzące się 
Ind ie .

M an ifes tanc i n ie ś li tra n sp a re n ty  z n a p i­
sam i „P recz z ang lo -am e rykań sk im  im pe­
ria lizm em . Żądam y postępowego rządu lu ­
dowego! In d ie ! —  Gdz!e tw o ja  wolność? 
Żądam y w ięcej ch leba !"

—  Bogaczy nie  b y ło  w idać. B y l i  zapew­
ne zajęci ob liczan iem  kurczących się zys­
k ó w  sw ych p rzedsięb iorstw .

—■ Podobne m an ifes tac je  i  s t ra jk i zda­
rza ją  się W In d ia ch  coraz częściej. W spom ­
nę c i ty lk o  o po tężnym  s tra jk u  w  M a d ra ­
sie, gdzie w  m asowych m an ifes tac jach  
w z ię ło  ud z ia ł oko ło  30 m ilio n ó w  lu d z i! W 
K a lk u c ie  s tra jk o w a li wszyscy u rzę dn icy  
pańs tw ow i, za co ogrom ną większość po­
zbaw iono pracy. Do ta k ic h  w ystąp ień  do­
chodzi też w  B om ba ju , K a r a c h i ' i  innych  
po rtach  i  m iastach In d ii.

—  Szczególną ro lę  od g ryw a ją  tu  s tu ­
denci, uśw iadam ia jąc z w ie lk im  pośw ię­
ceniem  najszersze rzesze w spó łz iom ków . 
Toteż ponad sztucznym i g ra n ica m i państ­
w o w ym i, g ra n icam i p le m ie n n ym i i  re ­
l ig i jn y m i zaczyna się w  In d ia ch  tw o rzyć  
now y, w spó lny  f ro n t  szczerego, postępowe­
go pa trio tyzm u , f ro n t  ob rony  in te resów  
szerokich mas. L u d  In d ii n ieustann ie  z b li­
ża się do dnia, w  k tó ry m  pow stan ie i  w  
walce orężnej podobnie ja k  lu d  ch ińsk i, 
s tw o rzy  nowe postępowe zjednoczone Ind ie .

Edek z a m ilk ł na chw ilę . P rzeżyw a ł to, 
co w id z ia ł w  Ind iach . Po c h w ili pow ie ­
dz ia ł: „W id z ia łe m  Ind ie , k ra j p rzec i­
w ieńs tw , k ra j bogactwa, k rz y w d z ic ie li i 
nędzy k rzyw dzonych . J a k i jestem  dum ny 
z tego, że odby łem  drogę do In d ii n ie  ja ko  
ko lon iza to r, n ie  ja ko  ten  k tó ry  chce ten 
k ra j w yko rzys tać  —  ale ja k o  obyw a te l 
k ra ju , k tó ry  n ie  uzna je  ucisku, k tó ry  dąży 
do sp ra w ied liw ośc i społecznej —  k tó re j 
obecnie In d ie  są ja s k ra w y m  zaprzeczeniem

Polska Ludow a  u ru ch o m iła  stałą lin ię  
do In d ii —  aby hand low ać —  a n ie  grab ić, 
aby pomagać —  a n ie  k rzyw d z ić . Możemy 
śm ia ło patrzeć w  oczy w a lczącym  o swą 
wolność H indusom  —  gdyż w  walce te j 
zna jdą w  nas zawsze sprzym ierzeńców .

W sz e lk ie  p o c z y n a n ia  p a t r io tó w  h in d u s k ic h  zm  ie rz a ją c e  do o d z y s k a n ia  w o ln o ś c i, w s z e lk ie  p ro ­
te s ty , m a n ife s ta c je  i  o b c h o d y  w o ln o ś c io w e  — s p o ty k a ją  się z b ru ta ln ą  a k c ją  b r y t y js k ie j

p o l ic j i .
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P O W I  E S C I
MORSKIE
Czy chcecie wypłynąć na Morze Śródziemne na kruchym  stat­

ku starożytnych Fenicjan, czy też pociąga Was bardziej sza­
lona wyprawa na śmigłej łodzi W ikingów  przez chłodne 

nurty Bałtyku, lub wolelibyście towarzyszyć korsarzom w  po­
szukiwaniu zakopanych skarbów na tajem niczej wyspie?

—  A  może nie odstraszy Was ciężka harówka na rybackim  
żaglowcu, krążącym w  poszukiwaniu dorszy u wybrzeży Nowej 
Funlandii czy gdzieś koło Lofotów, lub chcecie przeżyć grozę 
ataku torpedowego na konwój nieruchawych frachtowców?

—  A  czy nie zainteresują Was przeżycia i czyny bohaterskiej 
załogi radzieckiego zbiornikowca, który zajął pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie pracy...

...M óg łbym  w ysuw ać jeszcze 
w ie le  ta k ic h  p ro po zyc ji, pach­
nących słonym , rześk 'm  w ia ­
tre m  m orsk im , rozko łysanych 
na bezm iarach oceanów, k r y ­
jących  w  sobie szum fa li,  łopo t 
żag li i  ciche skrzyp ien ie  w :ą -. 
zań d rew n ianego s ta tku  lu b  
grzm ot sa lw y i  w yb uch y  to r ­
ped.

N ie  są to  propozycje  go ło­
słowne. W ysta rczy ruch  rę k i 
w  k ie ru n k u  p ó łk i z ks iążkam i 
i możecie na tychm ia s t p rze­
nieść się w yobraźn ią  W »w iat 
w yb ra n e j m o rsk ie j p rzygcdy.

U kaza ło  się bow iem  po w o j­
n ie  ju ż  k ilk a d z ie s ią t tom ów  
m orsk ich  pow ieści, opow iadań, 
now e l i  wspom nień, o szero­
k ie j rozp ię tości tem atów , nie 
licząc w  ty m  książek nauko,- 
w ych  i popu la rno -naukow ych .

Jest w  czym  w yb ie rać. A by 
sobie w y b ó r u ła tw ić  —  u łoży ­
m y dotychczasowy dorobek 
ks ię ga rsk i w e d łu g  te m a ty k i, 
n ie  w da jąc  się w  k ry ty k ę  i  o - 
cenę lite ra c k ą  poszczególnych 
dzieł.

Ż E G L U G A  N A JD A W N IE JS Z A
W  odległe czasy h is to r ii 

św ia ta , przenosi nas powieść 
„S T A T E K  F E N IC K I"  W . J  ą- 
ń  a, om ów iona w  re ce n z ji w  
poprzedn im  num erze „M ło d e ­
go Żeglarza". Inn a  powieść h i­
storyczna, 3 -tom ow a „S A G A  
O J A K L U  B R O N IS Z U " W. J. 
G r a b s k i e g o  opow iada o 
czasach n ieporów nan ie  póź­
n ie jszych, będących je d n a k  po­
czą tk iem  dz ie jó w  po lsk ich  i 
gran iczących z bajeczną s ta ro ­
żytnością naszej h is to r ii.  Z n a j­
d u je m y  w  n ie j sporo w iado ­
m ości o W ik in gach  i  żegla­
rzach s ło w iańsk ich  w  dobie 
B oles ław a Chrobrego oraz le ­
gendarne j b itw ie  m o rsk ie j 
p rzy  w ysp ie  Svolden.

W IE L K IE  O D K R Y C IA
O kres na rodz in  żeg lug i no ­

w o ży tne j, okres w ie lk ic h  po­
d róży od k ryw czych  nie  zna­
la z ł jeszcze należytego odbic ia  
w  ks iążkach świeżo w yd a w a ­
nych. Z ty m  tem atem  w iąże 
się je d yn ie  powieść d la  m ło ­
dzieży W a n d y  W a s i l e w , -  
s k  i  e j  „K R Y S Z T A Ł O W A  K U ­
L A  K R Z Y S Z T O F A  K O L U M ­
B A ” , om aw iana  rów n ież  w  po­
p rze dn im  num erze naszego 
pisma.

WŚRÓD K O R S A R Z Y
G dy w szystk ie  m orza św ia ­

ta  s ta ły  ju ż  o tw o rem  dla 
coraz doskonalszych i  coraz 
le p ie j wyposażonych s ta tków  
—  rozpoczął się okres podbo­
jó w  ko lon ia lnych , w o jen  o po­
dz ia ł now ych bogactw , czasy 
n ie w o ln ic tw a  i  nade w szystko 
korsa rs tw a. W  k rą g  ty c h  w y ­
darzeń, s tanow iących jedną z 
czarn ie jszych k a r t  dz ie jów  
ludzkośc i —  w prow adza  nas 
k  łk a  ks iążek o korsarzach 
X V I I  i  X V I I I  w ie k u : „Z Ł O ­
TO  Z PO RTO  B E L L O " H o w -  
d e n S m i t h  ą, „WTY S P A  
S K A R B Ó W " S t e v e n s o n  a, 
zw iązane z sobą w spólną fa ­
bu łą, choć pisane przez róż ­
nych au to ró w  oraz „ K A P I ­
T A N  B LO O D " S a b a t i n i e -  
g o. Do te jże epoki na leży 
znana W am  zapewne opow ieść 
o sam otnym  ro z b itk u  „R O ­
B IN S O N IE  CR USO E" D e -  
f  o e'g o.

P O LS K A  N A  M O R Z U
Próbą splecenia w ą tk u  k o r ­

sarskiego z d z ie ja m i po lsk ie j 
f lo ty  b a łty c k ie j Z ygm un ta  I I I  
Wazy, jes t opowieść „ K U L A ­
W Y  B O S M A N " R y c h l i ń -  
s k i e g o ,  w  k tó re j w ystępu je  
Sm ętek —  d iabe ł nadm orsk i 
uw ieczn iony  przez Ż e r o m ­
s k i e g o  w  „W IE T R Z E  OD 
M O R Z A ” w span ia łe j opowie,- 
ści o przeszłości naszego w y ­
brzeża. F ragm ent te j przeszło­
ści, poczynania m o rsk ie  W ła ­
dys ław a IV , s ta ły  się treśc ią  
poem atu S. F l e s z a r o w e j  
pt. „S E N  O M O R S K IE J PO,- 
T Ę D Z E ” .

E P O K A  N E LS O N A

Z k o le i przen ies iem y się w  
kon iec X V I I I  w ieku , w  epokę 
w ie lk ic h  t ró j pok ładow ych  o- 
k rę tó w  z p ira m id ą  b ia łych  ża­
g li, p ię trzącą się nad  p o k ła ­
dem. Są to  czasy W ie lk ie j Re- 
w o lu c ji, zm agań fra n cu sko -a n ­
g ie lsk ich , Napoleona i  Nelso­
na. Do odbyc ia  te j podróży w  
czasie pomogą nam  trz y  ks iąż­
k i :  „K O R S A R Z " C o n r a d a  i 
„Z  P O D N IE S IO N Ą  B A N D E ­
R Ą " F o r e s t e r a ,  w skrze­
szające postacie ówczesnych 
m aryn a rzy , zw iązane w sp ó l­
n y m  tem atem  b lo ka d y  f lo ty

ang ie lsk ie j w o k ó ł w yb rzeży 
re w o lu cy jn e j F ra n c ji oraz 
„C Z A R N A  F E L U K A " —  aw an­
tu rn icza  pow.eść R y  c h l i ń ­
s k i  e g o.

Ż E G L U G A  X IX  W IE K U
W  św ia t p rzygód m orsk ich  z 

ubiegłego w ie k u  w p ro w a d z ił 
zapewne każdego z nas „P IĘ T ­
N A S T O L E T N I K A P IT A N "  — 
V  e r  n  e'g o, k tó re j to  książce 
sekunduje inna popu la rna  po­
wieść d la  m łodzieży „P R Z Y ­
G O D Y D Z IE LN E G O  M A R Y ­
N A R Z A " K i n g s t o n u .  A  
k tóż  z nas nie  ro zczy tyw a ł się 
w  londonow skich  opow ieściach 
o żegludze na szkunerach po 
m orzach po łu dn iow ych  lu b  z 
ło w ca m i fo k  po oceanie Spo­
k o jn y m , w  k tó ry c h  a u to r u - 
t r w a l i ł  swoje m łodzieńcze 
przeżycia, k ie d y  to  ja k o  m a­
ry n a rz  p ły w a ł na ta k ic h  s ta t­
kach. Z  pow ieści m orsk ich  
L o n d o n a  uka za ły  się w zno­
w ie n ia : „W IL K A  M O R S K IE ­
G O ” , „O P O W IE Ś C I M Ó R Z 
P O Ł U D N IO W Y C H ", „S Y N A  
S ŁO Ń C A ” , „P R Z Y G O D Y  W  
Z A TO C E  S A N  FR A N C IS C O ". 
Z b liżona  w  u ję c iu  do pow ieści 
londonow skich  je s t „K O L E B ­
K A  N A  G Ł Ę B IN IE "  J. L o ­
w e l l ,  opow iadająca o w ycho­
w ane j na żaglowcach córce k a ­
p itana . W ie lk i ta le n t p isa rsk i 
C o n r a d a  pozwala nam  w  
książce p t. „T A J F U N " przeżyć 
na k ru c h y m  parow cu potęgę 
huraganow e j naw a łn icy .

W ŚRÓD R Y B A K Ó W  
I  W IE L O R Y B N IK Ó W

T rz y  ks ią żk i da ją  nam  po­
znać t ru d  p racy  m orsk ie j w  
w a run kach  te c h n ik i ubiegłego 
w ieku .

H . M e l v i l l e  opow iada w  
„B E S T II M O R S K IE J ” o w y ­
p raw ach  na w ie lo ry b y  przed 
100 la ty . „K A P IT A N O W IE  
Z U C H Y " K i p l i n g a  są epo­
pe ją  ry b a k ó w  pó łnocno-am e- 
rykań sk ich , ło w ią cych  dorsze 
iia m ie liźn ie  N o w o fu n la n d zk ie j 
na pó łnocnym  A tla n ty k u , że­
g lu ją cych  ha śm ig łych  szkune,- 
rach, może znanych n ie k tó ry m  
czy te ln iko m  z f i lm u  „B oh a te ­
ro w ie  m orza ” . W reszcie po­
wieść „O S T A T N I W IK IN G O ­
W IE " B o j e r a ,  przenosi nas 
w  ś w ia t ry b a k ó w  no rw esk ich  
w  oko lice  W ysp Lo fock ich .

Ż Y C IE  M O R S K IE  W S P Ó Ł­
CZESNE

Z  codziennym  życiem  na 
m orzu i  w yb rzeżu zapoznaje 
nas S a 1 i  ń  s k  i  w  „O P O W IE ­
Ś C IA C H  M O R S K IC H ", Z y d ­
l e  r  w  zbiorze opow iadań 
„M O R Z E  W O Ł A ” , K  a w  - 
c z y  ń  s k  i w  pow ieści o G dy­
n i „D A N N E M O R A " i  R y ­
d z e w s k a  w  kaszubskie j o- 
pow ieści „A K W A M A R Y N A " .

B a rd z ie j od ległą i  egzotycz­
ną tem a tykę  zna jdz iem y w  
„K O M E N D A N C IE  P T A S IE J  
W Y S P Y ” D i k o w s k i e g o  o- 
raz  „B IA Ł E J  FO C E " C e n t ­
k i e w i c z a ,  k tó re  to  ks ią żk i 
przenoszą nas na m orza p ó ł­
nocy. W  ba rdz ie j ciepłe o k o li­
ce możem y pożeglować w  to ­
w a rzys tw ie  „L U D Z I SPOD 
Ż A G L I"  W. K a r c z e w ­
s k i e j .  W reszcie sensacyjne 
p rzygody znaleźć m ożna w  po­
w ieśc i „C Y K L O N " Z a - 
k r z e w s k i e g o .

M IN IO N A  W O JNA N A  
M O R Z U

N ic  dziwnego, że osta tn ia  
w o jn a  znalazła ż yw y  oddźw ięk 
w  naszej lite ra tu rz e  m a ry n i­
styczne j, przecież po lsk ie  o- 
k rę ty  i  s ta tk i b ra ły  czynny u - 
dz ia ł w  sześcioletnich zmaga­
niach.

O w yczynach ok rę tó w  i  ich 
załóg opow iada J. P e r t e k  w 
„W IE L K IC H  D N IA C H  M A ­
Ł E J  F L O T Y " i  „P O D  P O LS K Ą  
B A N D E R Ą  W O JE N N Ą ” oraz 
S. S t r u m p h  -  W o j t k i e ­
w i c z  w  n ie w ie lk ie j książecz­
ce „N A  A T L A N T Y K U ".

Bezpośrednie przeżycia  u -  
czestn ików  ty c h  w a lk , od- 
z w ie rc ia d la ją  k s ią ż k i „W IE R ­
N Y  O K R Ę T ” k p t .  J. B a r t o ­
s i k a  i  „O S T A T N I REJS" 
K o c h a ń c z y k a .

Z  w yczyn am i f lo ty  ha nd lo ­
w e j zapoznał nas F i e d  1 e r  w 
„D Z IĘ K U J Ę  C I K A P IT A N IE ” . 
Na m o tyw a ch  w o jen nych  o- 
snute są pow ieśc i „S P O T K A ­
M Y  W A S  O Ś W IC IE ”  L i p i ń ­
s k i e g o ,  „W IE L K I  S Z TO R M " 
M a n u g i e w i c z  oraz opo­
w iada n ia  „P R Z Y G O D Y  M A ­
T A  M O R E L I”  D z i m i c z a  i 
„S Z C Z U R Y  M O R S K IE " P a ­
p u g i .
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O bo ha te rs tw ie  m a ryn a rzy  
radz ieck ich  opow iada S o b o -  
1 e w  w  „D U S Z Y  M O R S K IE J". 
K lę ska  ang ie lska na K rec ie  i 
pomoc udzie lana przez p a tr io ­
tó w  g reck ich  uc ieka jące j a r­
m ii b ry ty js k ie j,  jes t tem atem  
pow ieści „O R Z E Ł  M O R S K I" 
A l d r i d g e ' a .  W reszcie w  
„B IT W IE  O M A L T Ę " F o r e -  
s t e r a  znaleźć można znako­
m ic ie  od tw orzony  przebieg ty ­
pow e j p o tyczk i m orsk ie j, 
p rzedstaw iony na t le  codzien­
nego życia ok rę tu  wojennego 
i codziennych przeżyć jego za­
łogi.

PO W IEŚĆ N A JB A R D ZIE J  
A K T U A L N A

N ieste ty  dopiero jedna  książ­
ka  spośród ty lu  poprzednio 
w ym ien ion ych  do tyczy zagad­
n ien ia , k tó re  w ysuw a  się na 
czoło naszej m o rsk ie j rzeczy­
w is tośc i pow o jenne j. Jest to 
„S T A T E K  D E R B E N T " K r y -  
m  o w  a —• w span ia ła  opowieść 
o w sp ó łzaw odn ic tw ie  pracy 
m aryn a rzy  radzieck ich . Jest to 
książka, k tó rą  p o w in ie n  prze­
czytać każdy, k to  chce poznać 
atm osferę pracy, rodzącą się 
obecnie w  po lsk ie j flo c ie  han­
d low e j. S. L.

O brządy świętojańskiej no­
cy, bogate zarówno pod 
względem form y, jak i 

treści, pełne fantastycznego, ta­
jemniczego uroku, przemawiają 
żywo do wyobraźni badacza, jak  
i przygodnego widza. W  w y ­
obraźni ludu kaszubskiego z 
letnim przesileniem dnia z nocą 
do dziś kojarzą się przeróżne 
dziwy i tajemnic pełne zjawiska, 
ujawniające się ty lko  w tę jedną 
jedyną noc. Powszechnym więc 
jest wierzenie, że w  noc tę za­
kw ita cudowny kw iat paproci 
w głuchych ostępach puszczy 
Darzlubskie j pod Puckiem, czy 
w lasach W ierzchucińskich, 
względnie na moczarowatych 
odcinkach leśnych pod Jastarnią 
na H elu. K w ia t jest p iln ie  strze­
żony przez czarcie moce; słoń­
ce kąpie się w tedy w  morzu, 
„tańcuje" i „ ig ra “ na niebie.

Smętek i „idze“ (nazwa cza­
row nic) w  noc tę 
mają moc niezwy­
kłą. Gromadzą się 
na najwyższych 
wydmach tak zwa­
nych „b lizach“ , 
gdzie ongiś palono 
ognie ostrzegawcze 
dla okrętów  prze­
pływających wzdłuż 
H elu , na „walną  
biesiadę“ , hulają 
tam z purtkam i 
(nazwa diabla po 
kaszubsku), a na 
ludz i zsyłają szko­
dy wszelakie. Pod 
Puckiem lu d  w ie­
rzy, że zbierają 
one kw iat z żyta i 
gotują zeń kaszę, 
która sprawia, że po 
je j spożyciu czarownica na 
łopacie w  powietrzu szybo­
wać może. Na H e lu  wierzą, że 
w  noc tę w iedźmy szkodzą 
wszelkim połowom  i odpędzają 
ryby  od brzegów.

Woda morska w  tę noc ma 
też moc niezwykłą. Powszech­
ne jest tu wierzenie jak i w ca­
łe j Polsce, że kąpać się nie wolno  
dopiero po św. Janie, gdy woda 
jak  mówią starzy Kaszubi „o- 
kw itn ie “ , gdyż kw itn ie ona tak, 
jak  rośliny. Kąp ie l w  morzu w  
noc świętojańską ma znaczenie 
lecznicze i oczyszczające pod 
każdym względem.

Równie ważne znaczenie w  
ową noc ma ogień. N ie  jest to 
ogień z w yk ły ; nieci się go prze­
ważnie poprzez tarcie lub krze­
sanie, nadając mu przez to zna­
czenie szczególne. Że ogień so­
bótkowy nie jest „zw yk łym " 
ogniem, dowodzi to, że Kaszubi 
spalają w  nim uroczyście zaty­
kane nad drzw iam i domostw  
zioła. W ierzą, że przedm ioty  
wychwycone z ognia Sobótki 
oddalają grom, choroby i czary, 
a powodują dobre małżeństwa. 
Rybacy wierzą, że skakanie do­
koła ognia sobótkowego chroni 
od bólu nóg i krzyża. Ogień 
świętojański ma też w p ływ  na 
pomyślność połowów.

Na Półwyspie Helskim ,
jak  i w innych częściach 
Wybrzeża nie gromadzi się 
nigdy stosu sobótkowego. S łu ­
ży ku temu stara nieużyteczna 
beczka odpowiednio posmoło- 
wana, wypełniona po brzegi ma­
teriałem palnym. D la  zwiększe­
nia s iły  ognia dodaje się jeszcze 
nieco węgla drzewnego po czym 
beczkę młódź rybacka w induje  
na szczyt wysokiej żerdzi, u- 
przednio wkopanej na dom inu­
jącej nad wsią i okolicą wydmie. 
Żerdź opasana jest girlandam i 
z liści klonu, przetykanym i tata­
rakiem lub ko lorow ym i papier­
kami. N a jbardzie j „pękata" g ir­
landa kry je  w  sobie lont i nie 
jest owijana dokoła drzewca, 
zwisa wprost z beczki do ziemi.

Śpiewy i zabawy są nieco 
inne wśród rybaków  niż na „lą ­
dzie“ . M ają w  sobie siłę i potęgę 
żyw io łu , z którym  rybak co 

dzień walczy, no­
szą w  sobie zna­
miona piękna p rzy­
rody: morza ,Iasu i 
wydm. Tańce są 
ja kby  rozhuśtane, 
ja k  bijące o brzegi 
fa le ; pieśń swym  
rytmem rozkoleba- 
nym, co chwila 
rwącym, sugeruje 
słuchaczowi, że 
znajduje się w  ło ­
dzi, na rozkołysa­
nym morzu. Ryba­
cy często śpiewają 
w czasie po łowu  
ryb na łodziach 
nie jest więc dz iw ­
ne, że każda ich 
piosenka posiada 
w  swej melodii 

dźw ięk rytm iczno-rozlewny, na­
śladujący uderzenia i rozp ły ­
wanie się fal.

Zabawa przybiera na tem­
pie, beczka płonie i sypie ża 
rem i gdy spadnie na ziemię 
wszyscy spieszą by przvdeptać 
ogień, by na stopach unieść nie­
co pop io łu  z „sobótkowego ża­
ru " , k tó ry  chronić ma przed 
chorobą i nieszczęściem.

Drogą przez ciemny las ze 
śpiewem kroczy cała kawalkada 
nad brzeg zatoki i tam zaczyna 
się uroczystość puszczania w ian­
ków  z nierzadko umieszczonym  
kagankiem w środku. W obrzę­
dowości świętojańskiej na K a­
szubach zachowały się nadto 
liczne w różby i zabiegi miłosne.

Z  wróżb „m atrym onia lnych" 
najbardziej rozpowszechnione 
jest puszczanie w ianków : w k tó ­
rą stronę w ianki popłyną, stam­
tąd mąż przyjdzie, p rzy czym 
jeśli w ianek utonie, stanowi to  
złą wróżbę, czyj zaś lekko po­
płynie, ta najdalej do roku za 
mąż pójdzie. Puszczane przez 
dziewczęta rybackie na wodę 
w ianki chwytają chłopcy na 
łódkach, co także w róży zw iązki 
pomyślne albo niepomyślne.

A L F R E D  S W I E R K O S Z

W Y K A Z
P O W IE Ś C I M O R S K IC H
WYDANYCH W LATACH 1945 -  1949

A l b r i d g e  Jam es, O R Z E Ł  M O R S K I, w y d . :  „K s ią ż k a “ , 1946, 
s tr .  273, ce na  320 — zł.

B a r t o s i k  J ó z e f, W IE R N Y  O K R Ę T , in s t .  W y d a w . K o lu m n a  — 
W -w a , 1948, s tr .  207, cena  750 — z ł.

B o j e r  J o h a n , O S T A T N I W IK IN G O W IE , W y d . L u d o w e  — W -w a ,
1948, s tr .  289, c e n a  520 — zł.

C e n t k i e w i c z  C zesław , B IA Ł A  F O K A , W y d . „ C z y te ln ik “ ,
1947, s tr .  211, cena  450 — z ł.

C o n r a d  Jo sep h , K O R S A R Z , W y d . B ib l io t .  IP o lska  — W -w a ,
1QAH ęfr 9(10 ppna (kin . . . rrł

D e f o e  D a n ie l,  R O B IN S O N  K R U S O E , W y d . C h ło p s k a  Sp. W y d . 
W -w a , 1946, s tr .  195, ce na  300 •— z ł.

D  i k  o w  s k  i  S., K O M E N D A N T  P T A S IE J  W Y S P Y , W y d . M o s k w a , 
1947 s tr .  342 cena  100 —  z ł.

D  z i m i e  z B ru n o n , P R Z Y G O D Y  M A T A  M O R E L I, W y d . Z a c h o ­
d n ie  —  P o z n a ń , 1947, s tr .  78, ce na  180 —  z ł.

F i e d l e r  A r k a d y ,  D Z IĘ K U J Ę  C I K A P IT A N IE ,  W y d . „ C z y te l ­
n ik “ , 1947, s tr .  237, cena  300 — z ł.

F l e s z a  r  o w a  S ta n is ła w a , S E N  O M O R S K IE J  P O T Ę D Z E , W y d . 
„F re g a ta “  —  S o p o t, 1948, s tr .  9C, cena 370 — z ł.

F o r e s t e r  C. S., B IT W A  O M A L T Ę , (w y c z e rp a n a ), W y d . T rz a ­
ska , E v e r t  i  M ic h a ls k i  — W -w a , 1946, s tr .  247, ce na  280 —  z ł.

F o r e s t e r  C. (S., Z  P O D N IE S IO N Ą  B A N D E R Ą , W y d . T rz a s k a , 
E v e r t  i  M ic h a ls k i —  W -w a , 1948, s t r .  256, cena  680 — z ł.

G r a b s k i  W ła d . J a n , S A G A  O J A R L U  B R O N IS Z U , (3 części)- 
W y d . W ie lk o p o ls k a  K s ię g . W y d a w n ic z a  —  P o zn a ń , 1948, s tr .  397 - 413 -  457, 
cena  1.500 — z ł. (ca łość).

H  o ,w d  e n  S m ith , Z Ł O T O  Z  P O R T O  B E L L E , W y d . K s ią ż n ic a  
Ś lą s k a  —  M ik o łó w ,  1947, s t r .  364, cena  420 — z ł.

J a n  W ., S T A T E K  F E N IC K I,  W y d . „P ra s a  W o js k o w a “  W -w a ,
1949, s t r .  174, cena  230 —  z ł.

K a r c z e w s k a  W a n d a , L U D Z IE  iSPOD Ż A G L I ,  W y d . Z a ­
c h o d n ie  — P o zn a ń , 1948, s t r .  196, cena  400 — z ł.

K a w c z y ń s k i  A n to n i,  D A N N E M O R A , W y d . Z a c h o d n ie  — 
P o zn a ń , 1947, s t r .  190, cena  360 —  z ł.

K i n g s t o n  W ., P R Z Y G O D Y  D Z IE L N E G O  M A R Y N A R Z A , W y d . 
M a tu s z e w s k i — W -w a , 1946, s tr .  198, ce na  360 —  z ł.

K i p l i n g  R u d y a rd , K A P IT A N O W IE  Z U C H Y , W y d . R. W e g n e r
— W -w a , 1948, s tr .  261, cena 520 — z ł.

K o c h a ń c z y k  M ., O S T A T N I R E JS , W y d . W il ia m  L ea d  — L o n ­
d y n , 1945, s tr .  35, cena 100 — z ł

K r y m ó w  J u r i j ,  S T A T E K  D E R B E N T , W y d . „ K s ią ż k a “  — W -w a ,
1948, s tr .  299, cena  360 —  z ł.

L i p i ń s k i  J e rz y , S P O T K A M Y  W A S  O Ś W IC IE , W y d . „ Ż e g ­
la r z “  — G d y n ia , 1947, s tr .  218, cena  480 — z ł.

L o n d o n  J a c k , W IL K  M O R S K I, W y d . E. K u th a n  — W -w a , 1947, 
s tr .  429, cena  500 —  z ł.

L o n d o n  J a c k , S Y N  S Ł O Ń C A , W y d . E. K u th a n  — W -w a  — K r a ­
k ó w , 1947, s t r .  237, cena  400 — z l.

L o n d o n  J a c k , O P O W IE Ś C I M Ö R Z  P O Ł U D N IO W Y C H , W y d . E. 
K u th a n  — W -w a  — K r a k ó w ,  1947, s tr .  212, ce na  450 — z ł.

L o n d o n  J a c k , P R Z Y G O D A  W  Z A T O C E  S A N  F R A N C IS C O , W y d . 
E. K u th a n  — W -w a  — K ra k ó w , 1948, s tr .  135, cena  300 —  z ł.

L o w e l l  Jo an , K O L E B K A  N A  G Ł Ę B IN IE ,  W y d . E. K u th a n  — 
W -w a  — K ra k ó w , 1947, s t r .  217, cena  450 — z l.

M a n u g i e w i c z  R y s z a rd , W IE L K I  S Z T O R M , W y d . „ C z y te ln ik “ ,
1947, s tr .  239, cena  450 — z ł.

M e l v i l l e  H e rm a n , B E S T IA  M O R S K A , W y d . E. K u th a n  w - w a ,
1948, s tr .  261, cena  500 —  z ł.

P a p u g a  J a n , S Z C Z U R Y  M O R S K IE , W y d . „K s ią ż k a “ , 1946, s tr .  
183, cena  200 — z ł.

P e r t e k  J e rz y , W IE L K IE  D N I  M A Ł E J  F L O T Y , W y d . Z a c h o d n ie
— P o z n a ń , 1947, s tr .  231 cena  440 — z l.

P  e r  t  e k  J e rz y , PO D  P O L S K Ą  B A N D E R Ą  W O J E N N Ą , W y d . Z a ­
c h o d n ie  — P o zn ań , 1946, s tr .  45, ce na  80 — z ł.

R y c h l i ń s k i  J e rz y  B o g d a n , K U L A W Y  B O S M A N , W y d . „ W ie ­
dza “  —  W -w a , 1948, s tr .  262, cena  440 — z ł.

R y c h l i ń s k i  J e rz y  B o g d a n , C Z A R N A  F E L U K A , W y d . „ Ż a ­
g ie l“  —  Ł ó d ź , 1948, s tr .  279, ce na  580 — z ł.

R y d z e w s k a  N in a , A K W A M A R Y N A , W y d . „ C z y te ln ik “ , 1946, 
s t r .  228, cena  220 — z ł.

S a b  a  t  i  n  i  R ., K A P IT A N  B L O O D , W y d . K s ię g . K u b ic k ie g o  — 
W -w a , 1946, s t r .  293, cena  340 — z ł.

S a l i ń s k i  S ta n is ła w  M a r ia ,  O P O W IE Ś C I M O R S K IE , W y d . „ W ie ­
dza “  —  W -w a , 1947, s tr .  186, cena  360 — z ł.

S o b o l e w  L e o n id , D U S Z A  M O R S K A , W y d . „ K s ią ż k a “  — W -w a , 
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By ło  ich czterech. Staszek Wąż, Frącek 
Mucha, ]  anok Gąsienica i Adam ek  
K ozio ł. Sami górale z oko licy Żywca, 
W ig ie rsk ie j G órk i i Zwardonia. 1 cho­

ciaż poznali się dopiero w  gimnazjum sto­
larskim  w  Bia łe j, dopasowali się od razu 
pierwszego dnia, ja k  cztery nogi od jednego 
stołka. Rzadko w idyw ało się ich osobno. 
Spali w  jednym pokoju, siedzieli w klasie 
obok siebie, pracowali p rzy  sąsiednich warsz­
tatach. Pomagali sobie we wszystkim i w na­
uce i w  pracy, a w ielką ich ambicją było, że­
by mieć jednakowe stopnie z tych samych 
przedmiotów. A  że chłopaki b y ły  zdolne nad 
podziw  i zatwardziałe po chłopsku w pracy, 
w yb ija li się jako czołowa grupa. B y li chlubą 
ZM P. i  SP.

N a jp ie rw  od ich nazwisk nazywano całą 
czwórkę „O gród  Zoolog iczny“ , a że się ty lko  
na to przezwisko uśmiechali, jakoś koledzy 
da li spokój i wtedy przyk le iła  się do nich 
nazwa Jontki. I  tak już  zostało.

Jeszcze w  zimie na zebraniu szkolnego 
koła Z M P  zapadła uchwała, że przy  końcu 
roku szkolnego urządzi się wycieczkę koleją 
do Gdańska i Gdyni.

— C i dopiero sztuka! Kole ją? To po tra fi 
każdy. — odezwał się Staszek Wąż.

— A  ja k  ty  chciałeś? N a piechotę? Samo­
lotem?

— O, samolotem, to by było dobrze, ale 
to strasznie pewnie drogo. A  na piechotę to 
znów za długo.

— N o, to jak?
— M y  chcemy popłynąć łódką.
•— Łódka? A  skąd ją weźmiesz?
— Zarobimy.
W  św ietlicy zrob ił się w  jednej chw ili 

straszny gwar.
Część krzyczała, że też chce łódką, reszta, 

że koleją.
Przewodniczący przerwał zebranie, że to 

trzeba, żeby zarząd nam yślił się. osobno 
w  ścisłym gronie nad sprawą.

1 tak było, że zarząd się namyślał, a tym ­
czasem Jontki poszeptawszy w  kąciku z dy ­
rektorem szkoły, wzięły się do klecenia łódki.

Po prawdzie nie była to ci taka zwyczajna 
łódka, jak  wszystkie. W yglądała jak szeroka, 
długa i dość p ły tka  skrzynia, mająca oba koń­
ce s iln ie podgięte do góry.

— Skąd wam przyszło do g łow y budować 
taką krypę?  — zapyta! dyrektor.

—• Z  „Żeg larza ", panie dyrektorze  — od­
powiedział Frącek Mucha.

— I  „ to “  będzie p ływ ało?

— Tam piszą, że będzie. Byle kto  tego 
nie napisał, bo by nie p rzy ję li do druku.

A  że starsi ludzie nie bardzo wierzą w  au­
to ry te ty  fachowców, więc dyrekto r pokiwaw­
szy nad „łódką " głową poszedł poprawiać 
zeszyty, a Jon tk i tym  zawzięciej zabrali się 
do wykończenia swojego okrętu.

A le  koledzy nie żałowali docinków.
— To będzie się chyba nazywało „A rka  

N oego“ ? — pokpiwał najstarszy z nich na- 
nazywany „W u jem “ , — bo to i podobne do 
ark i i same zwierzaki będą w tym pływały.

— N o  tak  — dorzucił drug i —■ będzie 
ty lko  brakowało osła i małpy.

— Proszę bardzo, są jeszcze dwa miejsca, 
możecie się do nas zapisać — odciął się K o ­
zioł.

— To by do nich w  sam raz pasowało — 
dodał ktoś z widzów.

„W u jo “ nie lub ił, żeby z niego żartowano, 
więc czym prędzej wycofa ł się tyłem  z g ro­
mady. A le  go n iły  go jeszcze długo salwy 
śmiechu.

Nazwa jednak przylgnęła i  choć Jontki 
wym alow ały na obu burtach czerwoną farbą 
napis „G ó ra l“ , nic to nie pomogło.

A  nazajutrz w  gazetce ściennej ukazała 
się „zagadka“ :

Co to jest: pisze się „G ó ra l“ , a czyta się 
„A rk a “ .

Pod tą „zagadką“ ktoś dopisał ołówkiem : 
ko ry to  Jontków.

*
Łódź okazała się doskonała i w  pomyśle 

i wykonaniu. M ałe zanurzenie pozwalało p ły ­
nąć nawet po bardzo p ły tk ie j wodzie. Sze­
rokość i  długość dawały możność wygodne­
go spania na dnie, gdzie na noc rozkładano  
uplecione ogrodniczym sposobem maty ze 
słomy. N a dzień skręcano je w  ro lk i i p rzy­
w iązywano do wewnętrznej s trony burty. 
Skrzynia wodoszczelna —- umieszczona na 
środku lodzi — mieściła ubranie, pościel 
i żywność załogi. W  razie deszczu można by­
ło  nad „A rk ą “ rozpinać namiot i nie przery­

wając podróży spokojnie płynąć z prądem. 
W  przedniej części łó dk i chłopcy p rzyb ili do 
dna tak zwane gniazdo, w  które wpuszczono 
stopkę niewielkiego masztu, na k tórym  roz­
pinano tenże sam namiot, k tó ry  w  czasie 
sprzyjającego w iatru  s łuży ł jako żagiel.

Jon tk i dumne by ły  wielce ze swojego 
„o k rę tu “ . A le  by ł jeden kłopot. K iedy cała 
czwórka zgodnie zaczęła wiosłować — oka­
zało się, że łódź zaczyna się kręcić w miejscu.

■— R ówno! Ra — zem! Ra — zem ! —• 
komenderował „ kapitan“  — ale nic to nie po­
magało.

— Lew i mocniej! — krzykną ł — ponieważ 
łódź skierowała się do brzegu.

1 posłuszni „ le w i“ mocniej nacisnęli• wio­
sło, co m iało ten skutek, że „G ó ra l“ popłynął 
na drugą stronę.

— Tak nie można! — zawołał Adamek.
— Jeden musi usiąść na ru fie  i sterować. 

Przecież po to są tam wbite dwa ko łk i, żeby 
założyć ster.

— N o tak, ale przecież trzech nie będzie 
wiosłowało, bo znów będziemy krzywo p ły ­
nąć.

— N o  to  — zdecydował Staszek —• trze­
ba pracować na zmianę. Jeden z nas będzie 
zapasowym i co kwadrans będziemy się lu- 
zować.

Teraz pop łynę li już dobrze i łódź nie krę­
ciła się jak  poprzednio, a mknęła środkiem  
rzeki.

— Szkoda jednak, że nie ma nas pięciu 
— odezwał się wieczorem przy ko lac ji janok  
■— wtedy byśmy naprawdę p łynę li szybko.

— 1 tak zrob iliśm y w  ciągu dzisiejszego 
dnia mnóstwo kilom etrów. Jeżeli tak dalej 
pójdzie, to ju tro  będziemy w  Krakowie.

Kraków  przyn iósł chłopcom niespodzian­
kę. Na przystani p rzyw ita ł ich nie kto  inny  
ty lko  — W ujo.

— Co tu robisz?  — zawołali chórem, 
kiedy dob ili do brzegu.

W ujo , mimo że na nich czekał — by ł w y ­
raźnie zmieszany i nieswój.

— Ja tu mam ciotkę. A le  bardzo chciałem 
was zobaczyć. Czekam od k ilk u  godzin, bo 
sobie wyrachowałem, że na dużym prądzie 
po deszczach będziecie szybko płynę li. No, 
trochę się spóźniliście. Jak „G ó ra l“ ?

—- Pierwszorzędna łódka ! T y lk o ; że bra­
kuje nam piątego.

— B raku je piątego? — w ykrzykną ł W u­
jo. A  może byście mnie wzię li?

— Ciebie? —■ Chłopcy by li zaskoczeni 
propozycją.

— M usim y się naradzić — powiedział po­
ważnie Staszek.

K iedy W ujo  dyskretnie się oddalił, Jontki 
spojrzeli po sobie z zakłopotaniem.

— N o  i co w y na to?  — zagaił Frącek.

... — Co t y  tu  ro b isz?  — z a w o ła li c h ó re m ...

— W ujo jest straszny oferma — skrzy­
w ił się Adamek.

— A le  ma dobre serce — zauważył Ja­
nok. — N o  i naprawdę bardzo nam się p rzy ­
da p ią ty  towarzysz.

— Przyda się, ale gdzie go położysz? Są 
ty lko  cztery miejsca leżące.

— Tak, ale przecież musimy się spieszyć 
— więc będziemy p łynę li i w  nocy. Tyle co 
z prądem bez wiosłowania. P ią ty  będzie czu­
wał p rzy sterze. Zgoda?

—■ Dobrze  — przytaknę ły  Jontki.

*

Teraz przy pięciu ludziach załogi łódź  
mknęła szybciej niż dotychczas. K ilom etro ­
we s łupy rozstawione na brzegu W isły, jak  
to m ów ił zachwycony podróżą W ujo, „ in o  
m igały". Pogoda na ogół dopisywała i  rejs od­
bywał się planowo. Tak planowo, że zaczął 
być trochę nudny. Wczesnym rankiem chłop­
cy budzili się, skakali do zimnej wody, żeby 
się umyć i orzeźwić, je d li śniadanie przygoto­
wane wcześniej przez wartownika (na zmia­
nę pe łn ili wartę) i uporządkowawszy posłania 
ruszali dalej. W  południe urządzano postój, 
żeby ugotować obiad. N ie  była to skom pli­
kowana operacja, gdyż gotowano ty lk o  jakąś 
zupę przeważnie kartoflankę albo kapuśniak 
i do tego „in tendent“ wydzielał po kawałku  
chleba, jednak postój zabierał dużo cennego 
czasu i chłopcy kom binowali, ja k  by to urzą­
dzić żeby gotować w  łodzi. N iestety nie m ogli
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sobie pozwolić na kupno prymusa, a rozkła­
danie ogniska w  lodz i by ło  ryzykowne. N a ­
wet gdyby się po łoży ło  na dno polepę z gli-

1 dopiero właśnie W u jo  rozw iązał sprawę. 
W ujo, ta oferma, okazał się w  podróży dosko­
nałym  i wesołym kompanem, a swoim i drob­
nym i, praktycznym i pomysłami u ła tw ia ł życie.

W łaśnie gdzieś w  oko licy Sandomierza 
W ujo znalazł i przytaszczył żelazny niew ielki 
piecyk i  kawał rury.

— Po co przyw lokłeś to świństwo? — 
zapytał tonem nagany Staszek kapitan.

— Przyda się.
— W yrzuć to. G dybyśmy m ieli zbierać 

wszystko, co może się nam kiedyko lw iek  
przydać — nie starczyłoby dla nas miejsca 
w  łódce.

— A  ja wam mówię, że przyda się. Za­
instalujem y na łodz i p iecyk i  będziemy go­
towali, nie przerywając podróży.

Staszek w zruszył ramionami, ale dalej nie 
oponował.

I  wkrótce piecyk  — wyszorowany pias­
kiem  — umieszczono na łodz i i żeby nie 
przewrócił się, przymocowano wraz z rurą  
drutem do burt.

A  kiedy po raz pierwszy z kom ina uniósł 
się dym, Adam ek aż klasnął ze zdumienia 
rękami.

— Słowo daję! Parowiec!
— Tak, można powiedzieć — zażartował 

Staszek — że jesteśmy zm otoryzowani. T y lko  
patrzeć jak  jeszcze wybudujecie piekarnię.

•— Idziem y z postępem — M agellanie  — 
odciął się W ujo.

Od tego czasu skrócono postoje, a pa­
stuszkowie pasący bydło na łąkach nad­
wiślańskich z szeroko o tw artym i ustami 
przyglądali się dziwnemu statkow i w iosło­
wemu, k tó ry  m iał kom in i potężnie z niego 
dym ił.

W  Kazim ierzu, pełnym malarzy i  ̂ studen­
tów Szkoły Sztuk P ięknych „G ó ra l“ wraz 
z jego załogą by ł pierwszorzędną atrakcją. 
Studenci na cześć chłopców urządzili w ie­
czorem nad brzegiem rzeki wesołe ognisko, 
przy  którym  załoga odśpiewała k ilka  piose­
nek góralskich i odtańczyła dziarsko „zbó j­
nickiego“ . Na zakończenie jeden z malarzy 
wręczył Staszkowi dowcipną karykaturę  
„G óra la“ z dopiskiem: „ Załodze pływającej 
kuchn i“ .

Tu też chłopcy dowiedzieli się, że dwa

... —  S ło w o  d a ję ! P a ro w ie c !.. .

dn i przed nim i przepłynęła łódź z wycieczką 
czechosłowacką i że jeżeli dobrze nacisną na 
wiosła, to pow inn i ich ła tw o dogonić, bo 
Czesi p łyną dość wolno, zwiedzając po dro­
dze ciekawsze zabytki.

Jakoż rzeczywiście w  Puławach natknęli 
się na czechosłowacką łódź, bardzo podobną 
do „G óra la“ , ale zastali w  niej ty lk o  jednego 
członka załogi, k tó ry  wytłum aczył im, że 
reszta wycieczki zwiedza Puław y i prosił, że­
by zaw iadom ili przystań Y acht-K lubu, w  
Warszawie że przyp łyną nie w  niedzielę, jak  
było w  projekcie, ale dopiero w  poniedziałek 
po południu.

•— N a zdar! —- krzyknę li na pożegnanie 
Jon tk i i dym iąc kominem pop łynę li w  dalszą 
drogę.

D o W arszawy postanow ili chłopcy przy­
płynąć w  niedzielę rano. Staszek jednak 
obejrzawszy krytycznym  okiem łódź, zarzą­
dz ił w  sobotę po po łudniu generalne porządki 
i szorowanie. Piecyk, mimo zdecydowanego 
protestu W uja, rozm ontowano i zawinięty 
wraz z rurą w  płachtę po łożono na dnie łodzi.

— Spaliłbym  się ze wstydu  — oświadczył 
K o z io ł — żebym takim  „parostatkiem “ miał 
zajechać do stolicy. Tam by nas dopiero  
w zię li na język i warszawiacy. A  jeszcze by 
się dostało do gazet!

Z  powodu tych właśnie porządków ,,Gó-

... Z a c z ę li m a c h a ć  k a p e lu s z a m i i  k rz y c z e ć : — 
T u ta j !  T u ta j ! . . .

ra i" p rzyp łyną ł do Yacht-K lubu dopiero w 
niedzielę po po łudniu. Tu m ieli chłopcy prze­
kazać ty lko  prośbę Czechów i zapytać, gdzie 
będą m ogli zatrzymać się na noc.

Jakież było ich zdumienie, gdy zobaczyli 
na pomoście Yacht-K lubu liczne towarzystwo, 
a dalej na brzegu orkiestrę wojskową.

— Staszek! W yryw ajm y stąd, bo tu szy­
kują jakąś uroczystość i m y ty lk o  się w yg łu ­
p im y i będziemy przeszkadzać — szepnął 
Frącek.

■— Rzeczywiście, co tu zrobić? Straszńie 
podia sytuacja. W ylądujem y nieco dalej przy  
brzegu, a Adam ek wysiądzie, pójdzie do p rzy­

stani i powie, o co go pros ili Czesi.
A le  kiedy przepływali ko ło  pomostu, ze­

brani na nim panowie zaczęli machać kape­
luszami i krzyczeć:

— T u ta j! Tu ta j!
Staszek obejrzał się, czy za n im i nie 

płyn ie  jakaś łódź, którą tak serdecznie zapra­
szali ci eleganccy panowie; jednak poza k i l­
koma kajakami, p łynącym i zresztą dość da­
leko, niczego nie spostrzegł.

— To pewnie jakiś fig ie l z rob ili nam ma­
larze z Kazimierza. Napisa li do Warszawy 
i tutejsi malarze urządzają jakąś szopę — ro ­
ześmiał się W ujo.

— Ja też tak myślę — dorzucił Wąż. Ste­
ru j Staszek do nich. Będzie wesoło.

1 „G ó ra l“ przepisowo dob ił do pomostu.
W  tym  momencie orkiestra zagrała jakąś 

ładną melodię. W ojskow i zasalutowali, a cy­
w iln i zd ję li kapelusze.

— O ran y ! — szepnął W ujo.
Staszek zorientował się na tyle, że na 

wszelki wypadek zakomenderował półgłosem:
— Baczność!
Zdumienie chłopców doszło jednak do 

. zenitu, gdy orkiestra zagrała jedną zwrotkę  
„Jeszcze Polska“ .

Następnie jakiś pan wysunął się naprzód 
i zaczął coś mówić, czego chłopcy nie bardzo 
rozumieli.

— To chyba po czesku — szepnął Janok 
do towarzyszy.

— To nie jest kawał malarzy, to coś gor­
szego — odszepnął mu Adamek.

Nagle Staszkowi przyszła do głow y ge­
nialna myśl.

— O ni nas biorą za czeską wycieczkę. 
To trzeba zaraz wyjaśnić.

1 podniósł do góry dwa palce, chcąc za­
brać glos.

A le  teraz wyszedł drugi pan i w yg łos ił 
dłuższe przemówienie po polsku.

I  znów zagrała orkiestra.
I  teraz dopiero przyszła ko le j na Staszka.
Przemówienie jego by ło  kró tk ie  i można 

powiedzieć, że zrob iło  na słuchaczach w ie l­
kie, niespodziewane wrażenie.

— M y  bardzo przepraszamy, ale nie 
jesteśmy wycieczką czeską. Czesi p ros ili nas, 
żeby zawiadomić panów, iż p rzyp łyną do­
piero ju tro  po po łudniu.

W  pierwszej chw ili wśród zgromadzonych 
zapanowała wyraźna konsternacja i pełne za­
kłopotania milczenie. A le  wnet n iem iły  na­
s tró j przerwał tak straszliwy wybuch śmie­
chu, że zdawało się, iż wszyscy powpadają 
do wody.

Wreszcie ten pan, k tó ry  przemawiał po 
polsku zapytał chłopców:

— A  w y  zuchy, skąd jesteście?
— A z  żywieckiego — odpowiedział Sta­

szek.
— N o  to chodźcie do nas na kolację. 

Choć to  wszystko wyszło dosyć śmiesznie, 
jednak to  nie wasza wina. W idzicie, mieliśmy 
wypłynąć na przeciw wycieczce czeskiej mo­
torówką, ale się tam coś zepsuło i stąd w y ­
szło wesołe qui-pro-quo. Jesteście naszymi 
gośćmi.

N ie  bardzo w iedzieli chłopcy, co to  zna­
czy to  ąui-pro-ąuo, ale że kolacja była dobra 
i nastrój wesoły i serdeczny, więc nie pyta li.

1 nikogo to nie dz iw iło  i n ik t nie czuł się 
zażenowany, że obok wysokich dygnitarzy  
siedzieli p rzy stole synowie chłopscy, p rzy­
szli stolarze, bo i większość tych dygnitarzy  
wyszła albo spod strzechy albo z fabryk i.

I  Warszawę zobaczyli m łodzi żeglarze z 
okien dygnitarskie j lim uzyny. Warszawę bu­
dującą się, tętniącą życiem, rodzącą się z po­
pio łów , zgliszcz i gruzów.

A  potem dwa dn i spędzili p rzy brygadzie 
SP pracującej nad budową trasy W -Z. To 
uważali chłopcy za swój m in im alny obowią­
zek społeczny wobec Warszawy.

*
Za Warszawą, że to w ia ł p rzychylny w ia tr 

po łudniow y, postawiono maszt i założono 
żagiel. Łódź popłynęła bardzo szybko, tak  
szybko, że aż d z iw ili się chłopcy. T y lko  że 
sterowanie wiosłem nie było  już  rzeczą łatwą 
i lekką. Trzeba było dobrze się wpierać w  
wodę, żeby utrzymać „G óra la " w  kierunku.

W ia tr wzmagał się z godziny na godzinę, 
zaczęły rosnąć fale, woda pociemniała i zro­
biła się jakaś nieprzyjemnie złowroga.

■— Chyba zdejmiemy ten żagiel, bo to za­
czyna być niebezpieczne — zaproponował 
nieśmiało Frącek.

— Głupiś ■— odburknął Staszek. Teraz, 
kiedy mamy tak i wspaniały w ia tr spuszczać 
żagle? Też pomysł.

— A le  tak szarpie, że trudno go we 
dwóch utrzymać — poskarżył sie Adamek, 
którem u linka od żagla wpiła się tak mocno

... I  w  ty m  m o m e n c ie  w ła ś n ie  z d a rz y ła  się  k a ­
ta s tro fa ...

w  rękę, że aż zbielała dłoń.
— Trzeba wbić gwóźdź w  burtę łó dk i i za­

czepić linkę  — zdecydował W ujo.
— D o bry  pomysł — przytaknął Staszek 

i poszedł wyciągnąć ze skrzyn i siekierę, k tó ­
ra służyła jednocześnie za młotek.
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Tymczasem chłopcy mocniej przyciągnęli 
do siebie żagiel, łódź przechyliła się jedną 
burtą i ja kby  jeszcze nabrała szybkości.

— W spaniale! — krzykną ł Staszek. 1 do­
dał „fachow o“ :

— Tak trzym a j!
I  w  tym  momencie właśnie zdarzyła się 

katastrofa.
W ia tr nagłe zm ienił k ierunek i huknął 

z boku. Łódź przechyliła się nagle i nabrała 
wody. I  może by się jeszcze wyprostowała, 
gdyby nie to, że chłopcy ja k  podcięci runęli 
i przeważyli sobą zagrożoną burtę.

W szystko się w yw róc iło  do wody. Pow­
stał k rzyk  i zgie łk nie do opisania.

K ró tk o  jednak trwała panika. Pierwszy 
z likw idow a ł ją W ujo. Po prostu spróbował 
sprawdzić ja k  jest głęboko i okazało się, że 
woda sięgała zaledwie po pachy. A  że nie 
daleko było do piaszczystej wyspy, więc akcja 
ratunkowa przebiegła dosyć spokojnie. „G ó ­
ra la“ doholowano do plaży i w ylano zeń w o­
dę. N a szczęście wszystkie rzeczy by ły  
w  skrzyni. Co prawda okazało się, że na ta­
kie okazje nie jest ona zupełnie wodoszczelna 
i wszystko zamokło, ale nic nie utonęło. 
Przepadła ty lk o  siekiera i piecyk. Rura 
dziwnym  trafem ocalała.

— N o , skończył się nasz parowiec — 
pow iedział bez żalu Staszek.

—• Ja myślę, że i żaglowiec też — odciął 
się W ujo. — Adam ek miał rację. Żeby żeglo­
wać, trzeba się na tym  choć trochę znać, a 
my przecież jesteśmy w  tej dziedzinie pata­
łachy.

—  W y  tu suszcie kaszę, makaron i koce, 
a ja pójdę szukać naszego piecyka — zawia­
dom ił po chw ili W ujo.

Trudno by ło  oznaczyć dokładnie miejsce 
aw arii „G óra la “ . W u jo  jednak nie dawał za 
wygraną i brodził niezmordowanie i nu rko­
wał razem z Adam kiem  przeszukując m etr po 
metrze dno W isły. Wreszcie do uszu załogi 
dobiegł radosny okrzyk W uja :

— Jest! Mam  pod nogam i!
1 po chw ili zn ik ł pod wodą by ukazać się 

z piecykiem w  objęciach.

prosty żołnierz, a choćby i młody oficer A. K . przypuszczać, 
że dowództwo w ydaje go za jego plecami w  ręce gestapow­
ców? Że słuchał rozkazów nie dowództwa polskiego, a n ie­
mieckiego?

Doboszyński, zaprzedany obcemu wyw iadow i, tym  razem  
amerykańskiemu, wrócił po w ojnie chyłkiem  do kreciej robo­
ty  w  Polsce. M yślał, że znajdzie w  k ra ju  zwolenników pań­
szczyzny i sądził, że robotnik ze współgospodarza fabryk ze­
chce znów stać się w yzyskiwanym  niewolnikiem. O m ylił się 
srogo, bo te sprawy są już zupełnie bezpowrotne. Przecież 
dzisiejsze dzieci nie rozum ieją już naw et takich słów jak  
„dziedzic" czy „fabrykant”. I  właśnie dlatego ob. Prezydent 
Bierut mógł niedawno tak spokojnie mówić o odbudowie 
W arszawy, o tym  co w  niej powstanie w  okresie najbliższych 
sześciu lat. Jaka to ta nasza stolica będzie wspaniała, w idna  
szeroka, ilu  to łudzi pracy otrzym a W niej nowe mieszkania, 
ile  zbuduje się szkół i  świetlic dla dzieci robotników, ile po­
wstanie teatrów  i  kin, jaka  będzie wygodna i szybka kom uni­
kacja.

23 czerwca, o miesiąc wcześniej niż zamierzano —  oddano 
do użytku most średnicowy w  W arszawie. D n ia 22 lipca 
została otwarta trasa W -Z . To są dzieła, które dawniej 
w ykonyw ały pokolenia. Ten rozmach zawdzięczamy Polsce 
Ludowej, temu, że ludzie pracy rozumieją, że nie dla w yzy­
skiwaczy, lecz dla siebie pracują. A  to, że co miesiąc wycho­
dzi ze stoczni nowy statek, to nic W am  nie mówi?...

Pracujem y nad rozbudową kra ju . Jak nigdy —  pragnie­
m y pokoju i  dążymy do niego ze Związkiem  Radzieckim na 
czele. Zwycięstwo Zw iązku Radzieckiego na konferencji Rady  
M inistrów  Spraw Zagranicznych w  Paryżu, to dalszy krok na 
rzecz u trw alenia pokoju światowego. Szybkie postępy obozu 
demokracji na całej k u li ziemskiej, to gwóźdź do trum ny pod­
żegaczy wojennych. Okręt, którym  oni płyną, jest przeżarty  
przez rdzę i  puszcza w  poszyciach. A  choć pracują na nim  
pompy całą parą —  coraz więcej przybyw a w  nim  wody i  ry ­
chło patrzeć —  ja k  niesławnie zatonie.

A  teraz —  wstańcie no chłopcy i zdejm ijcie czapki, żeby 
chw ilą milczenia uczcić pamięć zmarłego wielkiego patrioty  
bułgarskiego, w ielkiego działacza międzynarodowego ruchu 
robotniczego, w ielkiego przyjaciela Polski i W ielkiego Czło­
w ieka, Georgi Dym itrow a. To jeden z tych, którzy całe swe 
życie w ałczyli o to, żeby zginął wyzysk, kapitalizm  i  im peria­
lizm , żeby nie było więcej niewolnictwa i  krzyw dy i  wojen...”

M . CH.

GAW ĘDY
BOSMANA
KĘDZIORY

Bosman K ęd z io ra  c ieszył się n ie z w y k ły m  szacunkiem  
ca łe j załogi. N ie  ty lk o  dlatego, że b y ł p ie rw szo rzęd­
n ym  fachowcem , że o p ły n ą ł w ie lo k ro tn ie  k u lę  z iem ­
ską i  zna ł na pam ięć m orza całego św ia ta  a m ó w ił 

p ły n n ie  k ilk o m a  ję zykam i. T a k ic h  zawsze zna jdz ie  się w ię ­
cej. Bosm an K ędz io ra  żyw o in te re so w a ł się ty m , co się dzie je 
w  Polsce i  na  świecie, c z y ty w a ł p iln ie  gazety, s łucha ł chętn ie  
ra d ia  i  o w szys tk im  m ia ł sw ój zd ro w y  sąd. O ludziach, k tó ­
ry c h  n ie  in te reso w a ły  sp ra w y  ogólne, społeczne i  po lityczne  
m a w ia ł z na jw yższą pogardą i  na zyw a ł ich, sp luw a jąc n ieod­
m ienn ie  za zaw ie trzną  b u rtę :

—  K a ta ry n ia rz e !
Załoga ba ła  się ja k  ognia tego przezw iska , to też n ie  chcąc 

uchodzić za „k a ta ry n ia rz y ” , p iln ie  s łucha ła  k ró tk ic h  pogada­
nek, k tó re  z w y k le  K ędz io ra  w yg łasza ł d la  sw ych m łodszych 
ko legów . 1! i i

Ja sam, ja k  ty lk o  zobaczyłem  bosmana, otoczonego grupą 
m a ry n a rz y  —  chę tn ie  p rzy łącza łem  się do słuchaczy. O sta t­
n io  w ysłuchałem , ta k ie j o to  gaw ędy:

„...I pomyśleć tylko, że taka zęza moralna, tak i podły 
szczur ja k  Adam Doboszyński spiskował z hitlerowcam i grubo 
przed w ojną i  w  czasie wojny, przeciw Polsce. Tacy to byli 
ci wodzowie endecji, którzy dla oka b y li niby to przeciwko  
Niemcom, a naprawdę służyli hitlerowcom i  torowali drogę 
podłej napaści na nasz kra j. A  Doboszyńskiego, to nawet 
przyszłym „wodzem” ogłosili, mężem opatrznościowym!

Lecz nie tylko Doboszyński był szpiegiem. Okazuje się, 
że ładny mieliśmy „w yw iad" przed wojną. Ten sanacyjny 
„w yw iad" zbierał inform acje nie dla Polski a d la faszystów. 
A  w  czasie wojny, pokazuje się, też nie było lepiej. Cży mógł

Za W łocławkiem  pogoda nagle zepsuła 
się i  ranek pow ita ł chłopców beznadziejnym, 
siąpiącym „kapuśniaczkiem“ .

N a szczęście na noc rozpięto nad łódką  
namiot i n ik t nie przemókł.

Zaczęła się nudna podróż, gdzie zatrud­
n iony by ł ty lk o  na zmianę jeden z chłopców  
przy  sterze, a łódź p łynęła sobie spokojnie  
z prądem.

W u jo  trzy  albo cztery razy dziennie usta­
w ia ł p rzy wylocie nam iotu swój ukochany 
piecyk i gotował dla wszystkich posiłek. Co 
prawda nie omieszkał p rzy  takie j okazji za­
znaczać że ty lk o  dzięki jego wytrwałości w  
poszukiwaniach piecyk mógł teraz oddawać 
takie nieocenione usługi. Wszyscy potakiwali, 
bo rzeczywiście m am y by łby  los bez gorącej 
strawy.

*

Znów  rozpogodziło się i teraz można było  
nieco żwawiej popłynąć ku morzu.

— Już niedaleko — pocieszał swoją za­
łogę kapitan Staszek. —  A le  na morze to 
chyba nas nie wypuszczą z tą naszą poczciwą 
krypą. Trzeba będzie ją sprzedać albo poda­
rować komu. Zarobiła na siebie.

— N o , dobrze a co my tam będziemy 
rob ili nad tym  morzem?

— Też pytan ie ! Zw iedzim y Gdynię, 
Gdańsk i Sopot. A  potem...

— Pójdziemy na piechotę do domu. Bo  
przecież na ko le j nam nie starczy.

— N ie  przerywaj. Po tym  zgłosimy się 
do którejś z brygad SP na wybrzeżu i pom o­
żemy w  robocie.

— A  wiesz, że to jest myśl. T y lko , czy 
nas tam przyjmą.

— Sądzę, że tak. Tym bardziej, że mam 
przy sobie, o czym wam nie mówiłem, pismo 
z W ojewódzkie j K om endy SP z Krakowa w  
te j sprawie.

— N ie  żartujesz? Pokaż! — w ykrzyknę li 
chłopcy.

— Mogę pokazać wam ty lk o  kopertę, bo 
jest zaklejona. A le  znam treść pisma. N ie

ma w  nim  ty lk o  nazwiska W uja. Przypusz­
czam jednak, że jego sprawę da się załatwić 
pomyślnie.

*
Stanęli wreszcie chłopcy nad brzegiem 

morza.
Strasznie im się podobało. I  plaża i fale 

i dalekie płynące okrę ty i białe żagle jachtów  
i ażurowe cudacznie pochylone żurawie 
dźwigów.

... S tra s z n ie  im  się p o d o b a ło ...

Z w iedz ili stocznie. Podziw ia li tempo pra­
cy. Przyglądali się marynarzom...

D ługa była ich wędrówka — ale jakie 
wspaniałe by ło  je j zakończenie!

Coś m i się zdaje, że nie będą oni ro b ili 
stołów  i krzeseł. Z b y t bardzo interesowali się 
pracą szkutn ików  w  stoczni rybackiej. 

Góralskich synów urzekło morze...
M . J. C H A L S K I

i lu s t r o w a ł  s t. m a r . E . K a r ło w s k i
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KONKURS
WAKACYJNY

W akacje są nie po to aby 
łamać sobie głowy nad skom­
plikow anym i zadaniami kon­
kursowymi. Dlatego ,,M łody  
Żeglarz" ogłasza ła tw y  kon­
kurs wymagający tylko  ele­
mentarnych wiadomości m or­
skich i chw ili zastanowienia.

O  c o  c h o d z i  ?

Po lew ej stronie ( r y s u n -  

k i A— G) —  widać wyraźne 

oczekiwanie na statki.

A  tymczasem statki (1 —  7)

pomieszały się, jak  to widać 
z praw ej strony.

Czekanie w porcie jest n ie­
dopuszczalne. Każda minuta 
zw łoki —  to strata dla gospo­
dark i narodowej. Niezwłocz­
nie więc skierujcie statki we 
właściwe miejsca, wypełniając  
poniższy kupon konkursowy.

W  zamian Redakcja rozlosuje 

pomiędzy Czytelników, którzy 
nadeślą dobre odpowiedzi —

30 f i  o g r d d  
k s i ą ż k o w y c h
Term in  nadsyłania rozw ią­

zań — d o  d n i a  ZO. 8. 49 r.

K U P O N
D O  K O N K U R S U  « W A K A C Y J N E G O  
„ M Ł O D E G O  Ż E G L A R Z A 1'

W y p e łn ij, w y tn ij,  na k le j na 
kartę  pocztową i w y ś lij pod 
adresem re d a k c ji ..Młodego 
Żeglarza“ -G d y n ia . A l. Z jed ­

noczenia 3.

rys. A fot.

B

C
D

E

F

G

¡mig i nazwisko

dokładny adres



N A  M O R S K I M
ŻYCIE PORTÓW

O b ro ty  ze spo łu  p o r to w e g o  G d a ń s k -G d y n ia  
o s ią g n ę ły  w  c z e rw c u  b r .  c y f rę  985.000 to n . W y ­
w óz w y n ió s ł  657.000 to n  (w  ty ra  628.000 to n  w ę ­
g la  i  k o k s u ) , p rz y w ó z  328.000 to n  (w  t y m  197.000

fP o g łę b ia rk a  ssąca „ M a m u t “  w  d ro d z e  d o  
W ła d y s ła w o w a .

to n  ru d y ) .  O gó lne  o b ro ty  S zczec ina  w y n o s iły  
w  ty m  s a m y m  czasie 314.000 to n  (w  ty m  224.000 
to n  w ę g la  w  e k s p o rc ie ) ; o b ro ty  K o ło b rz e g u  — 
10.000 to n , U s tk i — 8.000 to n  i  D a r ło w a  — 4.000 
to n . R azem  — o b ro ty  p o ls k ic h  p o r tó w  w  c z e rw ­
cu  o s ią g n ę ły  c y frę  — 1.321.000 to n . W  p o ró w n a ­
n iu  z p o p rz e d n im  m ie s ią c e m  w z ró s ł p rz y w ó z  do 
n as z y c h  p o r tó w  — szcze gó ln ie  r u d y .  N a to m ia s t 
e k s p o r t  w ę g la  z m a la ł n ie c o . Je s t to  n o rm a ln e  
z ja w is k o  w  o k re s ie  la ta , k ie d y  z a p o trz e b o w a n ie  
n a  p a liw o  je s t n a jm n ie js z e . K o rz y s ta ją c  z w o l­
n ie js z e g o  te m p a  p ra c y , nasze p o r t y  w ę g lo w e  
p rz y g o to w u ją  się d o  w zm ożo n e go  ru c h u  w  se­
z o n ie  je s ie n n o -z im o w y m .

W ykaz błędów jak ie  zaw ierał rysunek 
konkursowy (powyżej):

1) b a n d e ra  n a  d z io b ie  (p o w in n a  b y ć  n a  r u ­
f ie  w z g l. n a  ty ln y m  m aszc ie ),

2) k o lo  s te ru  a w a ry jn e g o  n a  d z io b ie  (z n a j­
d u je  s ię  zaw sze n a  ru f ie ,  na  os i s te ru ),

3) p o m o s t od  b a k u  do  r u f y  (s p o ty k a n y  je d y ­
n ie  n a  z b io rn ik o w c a c h  — tu  ty lk o  p rz e ­
szkadza ),

4) k o z ły  s ie c io w e  (s p o ty k a n e  je d y n ie  na  
je d n o s tk a c h  ry b a c k ic h ) ,

5) w in d y  ła d u n k o w e  n a  lu k a c h  (u n ie m o ż li­
w ia ją  o tw ie ra n ie  lu k ó w , p o w in n y  s ta ć  na 
p o k ła d z ie  ipod m a s z ta m i),

6) z łe  za czep ie n ie  b o m ó w  ła d u n k o w y c h  ( w in ­
n y  b y ć  u m o c o w a n e  do  k o lu m n  p o d w ó j­
n y c h  m a s z tó w  in a c z e j n ie; m o g ły  b y  p r a ­
c o w a ć  i  p o ła m a ły  b y  s tengę),

7) k o tw ic a  n a  ś ró d o k rę c iu  (u m ie szcze n ie  je j  
ta m  m i ja  s ię  z c e le m  —  w in n a  b y ć  na  
d z io b ie ),

8) k o m in  poza lu k ie m  ś w ie t ln y m  m a s z y n o w ­
n i  ( k o t ło w n ia  z n a jd u je  się  zaw sze p rz e d  
m a s z y n o w n ią  a w ię c  i  k o m in  — p rz e d  lu ­
k ie m  ś w ie t ln y m ) ,

9) m o s te k  n a w ig a c y jn y  poza k o m in e m , na  
r u f ie  (ze w z g lę d u  n a  k o n ie c z n o ś ć  ja k  n a j ­
w ię k s z e j w id z ia ln o ś c i w in ie n  b y c  zaw sze 
p rz e d  k o m in e m ),

1») s z a lu p a  u m o c o w a n a  w  p o p rz e k  i  pon a d  
p o k ła d e m  (u tru d n ia  to  s z y b k ie  spuszcza­
n ie  je j  n a  w o d ę  — w in n a  b y ć  u m o c o w a ­
n a  u  b u r ty ) .

U W A G A : Z a z n a c z y liś m y  w  w a ru n k a c h  k o n ­
k u rs u , że b ra k ó w  n ie  n a le ż y  z a li ­
czać do  b łę d ó w . P o d w ó jn e  m a s z ty  
s p o ty k a n e  są n ie  t y lk o  na  n a s z y c h  
ru d o w ę g lo w c a e h . N a jw ię c e j k ło ­
p o tu  p rz y s p o rz y ły  C z y te ln ik o m  
b łę d y  6 i  8.

A  o to  ja k  p o w in ie n  w y g lą d a ć  te n  sam  co 
powyżej s ta te k  — bez b łę d ó w  (p a tre  o b o k ):

W  ra m a c h  ty c h  p rz y g o to w a ń  p o g łę b ia rk i  
c h w y ta k o w e  P rz e d s ię b io rs tw a  R o b ó t C z e rp a l­
n y c h  i  P o d w o d n y c h  (P R C IP ) — p rz e p ro w a d z a ją  
o k re s o w e  p o g łę b ia n ie  d n a  p rz y  n a b rz e ż a c h  w ę ­
g lo w y c h . J e s t to  k o n ie c z n e  ze w z g lę d u  n a  to , iż  
k a w a łk i  w ę g la  w p a d a ją c e  p rz y p a d k o w o  do w o ­
d y  podczas z a ła d u n k u  n a  s ta te k  — p o w o d u ją  
s to p n io w e  — ch oć  p o w o ln e  — z m n ie js z a n ie  się  
g łę b o k o ś c i p rz y  n a b rze ża ch .

N ie z a le ż n ie  od p r a -  w y ż e j w y m ie n io n y c h  
P R C IP  — w  p e łn i w y k o rz y s tu je  sezon le t n i  na  
p rz e p ro w a d z e n ie  in n y c h  k o n ie c z n y c h  ro b ó t p o - 
g ię b ia rs k ic h  w e  w s z y s tk ic h  n as z y c h  p o r ta c h . I  
ta k  — p o g łę b ia rk a  ssąca „ M a m u t “  p o g łę b ia  p o r t  
r y b a c k i W ła d y s ła w o w o ; w  G d y n i p o g ię b ia rk a  
ssąca „M e d u z a “  w ra z  z p o g łę b ia rk ą  c h w y ta k o ­
w ą  „D ź w ig  1“  — p rz e k o p u je  k a n a ł, k tó r y  p o łą ­
c z y  p o łu d n io w ą  i  p ó łn o c n ą  część o o r tu ;  w  K a ­
n a le  p o r to w y m  i  n a  re d z ie  G d a ń ska  p ra c u je  p o ­
g łę b ia rk a  k u b ło w a  „ M a łż “ . P rz y  p o g łę b ia n iu  
p o r tu  szcze c iń sk ie go  o raz  w y k o n y w a n iu  n o w e g o  
basenu  w ę g lo w e g o  czy n n e  są p o g łę b ia rk i — „ In ż .  
B u k o w s k i“  o raz  „O d ra  1“ . N a jw ię k s z a  i  n a jn o ­
w ocze śn ie jsza  nasza p o g ię b ia rk a  — „ In ż .  w e n -

m /s  „ N a r e w "  — n o w a  je d n o s tk a  P o ls k ie j 
F lo ty  H a n d lo w e j.

ROZWIĄZANIE 
MORSKIEGO KONKURSU 
SPOSTRZEGAWCZOŚCI

kon ku rs ie  ogłoszonym  w  k w ie t ­
n io w y m  num erze „M łodego Że­
g la rza " w z ię ło  u d z ia ł 260 C zy te l­

n ików . K o n k u rs  b y ł dość tru d n y  o czym 
św iadczy n ie w ie lka  stosunkow o c y fra  
dobrych  rozw iązań (40). Rozwiązań 
„p ra w ie  do b rych ”  z je d n y m  jedyn ie  
b łędem  b y ło  92. R ozw iązań złych —  128.

W  w y n ik u  losow ania  nagrody o trz y ­
m a li następu jący C zy te ln icy :

I  — 3 -d n io w y  b e z p ła tn y  p o b y t w  G d y n i 
i  G d a ń s k u  p o łą c z o n y  ze z w ie d z e n ie m  p o r ­
tó w  i  2 4 -g o d z in n y m  w y ja z d e m  k u t r e m  r y ­
b a c k im  n a  p o ió w  o raz  k s ią ż k i m o rs k ie  w a r ­
to ś c i 1.000 — z ł. — J . R u s z c z y ń s k i, Ś re m  
(W lk ip ).

I I  — K s ią ż k i m o rs k ie  w a r to ś c i 3.000 — z ł.
Z . P a ją k , O ipole SI.

I I I  — K s ią ż k i m o rs k ie  w a r to ś c i 2.000 — z i. 
J. S u ch oń , K a to w ic e .

IV —X  — K s ią ż k i m o rs k . w a r t .  1.000 — z ł. 
— L . M a tc z u k , W a rsza w a ; A . A s ta c h ó w , 
G d y n ia ; J . S z a b ło w s k i, Ł ó d ź ; B . P rą d z y ń s k i, 
K o ś c ie rz y n a ; J . B a ra n o w s k i,  G d y n ia ; Z . B a ­
ra n o w ic z , Ł ó d ź ; H . W a lo s z c z y k , B ydgoszcz . 
X I —X X V  — R oczn a  b e z p ła tn a  p re n u m e ra ta  
„M ło d e g o  Ż e g la rz a “  — J . Z a le w s k i,  B ę d z in ; 
M . Z ie m b iń s k i,  G d a ń s k ; K .  F e d a k , G d y n ia ; 
J. S za rga n , T a rn ó w ; S. K ły s ,  Ł ó d ź ; S. S z y ­
m a ń s k i, S zcze c in ; Z . C a to w ic z , S z tu m ; L . 
S o c h a n ie w ic z , G d a ń s k ; W . T ra fa ls k l,  K o n in ;  
A . G o łę b io w s k i, G o s ty n in ; A . S o b cza k , R a ­
c ib ó rz ; S. S ta s z e w s k i, G d . W rze szcz ; Z . H a j-  
dasz, G d y n ia ; Z . O rc h o w s k i,  S z c z e c in e k ; B . 
N o w a c k i, W ro c ła w .

d a “  — w y k o n a w s z y  szereg p ra c  n a  tra s ie  S w i-  
n o u jś c ie -S z c z e c in , u d a  się w  n a jb l iż s z y m  cza­
sie  do  D a r ło w a  a  p o te m  do  K o ło b rz e g u  ł  U s tk i,  
gdz ie  p o g łę b i re d y , w e jś c ia  do  p o r tó w  i  k a n a ­
ły  p o r to w e . P o zo s ta łe  p o g łę b ia rk i  P R C IP  — 
p rz e c h o d z ą  o k re s o w e  re m o n ty  n a  s to c z n ia c h  
w z g lę d n ie  z n a jd u ją  się w  o d b u d o w ie . W  m ia rę  
w c h o d z e n ia  do  a k c j i  p rz y s p ie s z ą  one te m p o  
p ra c  c z e rp a ln y c h  i  p o z w o lą  na  znaczne  p rz e ­
k ro c z e n ie  z a k re s u  p ra c  u s ta lo n e g o  n a  b ie żą cy  
sezon.

M ia rą  s p ra w n e j o rg a n iz a c ji  i  b ezp ie c z e ń s tw a  
n as z y c h  p o r tó w  je s t w y p a d e k , ja k i  się z d a rz y ł 
o s ta tn io  w  p o rc ie  g d y ń s k im : n a  p rz y c u m o w a n y m  
p rz y  n a b rz e ż u  I n d y js k im  s z w e d z k im  s ta tk u  
„ F r ie d b o r g “  w y b u c h ł g ro ź n y  p o ż a r s p o w o d o ­
w a n y  s a m o z a p a le n ie m  s ię  p rz e c ie k a ją c e j p rzez  
p rz e w o d y  ro p y . P o ż a r o g a rn ą ł m o m e n ta ln ie  ca łą  
k o t ło w n ię  s ta tk u  i  z a g ro z ił n ie  t y lk o  ła d u n k o w i 
i  je d n o s tc e , a le  ta k ż e  p o b lis k ie m u  s ilo s o w i zb o ­
ż o w e m u . P o r to w a  s tra ż  o g n io w a  p rz y b y ła  do 
o d le g łe g o  o 3 k m  p o ż a ru  w  4 m in u ty  od  c h w i l i  
z a a la rm o w a n ia . D z ię k i p o s ia d a n iu  s p e c ja ln e g o  
w o z u  c h e m ic z n e g o  — p o ż a r  p rz y  p o m o c y  p ia n y  
c h e m ic z n e j u gaszono  w  p rz e c ią g u  k i lk u  m in u t .  
A n i  ła d u n e k  a n i u rz ą d z e n ia  s ta tk u  — n ie  u c ie r ­
p ia ły .  „ F r ie d b o r g “  w y s z e d ł w  re js  o w ła s n y c h  
s ila c h . W ładze  p o r to w e  o t r z y m a ły  od a rm a to ra  
s ta tk u  l is t  z p o d z ię k o w a n ie m , z a w ie ra ją c y  w y ­
ra z y  u z n a n ia  d la  s p ra w n o ś c i i  w y p o s a ż e n ia  P o r ­
to w e j S tra ż y  IP o ża rn e j w  G d y n i.

STATKI I ŻEGLUGA
D u c h  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  i  chęć za ­

oszczędzen ia  d la  k r a ju  ja k  n a jw ię k s z e j ilo ś c i 
d e w iz  — k ie r u ją  p o c z y n a n ia m i z a łó g  w s z y s tk ic h  
n a s z y c h  s ta tk ó w . D z ię k i te m u  e k s p lo a ta c ja  
je d n o s te k  P o ls k ie j F lo ty  H a n d lo w e j je s t  co raz  
s p ra w n ie js z a  i  re n to w n ie js z a . O s ta tn io  n p . za-

s /s  „P a n n a  W o d n a “  w y ru s z a  w  p ie rw s z y  s w ó j 
re js .

ło g a  s/s „ N a r w ik “  s p o s trz e g łs z y  po p rz y b y c iu  
do  C a s a b la n k i p o w a żn e  u s z k o d z e n ia  p rz e w o d ó w  
k o t ło w y c h  — u c h w a l iła  w y k o n a n ie  re m o n tu  
w ła s n y m i s i ła m i.  In te n s y w n a  p ra c a  p ro w a d z o ­
n a  w  n ie z w y k le  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h  c ia s n e j, 
d u s z n e j k o t ło w n i,  w  n ie w y s ty g ły c h  w y s ta rc z a ­
ją c o  k o t ła c h  — zo s ta ła  u w ie ń c z o n a  p ow o d z e ­
n ie m : s/s „ N a r w ik “  w y s z e d ł w  d a ls z y  re js  śc iś le  
w g  p ro g ra m u . iPoza c e n n y m  czasem  oszczędzo­
no  zn aczn ą  i lo ś ć  d e w iz , k tó re  b y  n ie w ą tp liw ie  
p o c h ło n ę ła  n a p ra w a  p rz e p ro w a d z o n a  n a  s to c z n i.

(P ię k n y m  d o w o d e m  p rz e d s ię b io rc z o ś c i i  p o ­
m y s ło w o ś c i n a szych  m a ry n a rz y , je s t  ta k ż e  d z ia ­
ła ln o ś ć  s p ó łd z ie ln i p ra c y  m a ry n a rz y , k tó r a  pod  
naziwą „Ż e g lu g a  M o rs k a “  d z ia ła  i  p o m y ś ln ie  
ro z w i ja  się  n a  te re n ie  S zczecina . S p ó łd z ie ln ia  
w e w ła s n y c h  w a rs z ta ta c h  n a p ra w c z y c h  re m o n ­
tu je  w r a k i  s ta tk ó w , z a m ie rz a ją c  u ru c h o m ić  je  
w  żeg ludze  tra m p o w e j.  W r a k i te , w y d o b y te  z 
d n a  O d ry , z a k w a lif ik o w a n e  z o s ta ły  do  p o c ię c ia  
na  z ło m  — je d n a k ż e  fa c h o w c y  — c z ło n k o w ie  
S p ó łd z ie ln i o rz e k li ,  iż  n a d a ją  się one d o  o d b u ­
d o w y  i  e k s p lo a ta c ji.  I  ta k  jeszcze w  ty m  ro k u  
ro z p o c z n ie  p ły w a n ie  p a ro w ie c  „ K a p i ta n  K o s k o “ , 
b ę d ą c y  o d b u d o w a n y m  w ra k ie m  n ie m ie c k ie g o  
s ta tk u  „R o s e “  ( ro k  b u d o w y  1928. 2260 to n  noś­
n ośc i). P a ro w ie c  „B o s m a n  K a le ta “  (e x  n ie m ie c k i 
„ A le x a n d r a “ ) z n a jd u je  się w  p o c z ą tk o w y m  s ta ­
d iu m  o d b u d o w y . P ró c z  te g o  do  o d b u d o w y  za ­
k w a l i f ik o w a n y c h  zo s ta ło  p rzez  S p ó łd z ie ln ię  sze­
re g  d a ls z y c h  w ra k ó w  z n a jd u ją c y c h  się n a  te re ­
n ie  p o r tu  szcze c iń sk ie go . W s z e lk ie  p race  z w ią ­
zane z re m o n te m  w ra k ó w  p rz e p ro w a d z a ją  
w ła s n o rę c z n ie  c z ło n k o w ie  S p ó łd z ie ln i,  b ęd ą cy  
je d n o c z e ś n ie  je j  p ra c o w n ik a m i.  R ó w n ie ż  z a ło g i 
w ła s n y c h  s ta tk ó w , od k a p ita n a  do  c h ło p c a  o k rę -  
to iw ego, s ta n o w ić  będą  w y łą c z n ie  c z ło n k o w ie  
S p ó łd z ie ln i.  W  s w y c h  w a rs z ta ta c h  re m o n to w y c h  
na  B ro d o w ie  „Ż e g lu g a  M o rs k a “  D osiada doK 
p ły w a ją c y  o n o śn o śc i 900 to n , w y re m o n to w a n y  
z w r a k u  w y d o b y te g o  z d n a  O d ry  i  z b y t p o c h o p ­
n ie  p rzezn a czo ne g o  p o c z ą tk o w o  na  z ło m . Z  d o k u  
te g o  k o rz y s ta  o be cn ie , poza  je d n o s tk a m i S p ó ł­
d z ie ln i,  c a ły  sze reg  s ta tk ó w , h o lo w n ik ó w  i  b a ­
r e k  p rz e p ro w a d z a ją c  p rz e g lą d y  i  r e m o n ty  części 
p o d w o d n e j. D z ię k i o d b u d o w a n e m u  d o k o w i 
S p ó łd z ie ln ia  pos iada  ź ró d ło  z a ro b k u  zaś p o r t  
s z c z e c iń s k i jeszcze  je d n o  w ażne  u d o g o d n ie n ie  
w ię c e j.

R ó w n ą  c z ło n k o m  „ Ż e g lu g i M o r s k ie j “  p o ­
m y s ło w o ś ć  w  o d b u d o w ie  w ra k ó w  w y k a z a ły
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H O R Y Z O N C I E
M ię d z y k o m u n a ln e  Z a k ła d y  K o m u n ik a c y jn e  
G d y n ia -G d a ń s k  (M Z K G G ) o raz  S to c z n ia  G d a ń ­
ska . M Z K G G  u t r z y m u ją c  pod  n a zw ą  „Ż e g lu g a  
G d a ń s k a “  k o m u n ik a c ję  p rz y b rz e ż n ą  na  obsza­
rze  p o r tó w  i  Z a to k i  G d a ń s k ie j — w y d o b y ły  
p rz e d  d w o m a  la t y  w ła s n y m  k o s z te m  z d ^ a  p o r ­
tu  g d a ń s k ie g o  w r a k  dużego  n ie m ie c k ie g o  p o ła ­
w ia c z a  m in  (M in e n s u c h b o o t)  i  p rz e z n a c z y ły  go 
do  p rz e b u d o w y  na  k o m fo r to w y  s ta te k  k a b o ta ­
ż o w y . W  o s ta tn ic h  d n ia c h  cz e rw c a  o d b y ło  się  
u ro c z y s te  p o d n ie s ie n ie  b a n d e ry  n a  te j  n a jn o w ­
sze j i  n ie w ą tp liw ie  n a jp ię k n ie js z e j nasze j je d ­
nostce  ż e g lu g i p rz y b rz e ż n e j. iS ta te k  o trz y m a ł 
n azw ę  „iP an n a  W o d n a “  i  je s t  o be cn ie  po  w y c o ­
fa n iu  „B e n io w s k ie g o “  n a jw ię k s z y m  n a s z y m  k a ­
b o ta żo w ce m . T o n a ż  je g o  w y n o s i o k . 780 B R T ; 
d ł.  58 m ; szer. 8,5 m ; z a n u rz e n ie  2,6 m . D w ie  
m a s z y n y  p a ro w e  s y s te m u  L e n tz a  p o łączone  
z tu r b in ą  na  p a rę  o d lo to w ą  — ra z e m  1.200 K M  — 
z a p e w n ia ją  m u  szyb ko ść  16—18 w ę z łó w . Na 
k r ó tk ie  r e js y  „P a n n a  W o d n a “  z a b ie ra ć  m oże 
o k . 500 p asa że ró w . W  ra z ie  p o trz e b y  s ta te k  
d y s p o n u je  160 m ie js c a m i s y p ia ln y m i sys te m u  
k o le jo w e g o . Z  n ie u ż y te c z n e g o  w ra k u  o k rę tu  
w o je n n e g o  u z y s k a liś m y  c e nn ą  je d n o s tk ę  d la  n a ­
sze j f lo t y  p rz y b rz e ż n e j.

R ó w n ie ż  i  f lo ta  h a n d lo w a  u z y s k a ła  w  o s ta t­
n ic h  d n ia c h  w a r to ś c io w e  u z u p e łn ie n ie  w  p os ta c i 
m a łe g o  d ro b n ic o w c a  — m /s  „ N a r e w “ , k tó r y  16 
l ip c a  ro z p o c z ą ł r e g u la rn ą  s łużb ę  n a  l i n i i  G d y n ia  
-S to c k h o lm . „ N a r e w “  (b liższe  dane  w  N M H  w  
p o p rz e d n im  n -rz e ) je s t ta k ż e  o d re m o n to w a n y m  
w ra k ie m . S ta n o w i ona  o ty le  c e n n y  n a b y te k , że 
nasza f lo ta  n ie  ro z p o rz ą d z a  d o tą d  d os ta te czną  
ilo ś c ią  s ta tk ó w  o m a ły m  to n a ż u .

Po w y d o b y c iu  z d n a  „W a rs z a w y  I I “ , p rz y s z ła  
k o le j  n a  w r a k  c h ło d n ic o w c a  „ L e c h “ , k tó r y  za­
to n ą ł je s ie n ią  zeszłego ro k u  na  m in ie ,  w  p o b l i ­
żu  d u ń s k ie j w y s p y  F a ls te r . E k ip a  ra to w n . G A L -u  
pod  k ie ro w n ic tw e m  k p t .  S te fa n o w s k ie g o  w y p ły ­
n ę ła  3 l ip c a  ze S zcze c in a , n a  h o lo w n ik a c h  „ H e r ­
k u le s “  i  „S w a ro ż y c “ . P ra c e  p rz y  „ L e c h u ’ * p o ­
t r w a ją  o k . 3 m ie s ię c y . W  p ie rw s z y m  e ta p ie  p ra c  
n u rk o w ie  p o d ło ż ą  p o d  k a d łu b  dz ie s ię ć  p o tę ż n y c h  
s ta lo w y c h  s tro p ó w . N a s tę p n ie  p rz y h o lo w a n e  zo ­
s ta n ą  ze S zczec ina  s p e c ja ln e  p o n to n y  w  i lo ś c i 10 
s z tu k  i  o u d ź w ig u  240 to n  k a ż d y . (P o n to ny  z a to ­
p i się w z d łu ż  k a d łu b a  i  u m o c u je  do n ie g o  s t ro ­
p a m i. P rz y  p o m o c y  p o m p  i  k o m p re s o ró w  zosta ­
n ie  z k o le i  u s u n ię ta  z p o n to n ó w  w od a . S iłą  
w ła sn e go  w y p o ru  u d ź w ig n ą  one k a d łu b  „L e c h a “  
z d na . P o  p rz e p ro w a d z e n iu  w ra k u  na  m ie liz n ę , 
zo s ta n ie  o n  u s z c z e ln io n y  po  c z y m  o d p o m p u je  się 
z n ie g o  w odę . W  k o ń c u  „ H e r k u le s “  i  „S w a ro ­
ż y c “  o d p ro w a d z ą  „L e c h a “  na  je d n ą  z p o b lis k ic h  
s to c z n i d u ń s k ic h , k tó r a  p rz e p ro w a d z i re m o n t.

STOCZNIE
B u d o w a  n o w y c h  s ta tk ó w  n a  n a s z y c h  s to cz ­

n ia c h  p o s tę p u je  p la n o w o  i  co raz  s p ra w n ie j.  B o 
spuszczen iu  n a  w o d ę  p ię c iu  ru u o w ę g lo w c ó w ,

N a  n a s z y c h  s to c z n ia c h  b u d u ją  s ię  m . in . 
d ro b n ic o w c e  m o to ro w e  ty p u  „ L e w a n t “

t r w a ją  p rzysp ie szo n e  p race  p rz y  k a d łu b ie  szó­
s te j — o s ta tn ie j je d n o s tk i  z te j  s e r ii.  R osną  r ó w ­
n ie ż  k a d łu b y  d w ó c h  w ie lk ic h  t r a u le ró w  d a le k o ­
m o rs k ic h , b u d o w a n y c h  d la  p rz e d s ię b io rs tw a  
„ D a lm o r “ . B a rd z ie j z a a w a n s o w a n y  z n ic h  — 
p os ia d a  ju ż  p o d w ó jn e  d n o , w rę g i,  g ro d z ie  i  część 
p o szyc ia . S z y b k o  i  p o m y ś ln ie  p o s tę p u ją  p ra ­
ce p rz y  p ie rw s z y c h  trz e c h  z s e r ii  d z ie s ię c iu  
lu g ro tra u le ró w  d la  r y b o łó w s tw a . Z  b u d o w a ­
n y c h  d la  „ Ż e g lu g i P o ls k ie j“  c z te re c h  h o lo w ­
n ik ó w  d w a  z o s ta ły  spuszczone ju ż  n a  w o ­
dę, p race  p rz y  k a d łu b a c h  p o z o s ta ły c h  d w ó c h  — 
d o b ie g a ją  ko ń c a . S z y b k o  i  s p ra w n ie  p o s tę p u je  
m o n ta ż  n a  p o c h y ln ia c h  k a d łu b ó w  d w ó c h  d u ­
ż y c h  m o to ro w c ó w  d ro b n ic o w y c h  ty p u  „ L e w a n t “ . 
P rz y  s ta tk a c h  ty c h  za s to so w a n o  w  jeszcze zn acz ­
n ie js z y m  s to p n iu  n iż  d o ty c h c z a s  — sys te m  p re - 
fa b r y k a c ji .

J e ś li c h o d z i o w y k a ń c z a n ie  je d n o s te k  spusz­
c z o n y c h  ju ż  na  w o d ę  to  n a d m ie n ić  n a le ż y , iż  n a  
ru d o w ę g lo w c u  „S o ld e k “  z a in s ta lo w a n a  zo s ta ła  
m a szyna  n a p ę d o w a  w y b u d o w a n a  p rzez  h u tę  
„Z g o d a “ , ja k o  p ie rw s z a  m a szyn a  o k rę to w a  w y ­
k o n a n a  w  P o lsce . D z ie s ią te g o  c z e rw c a  100-tono- 
w y  d ź w ig  p ły w a ją c y  u m ie ś c ił  c a łk o w ic ie  z m o n ­
to w a n ą , 3,5 to n y  w ażą cą  m a szynę  — w e w n ą trz  
k a d łu b a  s ta tk u . W  p a rę  d n i p ó ź n ie j p rz e tra n s ­
p o r to w a n o  do  k o t ło w n i  „ S o łd k a “  d w a  k o t ły  
o k rę to w e  d os ta rczon e  n ie d a w n o  z d u ż y m  opóź­

n ie n ie m  p rzez  je d n ą  z f i r m  a n g ie ls k ic h . D ru g a  
m a szyna  n a p ę d o w a  — d la  „J e d n o ś c i R o b o tn ic z e j“  
— p rz y b y ła  ju ż  ze Ś ląska  i  z n a jd u je  s ię  w  m o n ­
ta żu .

P o d ję te  z o s ta ły  o s ta tn io  p ra c e  m a ją c e  n a  ce lu  
w y k o ń c z e n ie  s/s „ O l iw a “ . Je s t to  k a d łu b  p o n ie ­
m ie c k i ty p u  „H a n s a “  (3.200 to n  nośn o śc i, ty p  
s e ry jn ie  b u d o w a n y  podczas w o jn y ) ,  p rz e ję ty  
p rzez  nas w  s ta n ie  u s z k o d z o n y m  na  p o c h y ln i 
s z c z e c iń s k ie j s to c z n i „ O d r a “ . P o  w y k o ń c z e n iu  
k a d łu b a  i  spuszcze n iu  go n a  w o d ę , co n a s tą p iło  
w  k w ie tn iu  1948 ro k u  — „ O l iw a “  p rz e h o lo w a n a  
zo s ta ła  n a  s to c z n ię  do  G d a ń ska . W  u b ie g ły m  
m ie s ią c u  z a k u p io n o  w  D a n ii d la  „ O l iw y “  m a ­
szynę  n a p ę d o w ą  o raz  k o t ły  (N ie m c y  b u d o w a li 
w  D a n ii podczas w o jn y  d użo  je d n o s te k  ty p u  
„H a n s a “  i  p o z o s ta w ili ta m  szereg  u rz ą d z e ń  d la  
ty c h  s ta tk ó w ). O b ecn ie  „ O l iw a “  z n a jd u je  się  na  
p o n to n ie  S toczn* G d a ń s k ie j. P rz e p ro w a d z a n y  
je s t p rz e g lą d  z b io rn ik ó w , m o n ta ż  n a d b u rc ia , 
p rz e b u d o w a  pom ie szcze ń  n a  r u f ie  o raz  z m ia n a  
p o ło ż e n ia  je d n e j z g ro d z i, co je s t zw ią za n e  
z p rz y s to s o w a n ie m  s ta tk u  do  o p a la n ia  ro p ą  a 
n ie  w ę g le m , ja k  to  b y ło  p rz e d te m  p la n o w a n e . 
„ O l iw a “  je s t je d n o s tk ą  id e n ty c z n ą  z „O ls z ty ­
n e m “  i  „O p o le m “ , p ły w a ją c y m i na  l i n i i  le w a n - 
ty ń s k ie j .

RYBACTWO
D z ie s ią te g o  cze rw ca  d w a  k u t r y  — je d e n  p a ń ­

s tw o w y  i  je d e n  p r y w a tn y  — z a m e ld o w a ły  o w y ­
k o n a n iu  ro czne g o  p la n u  p o ło w ó w . Są to  k u t r y  
—  „ G d y  133“  ( „ A r k a  5“ ) z s z y p re m  A u g u s ty n e m  
K r e f te m  i  „ H e l  51“  z s z y p re m  P a w łe m  S zom - 
b o rg ie m . S zyp e r K r e f t  z a p o w ie d z ia ł o s ią g n ię c ie  
do k o ń c a  ro k u  160 p ro c . p la n u . D o c h w i l i  obec­
n e j p rz e k ro c z y ło  ro c z n y  p la n  p o ło w ó w  szereg 
d a ls z y c h  k u t r ó w .

S to im y  u  p ro g u  n ow e g o  sezonu  ś led z io w e g o . 
T a k  ja k  i  w  u b ie g ły m  ro k u  b ie rz e  w  n im  i n ­
te n s y w n y  u d z ia ł ca ła  nasza f lo ta  d a le k o m o rs k a . 
M ięd z y s e z o n o w e  re m o n ty , k tó r y m  p od d a n e  zo ­
s ta ły  w s z y s tk ie  t r a u le r y  — m ia ły  p rz e b ie g  n ie ­
z w y k le  s p ra w n y  i  s z y b k i. w  c h w i l i  o be cn e j 
ch oć  sezon ś le d z io w y  d o p ie ro  s ię  za czyna , w ię k ­
szość n a s z y c h  je d n o s te k  d a le k o m o rs k ic h  z n a j­
d u je  się ju ż  na  ło w is k a c n  F la d e n  G ro u n d u  a 
n ie k tó re  n a w e t ja k  n p . t r a u le r  „ O r io n “  — p r z y ­
b y ły  ju ż  d o  G d y n i z p ie rw s z ą  p a r t ią  z ło w io n y c h  
r y b .  D z ię k i d o ś w ia d c z e n io m  z e s z ło ro c z n y m , 
u d a ło  s ię  czas p o trz e b n y  n a  ro z ła d u n e k  p r z y b y ­
w a ją c y c h  s ta tk ó w , u z u p e łn ie n ie  p a liw a , lo d u , 
ż y w n o ś c i i td .  — s k ró c ić  do  48 g o d z in , co je s t 
czasem  n ie  o s ią g a n y m  n a w e t w  s ta ry c h  d o ś w ia d ­
c z o n y c h  p o r ta c h  ry b a c k ic h  Z a c h o d u . W iększość 
t r a u le r ó w  b ędz ie  p o d o b n ie  ja k  i  w  z e s z łym  ro k u  
b a z o w a ła  w  G d y n i,  je d y n ie  5—6, w  ty m  c z te ry  
t r a u le r y  m o to ro w e  ( „ N e p tu n “ , „N e p tu n ia “ , 
„ U r a n “ , „ U r a n ia “ ) - -  z a w ija ć  b ędą  do S zczeci­
na . W śró d  t r a u le ró w  ło w ią c y c h  w  ty m  ro k u  ś le ­
d z ie  n a  M o rz u  P ó łn o c n y m , c z te ry  p o s ia d a ją  c a ł­
k o w ic ie  p o ls k ie  z a ło g i. W  zeszły m  ro k u  m ie l iś ­
m y  t y lk o  je d e n  ta k i  t r a u le r :  „ S a tu r n ię “  z s z y p ­
re m  G ice m . O b ecn ie  p ró c z  „ S a tu r n i i “  — w  p o ­
ło w a c h  b ie rz e  u d z ia ł „ S a tu r n “  z s z y p re m  G o- 
rz ą d k ie m , „ K a s to r ia “  z s z y p re m  P a s z k ie w ic z e m  
i  „ K a s to r “  z s z y p re m  O k o n ie m . D w a j o s ta tn i 
s z y p ro w ie  są a b s o lw e n ta m i k u rs u  k a p ita n ó w  
je d n o s te k  d a le k o m o rs k ic h  u rzą d zo n e g o  w  p ie r w ­
sze j p o ło w ie  b r .  p rzez  „ D a lm o r “ . P o z o s ta li 
a b s o lw e n c i k u rs u  o trz y m a ją  w ła sn e  je d n o s tk i  po 
u z u p e łn ie n iu  s w y c h  p r a k t y k  i  p ły w a ń . Je ż e li 
c h o d z i o o g ó ln ą  ilo ś ć  P o la k ó w  n a  w s z y s tk ic h  
n as z y c h  t ra u le ra c h ,  to  s ta n o w ią  o n i w  b ie ż ą c y m  
sezon ie  75 p ro c . c a ło śc i za łó g  (w  z e s z łym  ro k u  — 
50 p ro c .) . D la  d o p e łn ie n ia  ty c h  p o m y ś ln y c h  ze 
w szech  m ia r  d a n y c h , t rz e b a  d od a ć , iż  t r a u le ry  
nasze po ra z  p ie rw s z y  w y s z ły  n a  p o łó w  z s ie c ia -

N ie z a le ż n ie  od  b u d o w y  n o w y c h  s ta tk ó w  — 
s to c z n ie  p rz e p ro w a d z a ją  b ie żą ce  r e m o n ty  je d ­
n o s te k  n asze j f lo t y .  N a  z d ję c iu :  s/s „K o ś c iu s z ­
k o “  na  d o k u . N a  p o n to n ie  o b o k  — s/s „ K u tn o “ .

m i w ła s n e j n asze j, p o ls k ie j p r o d u k c j i .  S ie c i te , 
w  n ic z y m  n ie  u s tę p u ją c e  z a g ra n ic z n y m , p ro d u ­
k u ją  w a rs z ta ty  „ D a lm o r u “  w  G d y n i. P la n  p o ło ­
w ó w  ś le d z ia  n a  b ie ż ą c y  r o k  p rz e w id u je  d o s ta r­
czen ie  k o n s u m e n to m  w  k r a ju  7.000 to n  te j  
sm a czn e j r y b y .  J e s t je d n a k  n a d z ie ja , że c y fra  ta  
zo s ta n ie  zn a czn ie  p rz e k ro c z o n a .

I ose M a ta c a s tro  m a cza rn ą  s k ó rę , a le  
poza ty m  je s t ta k im  s a m y m  d z ie ln y m  
m ło d z ie ń c e m  ja k  c h o c ia ż b y  c i d w a j 
a b s o lw e n c i S z k o ły  J u n g ó w  P C W M , 

k tó r y c h  w id z ic ie  ra z e m  z n im  n a  z d ję c iu . 
Jose p o c h o d z i z p o r tu g a ls k ie j k o lo n i i  
Cap V e rd e . N a  ro d z in n y c h  w y s p a c h  n ie  
d z ia ło  m u  s ię  d o b rz e  —  c ie rp ia ł  b ie d ę  
i  u p o k o rz e n ia  ze s t ro n y  b ia ły c h  „ w ła d ­
c ó w “ . A le  Jose n ie  m ia ł  z a m ia ru  b ie rn ie  
p o d d a w a ć  s ię  lo s o w i. P o s ta n o w ił w y w ę -  
d ro w a ć  ta m  — g dz ie  w s z y s c y  lu d z ie  są 
ró w n i.  O d d a w n a  c z u ł s y m p a t ię  do  za łóg  
s ta tk ó w  z b ia ło -c z e rw o n ą  b a n d e rą , k tó re  
o d  czasu d o  czasu z a w ija ły  n a  Cap V e rd e . 
Cóż k ie d y  n ie  c h c ia n o  go z sobą  za b ra ć . 
M ó w io n o , że n ie  w o ln o . A ż  ra z  u d a ło  s ię  
Jo sem u : z d o ła ł u k r y ć  s ię  w  ła d o w n i s/s 
„K o ś c iu s z k o “ , w ra c a ją c e g o  z  A m e r y k i  
P o łu d n io w e j d o  G d y n i.  N a  p e łn y m  m o ­
rz u  „p a s a ż e r n a  g ap ę “  z o s ta ł w y k r y ty .  
K a p ita n a  u b ła g a ły  w  k o ń c u  łz y  m u rz y n k a  
i  n ie  w y s a d z ił go p o  d ro d z e  n a  lą d . Jose 
p r z y b y ł  d o  P o ls k i — n ie zn a ne g o , w ie lk ie ­
go k r a ju ,  w  k tó r y m  w s z y s c y  lu d z ie  bez 
w z g lę d u  na  k o lo r  s k ó ry  —  są so b ie  r ó w n i.

Jose M a ta c a s tro  o trz y m a ł o b y w a te l­
s tw o  p o ls k ie . O t r z y m a ł też, ta k  ja k  
k a ż d y  m a ry n a rz , k s ią ż e c z k ę  ż e g la rską . 
P ły w a  o b e cn ie  ja k o  t r y m e r  na  s/s „ B o ­
r y s ła w “  i  je s t  d u m n y  ze s w e j p rz y b ra n e j 
O jc z y z n y .

F lo ty l la  d a le k o m o rs k a  „ D a lm o r u “  w z b o g a c iła  
się  o s ta tn io  o n o w ą  je d n o s tk ę , n a jw ię k s z ą  z p o ­
s ia d a n y c h  p rzez  P o ls k ę . Jes t to  d u ż y  t r a u le r  
„J o w is z “  z a k u p io n y  w  m a ju  we F ra n c j» . N a z y ­
w a ł s ię  u p rz e d n io  „R e in e  des F lo ts “ . T o n a ż  je g o  
W yn o s i 608 B R T  i  208 N R T ; m a  o n  m ożność za ­
b ra n ia  325 to n  r y b y .  Z a ło g a  32 o sob y . R o k  b u d o ­
w y  — 1923. O b ecn ie  „J o w is z “  p o ła w ia  jeszcze 
b ia łą  r y b ę  n a  M o rz u  B ia ły m . P o  D rz y b y c lu  
do k r a ju  i  z m ia n ie  z a ło g i f ra n c u s k ie j  n a  p o ls k ą , 
w e ź m ie  o n  u d z ia ł w  sezon ie  ś le d z io w y m .

P ró c z  t r a u le ró w , w  sezon ie  ś le d z io w y m  w ez­
m ą  u d z ia ł po  ra z  p ie rw s z y  p o  w o jn ie  t r z y  n o w o ­
czesne lu g r y  pos ia d an e  p rzez  to w . „ D e l f in “  — 
„ D e l f in  11“ , „ K o r a b  1“  i  „ K o r a b  I I '»  (p a trz  
„ N M H “  w  4 n -rz e  „ M ł .  Ż e g la rz a “ ). „ D e l f in  I I "  
(253 B R T , 113 N R T , 35 m  d ł. ,  10 w ę z łó w , p o je m ­
ność 1000 b ecze k  ś le d z i), w y p ły n ą ł ju ż  z G d y n i 
w  d ro g ę  n a  m ie js c e  p o ło w u .

W  g d y ń s k im  p o rc ie  r y b a c k im :  o s ta tn ie  t r a u ­
le r y  s z y k u ją  s ię  g o rą c z k o w o  d o  re js u  na  ś le ­

dz ie .
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użytej w  treści numeru
A W A R IA  — u sz k o d z e n ie  s ta tk u .
B E Z A N  —  n a zw a  ty ln e g o  m a s z tu , e i le  
je s t o n  m n ie js z y  od m a s z tu  pop rze d za ją »  
cego.
C U M A  — lin a  s łużą ca  do u m o c o w a n ia  
s ta tk u  p rz y  n a b rz e ż u  lu b  z a k o tw ic z o n e j 
beczce.
F E L U K A  — ż a g lo w ie c  a ra b s k i o s k o ś n y c h  
ż a g la c h  ła c iń s k ic h , u ż y w a n y  n a jc z ę ś c ie j 
u  p o łu d n io w y c h  w y b rz e ż y  A f r y k i .  
F R A C H T O W IE C  —  s ta te k  p rz e z n a c z o n y  
do  p rz e w o ż e n ia  to w a ró w .
G A L E R A  — s ta te k  p o ru s z a n y  w io s ła m i;  
z n a n y  od czasów  s ta ro ż y tn y c h  p o p rz e z  
ś re d n io w ie c z e  aż do  w . X V I I I .  
H Y D R O G R A F IA  —  o p is y  w ó d  ś ró d lą d o ­
w y c h , ja k  ź ró d ła , r z e k i,  je z io ra  o ra z  
b rz e g ó w  m o rs k ic h  i  w y s p , m ie l iz n , z n a ­
k ó w  n a w ig a c y jn y c h  z s p e c ja ln y m  uw -, 
z g lę d n ie n ie m  n a w ig a c ji .
IZ B A  A R B IT R A Ż O W A  —  in s ty tu c ja  s k u ­
p ia ją c a  s p ra w y  m asow e g o  im p o r tu ,  se­
g re g o w a n ia  i  ro z s p rz e d a ż y  za g ra n ic ę  w a ż ­
nego  s u ro w c a  n . p . b a w e łn y .
J O L  — ty p  o ż a g lo w a n ia  o 3 m a sz ta ch , 
z k tó r y c h  t y ln y  (bezan) je s t n ie w ie lk i  
1 z n a jd u je  s ię  n a  sa m e j r u f ie  poza  u rz ą ­
d z e n ie m  s te ro w y m .
J O L A  — p ła s k o d e n n a  łó d ź  ża g lo w a  z r u ­
c h o m y m  m le c z e m , u ż y w a n a  w  ż e g la r­
s tw ie  s p o r to w y m  ń a  ś ró d lą d z iu , w z g l. — 
sza lu p a  m o rs k a  i  lu b  6 w io s ło w a .
K O N W 0 J  — k o lu m n a  s ta tk ó w  h a n d lo ­
w y c h  id ą c a  p o d  o s ło n ą  o k rę tó w  w o je n ­
n y c h  i  s a m o lo tó w .
K O R S A R Z  — r o z b ó jn ik  m o rs k i,  c z ło n e k  
z a ło g i s ta tk u , k tó r y  t r u d n i  s ię  n a p a d a m i 
n a  s ta tk i  h a n d lo w e  w  c e la c h  ra b u n k o ­
w y c h . W y ją tk o w e  w y p a d k i k o rs a rs tw a , 
z re s z tą  n a  b a rd z o  m a łą  s k a lę , z d a rz a ły  
się d o  n ie d a w n a  jeszcze n a  w o d a c h  c h iń ­
s k ic h .
K S IĄ Ż E C Z K A  Ż E G L A R S K A  — d o k u m e n t 
s tw ie rd z a ją c y  tożsam ość m a ry n a rz a  
i  p rz y n a le ż n o ś ć  do  z a ło g i d anego  s ta tk u ;  
za raze m  z a s tę p u je  p a s z p o rt. P is a n y  w  ję ­
z y k u  a n g ie ls k im  i  d anego  k r a ju .
N O C  P O L A R N A  —  n a  s k u te k  ro c z n e j 
w ę d ró w k i z ie m i d o o k o ła  s ło ń ca  i  n a c h y ­
le n ia  os i z ie m s k ie j,  te re n y  p o d b ie g u n o w e  
z n a jd u ją  s ię  n a  z m ia n ę  p rzez  o k re s  k i lk u  
m ie s ię c y  p oza  —  w zg L  pod  s ta ły m  za s ię ­
g ie m  ś w ia t ła  s łon e czn eg o . O k re s y  te  n a ­
z y w a ją  s ię  n o cą  i  d n ie m  p o la rn y m . W  
czasie n o c y  p o la rn e j s ło ń ca  n ie  w id a ć  z u ­
p e łn ie , w  czasie d n ia  p o la rn e g o  za tacza  
ono  k r ę g i p o  n ie b ie  n ie  zachodząc . 
O D B IJ A C Z  — k u la  w z g l. w a le c  s p le c io n y  
z l in y  s łu ż ą c y  do  u c h ro n ie n ia  b u r t y  
s ta tk u  p rz e d  b e z p o ś re d n im  z e tk n ię c ie m  
się z n a b rz e ż e m  lu b  b u r tą  d ru g ie g o  s ta tk u . 
U ż y w a  s ię  w  czasie  o d b i ja n ia  lu b  p o s to ju . 
ORP —  s k r ó t  o k re ś le n ia  „ O k r ę t  R zecz­
p o s p o lite j P o ls k ie j “ , u ż y w a n y  p rz e d  n a z ­
w ą  każde g o  p o ls k ie g o  o k rę tu  w o je n n e g o . 
P IR S  — d re w n ia n y , b e to n o w y  w z g l. k a ­
m ie n n y  p om o st.
P O D W IĘ Z IE  W A N T O W E  — o k u c ia  ną  
b u r ta c h  s ta tk u , do  k tó r y c h  m o c u je  się l i ­
n y  u s z ty w n ia ją c e  m a sz t (w a n ty ) .
P O L E R  — p io n o w y  p a l m e ta lo w y , k a ­
m ie n n y  w z g l. d re w n ia n y  u m o c o w a n y  w  
n a b rz e ż u , s łu ż ą c y  d o  c u m o w a n ia  s ta tk ó w . 
P O R T  P IE R W S Z E J  (D R U G IE J , T R Z E ­
C IE J ) K L A S Y  — w ie lk ie  p o r t y  p o ls k ie :  
G d y n ia , G d a ń s k , S zcze c in  n a z y w a m y  p o r ­
ta m i p ie rw s z e j k la s y ;  U s tk ę , D a r ło w o , 
K o ło b rz e g  —  d ru g ie j  k la s y ;  a  n a jm n ie j ­
sze (n p . H e l, W ła d y s ła w o w o , Łeb ę ) — 
tr z e c ie j  k la s y .
S A L IN G  —  d rz e w c e  m a ją c e  n a  c e lu  ro z ­
p a rc ie  l in  u s z ty w n ia ją c y c h  g ó rn ą  część 
m a s z tu  n a  b o k i.  W  m a sz ta ch  z ło ż o n y c h  
z k i l k u  części —  z łącze  d o ln e j i  g ó rn e j 
części m a sz tu .
S /Y  — S a lin g  Y a c h t —  ja c h t  ż a g lo w y . 
S k r ó t  u ż y w a n y  p rz e d  n a z w ą  s ta tk u , c h a ­
r a k te r y z u ją c y  ro d z a j i  n a p ę d  s ta tk u  p o ­
d o b n ie  ja k  s/s (s te a m  s h ip ) — s ta te k  p a ­
r o w y ;  m /s  (m o to r  s h ip ) — s ta te k  m o to ro ­
w y  i tp .
T R Y M E R  — e z ło w ie k  z a jm u ją c y  s ię  w ła ś ­
c iw y m  ro z lo k o w a n ie m  ła d u n k u  m a s o w e ­
go w e  w n ę trz u  s ta tk u . T r y m e r  w  k o t ło w ­
n i s ta tk u  — c z ło w ie k  d o s ta rc z a ją c y  w ę g la  
p a la c z o w i z za sob n i do  k o t ło w n i  i  u s u w a ­
ją c y  za b u r tę  p o p ió ł z k o t ło w n i.
Ż E G L A R Z  T R A P O W Y  — c z ło n e k  z a ło g i 
p e łn ią c y  s łużb ę  p rz y  s c h o d n i z e jś c io w e j 
n a  łą d , z w a n e j „ t r a p e m “ .

W ydaje: Komenda G łówna P. O. „S łuż­
ba Polsce“ przy współudziale P C W M , 
M aryn a rk i W ojennej i  L ig i M orskie j. 
Redaguje: Zespół Redakcyjny. Adres 
redakcji: G dynia, A l.  Zjednoczenia 3, 

teł. 16-20.
A d re s  A d m in is t r a c j i :  C e n tra ln y  K o lp o r ­

taż , W a rsza w a , A l .  J e ro z o lim s k ie  55. 
K o n to  P K O : W a rs z a w a  N r  I  — 8668.

WEZWANIE DO WSPÓŁZAWODNICTWA
M y  Z M P -o w cy , ju n a cy  „S P " K u rs u  P rzysposobien ia M a ryn a rsk ie go  Powsze­

chnej O rgan iza c ji „S łużba  Polsce" w  M rzeżyn ie, rozum ie jąc i  docen ia jąc ja k  
w ie lk ie  znaczenie m a d la  nas odbudow a i  rozbudow a K ra ju ,  p rzys tępu je ­

m y  do w spó łzaw odn ic tw a  na po lu  na uk i, w yszko len ia  i  prac p rz y  podn ies ien iu  
poziom u k u ltu ra ln e g o  K u rs u  i estetycznego Ośrodka.

P ostanaw iam y w ykonać ja k o  „C zyn  L ip c o w y "  następujące prace na K u rs ie :
1. Oczyścić z ru in  i  g ruzu  te ren  O środka, doprow adzając go do estetycznego w y ­

g lądu .
2. P rzeprow adzić 2 -k ro tn ą  zb ió rkę  z łom u i  sum y uzyskane ze z b ió rk i przeznaczyć 

na C.D.M. i  Dom  P a rty jn y .
3, Podnieść poziom  k u ltu ra ln y  gm in , przez urządzanie ogn isk  i  w ieczorn ic  oraz 

w y ś w ie tla n ie  f ilm ó w .
4- W  d n iu  22 lip ca  urządzić  uroczystą Akadem ię, zapraszając na n ią  ludność oko ­

liczną.
5. W ybudow ać 100 m e tró w  drew n ianego  nabrzeża o pow, 300 m 8.
6. W ybudow ać bo iska sportow e do s ia tk ó w k i i  p i łk i  nożnej.
7. W ykonać dziesięć żelaznych po le rów .
8. O grodzić te ren  O środka na d ługośc i 300 m.
9. U rządzić  w  d n iu  10 lip ca  1949 r. „ fe s ty n  lu d o w y "  z im p rezam i sp o rto w ym i i 

w yśw ie tle n ie m  f ilm u , z k tó rego  dochód, uzyskany drogą w o lnych  da tków , prze­
znaczyć na budowę C.D.M.

P ostanow ien ia  te  zobow iązu jem y się w yko na ć  w  te rm in ie  do 28 lip ca  1949 r. 
Równocześnie w zyw am y do podjęcia „Czynu Lipcowego" ośrodki morskie „S. 

P,” w  Gdyni, Gdańsku, śródlądowy w  Kobylim  Gródku kolo K rakow a oraz wszy- 
itk ie  inne ośrodki i  koła Przysposobienia M arynarskiego „SP" w  całym kraju.

PO D PISY

ROZRYWKI  UMYSŁOWE
{red. A. Nowakowski)

A R Y T M O G R A  F

Po odgadnięciu klucza pomocniczego zastą­
pię poszczególne liczby w podanej figurze od­
powiadającym i im  literam i i odczytać rozw ią­
zanie. Pam iętać należy, że jednakowym  licz­
bom odpowiadają jednakowe litery .

1 2 3 4 5 6 i 7 8 9 .10

11 12 3 '3 8 14 15 5 16 2 9

7 8 17 7 18 1 2 19 7 20 21

i 1 22 17 2 8 1 23 19 8 6 1 1

n r *4 .5 19 7 2 5 1 6 7 17
w 24 25 5 21 U »5 17 1 8

Klncss pomocniczy:
17, 4, 18, 21, 20, 5 =  D łu g a , p o tę żn a  b e lk a , u -  

m ieszczo n a  n a  s p o d z ie  k a ­
d łu b a  s ta tk u  i  s ta n o w ią c a  
je g o  k rę g o s łu p .

25, l i i ,  17, 9, 5, 19 =  s to p ie ń  p o d o f ic e rs k i w  m a ­
ry n a rc e  w o je n n e j.

1.8, 8, 15, 7, 19, 14 =  B a lu s tra d a  o c h ro n n a , u m o ­
c o w a n a  w z d łu ż  b u r t y  s ta tk u . 

13, 24, 10, ». 22. 3 -  O b s z a ry  w  d e lta c h  rz e k , 
często  za le w a n e  i  p o k r y w a ­
n e  iłe m , p o s ia d a ją c e  z te ) 
p r z y c z y n y  b a rd z o  u ro d z a jn ą  
glebę.

12, 11, 16, 17, 2 =  P o s p o lita  ry b a  naszego m o ­
rza ,

ii, 6, 1, 23, 4 =  L e k k i  s ta te k  s p a c e ro w y
lu b  s p o r to w y .

S K  A  K  A  N  K  A
Przeskakując stale tę  samą.ilość lite r i posu­

wając się w kierunku ruchu wskazówek zegara 
odczytać zdanie, składające się z 3 wyrazów  
o początkowych literach: W , M , W.

C I Ą G O W K A

Zaczynając od lewego górnego pola wpisać 
14 wyrazów o poniższych znaczeniach, przy czym 
końcowa litera  jednego w yrazu jest zarazem  
początkową następnego wyrazu. L ite ry  w kó ł­
kach oznaczonych czarnym i punktam i, czytane 
kolejno, dadzą rozwiązanie.

Znaczenie .wyrazów (w  n a w ia s a c h  p o d a n a  
je s t  i lo ś ć  l i t e r  w  k a ż d y m  w y ra z ie ) :  J a m o c h ło n -  
n e  ż y ją t k o  m o rs k ie  o c ie le  g a la re to w a ty m  d w ie ­
lu  ra m io n a c h  (5) —  D r o b n iu tk ie  o k r u c h y  s k a t 
w  k s z ta łc ie  z ia re n e k  (6) — B e lk a  w ią z a n ia  o k r ę ­
to w e g o , b ie g n ą ca  p rz e z  ca łą  d łu g o ś ć  sp od u  
o k r ę tu  (3) — R y b a  s ło d k o w o d n a  (6) — S k ła d a c z  
c z c io n e k  (5) — B a lu s tra d a  o c h ro n n a , u m o c o w a ­
n a  w z d łu ż  b u r t y  s ta tk u  (6) — H is to ry c z n e  Je z io ro  
w  P o lsce  (5) —  O g ó ln a  n a z w a  p ły w a ją c e j je d ­
n o s tk i  m a r y n a r k i  w o je n n e j (5) —  'P rz y rz ą d  w  
k s z ta łc ie  b u te lk i ,  z a c h o w u ją c y  p rzez  czas d łu ż ­
sz y  n ie z m ie n n ą  te m p e ra tu rę  n a la n e g o  d o ń  p ły ­
n u  (6) —  P ta k  ś p ie w a ją c y  (6) —  B ic z  z p le c io n e ­
go  rz e m ie n ia , o sa d zo n y  n a  k r ó t k im  k i ju ,  n a - 
h a jk a  (7) — L e ś n a  g ę s tw in a  (6) — L in ia  k rę ta , 
ła m a n a  (6) —  D ź w ig i p o r to w e  (5).

D la u łatw ienia podajemy wykaz lite r po­
trzebnych do prawidłowego rozwiązania: 4—ą
1—Ą , 4— C, 6—E, 11—Ę, 3—G , 5—1, 4—K , 3—L , 2—Ł , 
1—M , 2—N , 1—Ń , 5— 0 ,  3—f ,  4—(R, 4—(S, 1—T  
1—U , 1—W , 2—Y , 6—Z.

Rozwiązania zadań nadsyłać należy do dnia  
15. V I I I .  1949 r. pod adresem redakcji, z dopis­
kiem  na kopercie „ro zryw k i um ysłowe“. Za  
dobre rozwiązanie przynajm nie j jednego z tych  
zadań przyznanych zostanie

5 NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  Z  N R  5 

L O G O G R Y F : W e s te rp la t te  (w ra k , e ty k , s to k , 
ta s a k , k o n ie  (w sp a k ), ro d a k , p o to k , le je k ,  A n te k ,  
t ło k ,  t r o k ,  E d e k ).

R E B U S : Morze podstawą potęgi Polskiej L u ­
dowej. _

K R Z Y Ż Ó W K A : p o z io m o : ju n a k ,  w in d a , lżę, 
n e rk i ,  z a to r , N oe , a n k ry ,  łu s k a , m essa, sa lo n , 
gaz, rz e k a , to w a r ,  t ła ,  k ry tp a , b u r t y .

¡P ion o w o : ju n g a , M a re k , n u re k ,  s te ry , ry s , 
k l in y ,  A g a ta , w ę ze ł, sz tab , u fa , n o te s , le w a r ,  
k to ,  a o r ta , n a r ty .

Z a  dobre rozwiązanie zadań z nr 5 nagrody 
książkowe otrzym ują:
1) J a n  M a re k  F IG W E R , M ie le c , D a s z y ń s k ie g o  32
2) J e rz y  W Ą S IK , S k ó rc z , [S ob iesk iego  8
3) J e rz y  K U K L T C Z , O s tró d a , K o p e rn ik a  9
4) S t. D O M A S IK , C z łu c h ó w , B o i. C h ro b re g o  8
5) K r z y s z to f  B U T K IE W IC Z , S o p o t, W y b ic k ie g o

15 m  2

30



MORSKA
K R A K Ó W  —  W A R S Z A W IE

W  dniu 6 lipca br. przybył z 
K rakow a do W arszawy trans­
port 11 łodzi żaglowych typu 
,,P ionier”, przeznaczonych dla 
warszawskich kół Przysposo­
bienia Marynarskiego. Jole 
wybudowano w  Warsztatach 
Szkutniczych N r 1 Powszech­
nej Organizacji „Służba Pol­
sce" w  Krakowie.

Załoga W arsztatu wykonała  
je w  terminie. D la  uczczenia 
Kongresu Związków  Zawodo­
wych, jedną łódź wykonano 
ponad plan.

Obecnie w  K rakow ie buduje 
się dalsze jole, które zostaną 
rozdzielone między nasze K o ­
la.

Po wyładowaniu sprzętu i 
spuszczeniu go na wodę, koła 
warszawskie przystąpią do 
szkolenia praktycznego. W  
dniu 22 lipca odbędzie się defi­
lada na Wiśle, w  której wez­
mą udział nowowybudowane 
jednostki.

Józef P lu c iń s k i, G n iezno. P o ­
d a jc ie  n a m  n a z w is k o  — p o s ta ra ­
m y  s ię  d o w ie d z ie ć . W ia d o m o ś ć  
p rz e ś le m y  p o c z tą .

W ło d z im ie rz  W o jty s , D ęb lin . 
J e ś li m a  s ię  la t  c z te rn a ś c ie , s ta ­
n o w c z o  n a le ż y  s łu c h a ć  ro d z ic ó w  
m e  zaś w ła s n e g o  ro z u m u . In n a  
rzecz , że trz e b a  ro d z ic o m  p ró b o -  
b o w a ć  w y t łu m a c z y ć , iż  je ś l i  k to ś  
m a  ju ż  o d  la t  c z te re c h , n ie z ło m ­
n y  z a m ia r  zo s ta n ia  m a ry n a rz e m , 
to  n ie  n a le ż y  ro b ić  z m e g o  s iłą  
lą d o w e g o  szczu ra . Z  f l o t y  n ie ­
m ie c k ie j  n ie  o t r z y m a liś m y  ja k o  
o d s z k o d o w a n ia , ż a d n y c h  je d n o s te k  
w o je n n y c h . O. R. P . „ D ra g o n " ,  
u s z k o d z o n y  z o s ta ł 8. 7. 44 r . t o r ­
pedą  w y s trz e lo n ą  p rz e z  n ie m ie c k i 
m in ia tu r o w y  o k r ę t  p o d w o d n y , 
p o  c z y m  osadzono  g o  u m y ś ln ie  na  
m ie liź n ie  u  w y b rz e ż y  N o rm a n d ii 
g dz ie  tw o r z y ł  w ra z  z in n y m i za ­
to p io n y m i s ta tk a m i o ra z  o k rę ta m i
— ro d z a j fa lo c h ro n u  d la  je d n o ­
s te k  in w a z y jn y c h  w y ła d o w u ją ­
c y c h  s p rz ę t i  lu d z i.  N u t  a n i s łó w  
d o  m e lo d ii o k tó r ą  W a m  c h o d z i
— n ie  p o s ia d a m y . J e ś li gdz ieś  je  
z d o b ę d z ie m y  n ie  o m ie s z k a m y  W a m  
p rze s ła ć . W z a je m n e  p o z d ro w ie n ia .

B o g d a n  C za jka , W arszaw a. 
J e ś li (b y liśc ie , ja k  zaznaczac ie , 
p i ln y m  C z y te ln ik ie m  „Ż e g la rz a " ,  
to  m u s ie liś c ie  c h y b a  za u w a ż y ć , iż  
w  p iś m ie  ty m  p ro w a d z o n y  b y ł  s ta ­
ł y  d z ia ł „P o ls k a  F lo ta  H a n d lo w a "
— z a w ie ra ją c y  s y lw e tk i  i  dane  
w s z y s tk ic h  je d n o s te k  P .M .H . M a ­
te r ia ły  te  są w  d a ls z y m  c ią g u  
a k tu a ln e . S ze reg  s z c z e g ó łó w  o  p la ­
n o w a n e j ro z b u d o w ie  nasze ] f lo t y  
z n a jd z ie c ie  w  6,7 (c z e rw ie c  l ip ie c )  
n u m e rz e  m ie s ię c z n ik a  „M o rz e  
i  ¡M a ry n a rz  (P o ls k i"  w  a r ty k u le  J. 
M ic iń s k ie g o  „P o ls k a  F lo ta  H a n ­
d lo w a " .  R ó w n ie ż  o M a ry n a rc e

KRONIKA
A W A R IA  s/j „ZA R U S K IE G O "

Ośrodek M orski „Służby 
Polsce" w Gdyni poniósł cięż­
ką stratę. Jacht „General Z a­
ruski”, na którego pokładzie 
kursanci SP odbywali swoje 
wyszkolenie, uległ aw arii.

Dnia 3 lipca „Gen. Zaruski” 
powrócił, jak  co dzień —  z 
ćwiczeń i przycumował na 
swoim stałym miejscu w  B a­
senie I  w  Gdyni.

Na pokładzie został bosman 
Pawłowski oraz dyżurny —  
żeglarz trapowy Racibor­
ski, reszta zaś załogi udała się 
na obiad do Ośrodka. O dbija­
jący ru fą sprzed dziobu „Za­
ruskiego” statek żeglugi przy­
brzeżnej ,.Panna W odna” za­
czął — spychany przez w ia tr — 
zbliżać się do jachtu. Zderze­
nie było nieuniknione. Chcąc 
osłabić siłę uderzenia znajdu­
jący się na pokładzie żeglarze 
wyrzucili za burtę odbijacze — 
lecz niewiele to pomogło. 
„Panna W odna”, płynąc cały 
czas wstecz, zerwała podwie­
szoną. na „Zaruskim " kotwicę 
i zawadziła o olinowanie. Spo­
wodowało to złamanie masztu. 
Złamany pod salingiem maszt 
spadł na pokład, nie powodując 
na szczęście wypadku z ludź­
mi.

Jeszcze raz w  tym  samym  
dniu o godz. 21.00 „Panna W o­
dna” przytarła „Zaruskiego” do

W o je n n e j d o w ie c ie  s ię  z tegoż 
p is m a  z  a r t .  k p t .  m a r. F . W a lic ­
k ie g o  „O d ro d z o n a  M a ry n a rk a  W o ­
je n n a “ . S y lw e te k  o ra z  d o k ła d n y c h  
d a n y c h  d o ty c z ą c y c h  je d n o s te k  
P .M .W . — n ie  m o ż e m y  p u b l ik o ­
w ać  ze w z g lę d u  n a  ta je m n ic ę  
w o js k o w ą . W s z y s tk ie  szcze g ó ły  o 
o k rę ta c h  nasze j f lo t y  w o je n n e j,  
z a to p io n y c h  w  czasie  o s ta tn ie j 
w o jn y  w ra z  z  ic h  w y k a z e m  — 
z n a jd z ie c ie  w  p o p u la rn e j ks iążce  
J. iP e rtk a  „ W ie lk ie  D n i M a łe j F lo ­
t y “  (p a trz  n a  s t r .  23).

M iro s ła w  P ro s k u rn ic k i, W ro ­
c ław . J e ż e li je s te ś c ie  ta k im  w ie l ­
k im  e n tu z ja s tą  „M ło d e g o  Ż e g la ­
rz a “  ja k  p is z e c ie  — p o w in n iś c ie  
z a u w a żyć , iż  n ie  m a  n u m e ru  n a ­
szego p is m a , w  k tó r y m  b y  n ie  b y ło  
ja k ie g o ś  re p o r ta ż u  o p is u ją c e g o  ż y ­
c ie  n a sze j M a r y n a r k i  W o je n n e j. 
M a te r ia ły  o  P o ls k ie j  M a ry n a rc e  
W o je n n e j b ę d z ie m y  u m ie s z c z a li w  
d a ls z y m  c ią g u  z ty m  że z a m ie rz a ­
m y  p o ś w ię c ić  im  n ie c o  w ię c e j 
m ie js c a  n iż  d o ty c h c z a s . P o z d ro ­
w ie n ia .

J e rzy  U rb a n e k , C zekanów . W
s p ra w ie  n a b y c ia  s ta ry c h  n u m e ró w  
,^M ło d z ie ży  M o r s k ie j “  z w ró ć c ie  s ię  
l is to w n ie  d o  C e n tra ln e g o  K o lp o r ­
ta ż u , W a rsza w a , A l .  J e ro z o lim s k ie  
55. J e ś li c h o d z i o  „Ż e g la rz a “  to  
n ie  w y c z e rp a n e  n u m e r y  te g o  p is ­
m a  za la ta  £1946—46 (18 n u m e ró w )  
n a b y ć  m o żec ie  w p ła c a ją c  k w o tę  
110 z ł na  k o n to  P K O  X I —160 i  p rz e ­
s y ła ją c  je d n o c z e ś n ie  z a m ó w ie n ie  
p o d  a d re se m  P C W M , G d y n ia , A l.  
Z je d n o c z e n ia  3.

E d m u n d  K u la w ik ,  S łab o szó w . 
O d p o w ia d a m y  ty lk o  n a  część 
W a szych  p y ta ń . A d re s  G łó w n e g o  
Z a rz ą d u  L ig i  M o rs k ie j  —  W a r ­
szaw a u l.  W id o k  10. M a ry n a rz e  na  
s ta tk a c h  h a n d lo w y c h  n ie  noszą 
m u n d u ró w  ( w y ją te k :  za łoga  p o ­
k ła d o w a  na  s ta tk a c h  pasaże rs­
k ic h ) .  O f ic e ro w ie  z a z w y c z a j w  
czasie  re js u  te ż  m u n d u ró w  n ie  
u ż y w a ją . K a p ita n e m  p o r tu  m oże  
zo s ta ć  z a s łu ż o n y  o f ic e r  m a r y n a r ­
k i  h a n d lo w e j,  b ęd ą c y  u p rz e d n io  
d łu g o le tn im  k a p ita n e m  s ta tk u . 
P o z d ro w ie n ia .

R y s z a rd  N o w o sa d , S łu p s k , o to
żądane  a d re s y : W yższa  S zko ła  
H a n d lu  M o rs k ie g o , S o p o t, u l.  
A r m i i  C z e rw o n e j 101 o ra z  A k a d e ­
m ia  H a n d lo w a , S zcze c in , u l.  M ic ­
k ie w ic z a  66. S e k re ta r ia ty  ty c h  u -  
c z e ln i u d z ie lą  W a m  żą d a n y c h  
in fo r m a c j i.

„SŁUŻBY
nabrzeża zrywając mu pod­
wiezie wantowe.

W ypadek ten unieruchomił 
na razie „Zaruskiego". Jednak 
w  jak  najkrótszym czasie musi 
on zostać wyremontowany, aby 
móc przystąpić do dalszego 
szkolenia. Niedługo znów pad­
nie komenda „Żagle staw" i 
. Zaruski" —  ja k  zwykle —  
będzie pru ł fale B ałtyku szko­
ląc nowe kadry przyszłych

POLSCE“
m arynarzy M aryn ark i W ojen­
nej i Handlowej.

K O B IE T Y  W  PRZYSPO SO ­
B IE N IU  M A R Y N A R S K IM
W  Gdyni zostało założone 

pierwsze w  k ra ju  żeńskie K o ­
ło Przysposobienia M aryn ar­
skiego. Koleżanki przejdą n a j­
p ierw  przeszkolenie teoretycz­
ne, a następnie praktyczne.

N A SREBRNYM EKRANIE

. D A L E K A  D R O G A "« i

W j
idziałem ostatnio film  
„Daleka droga“ . A kc ja  
jego rozgrywa się na 

pokładzie okrę tu szkol­
nego carskiej m arynarki w o jen­
nej „W itia ź “ , w  czasie słynnego 
rejsu naokoło świata. N adzw y­
czaj plastycznie przedstawiono 
w  tym  film ie życie załogi, jej 
radości i sm utki, ciężką pracę 
na okręcie i traktowanie ma­
ryna rzy przez dowódcę i o f i­
cerów.

Ten właśnie stosunek ofice­
rów  do załogi jest zasadniczym

f¡robieniem w  akcji film u  i  dzie- 
i się na dwa kie runki. Pierwszy 

z nich, to  ludzkie, ojcowskie 
traktowanie załogi, zrozumienie 
dla je j potrzeb, umiejętne posta­
wienie dyscypliny i  szkolenia. 
D rug i natomiast, to kierunek 
bezwzględnej, twardej ręki, to 
hołdowanie własnemu w idz i mi 
się, to pom ijanie potrzeb załogi, 
to po prostu maltretowanie słab­
szych, mniej wyszkolonych ma­
rynarzy.

Zwolennikam i pierwszego 
k ierunku, są niemal wszyscy 
oficerowie „W itiaz ia “ z dowód­
cą okrętu na czele. Ludzie ci, 
sercem oddani służbie na morzu, 
znający wszystkie je j blaski 
i cienie, rozumieją, że okrucień­
stwem i prześladowaniem nie 
można wychować marynarza. 
W iedzą oni, że marynarz lepiej 
wykona powierzone mu zada­
nie jeśli będzie świadom opieki 
oficera i  dowódcy, jeśli będzie 
czul, że zw ierzchnik traktu je 
go jak  człowieka wolnego, a nie 
jak  niewolnika.

D rug i kierunek, kierunek 
bezwzględności, twardej ręki, 
kierunek prześladowania m ary­
narzy, jako ludzi całkowicie

zależnych od oficera — arysto­
kraty, reprezentuje starszy o fi­
cer hrabia Berg. Ten „arystokra­
tyczny“ kierunek wykazują 
również i n iektórzy podoficero­
wie, jak  np. bosman Dziuba, 
szczególnie rozm iłowany w  b i­
ciu i znęcaniu się nad załogą.

Rejs odbywa się w czasie, 
k iedy wśród ludów  Europy za­
czynają rozw ijać się na dobre 
ruchy wolnościowe. Świadomość 
krzyw d  społecznych dociera i do 
załogi „W itiaz ia “ , toteż posta­
nawia ona rozprawić się z samo­
wolą bosmana. Świadoma opieki 
dowódcy okrętu, przeciwstawia 
się bezwzględnemu i nie ludzkie­
mu zarządzeniu h r Berga u to­
pienia psa „Kusego“ — ulub ień­
ca załogi.

O wartości i słuszności swe­
go postępowania przekonuje się 
dowódca „W itiaz ia “ w czasie 
nagiego huraganu, k iedy to od­
dana mu załoga ratuje okręt 
od zagłady. W  ciężkich warun­
kach, wśród huraganowego 
w ichru, w potokach wody, speł­
nia ona natychmiast i bez waha­
nia każdy rozkaz.

W  końcu i bosman Dziuba 
zrozumiał, że marynarza nie 
trzeba bić, aby dobrze w yko ny­
wał swe zadania i przekonał się, 
że zarządzenia komendanta b y ­
ły  całkiem słuszne.

A spekty społeczne, żywo i  
starannie opracowana akcja, 
piękne i  ciekawe zdjęci;, morskie 
stwarzają naprawdę wartościo­
wą całość. F ilm  zrealizowało 
K ijowskie Studio F ilm ów  A r ty ­
stycznych. W arto  go obejrzeć, 
jako jeden z tych, k tóre uczą 
i  bawią, dając w idzow i pełnię 

zadowolenia.
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(LILUPUT)

POLA LODOWE ZWALCZA 
STRUMIEŃ WODY

L o d o la in a cze  są to  sp e c ja ln e  
je d n o s tk i  p rzezn a czo ne  do 
k ru s z e n ia  lo d ó w  o raz  do 
p rz y g o to w y w a n ia  w ś ró d  n ic h  

p rz e jś ć  d la  s ta tk ó w . N a  w o d a c h  
s ła b ie j z a m a rz a ją c y c h , ro b ią  to  
h o lo w n ik i  p o r to w e  i  m o rs k ie , ja k  
n p . nasz ,,S w a ro ż y c “ , n a to m ia s t 
n a  m o rz a c h  p o la rn y c h  u ż y w a  się 
w ie lk ic h  le d o ła m a c z y  o c e a n ic z n y c h  
(n p . ra d z ie c k i „ 3 .  S ta l in “ ). M im o  
s i ln y c h  m a s z y n  i  o d p o w ie d n ie j b u ­
d o w y , s ta tk i  te  n ie  zawsze z d a ją  
e g z a m in  w  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h  
p o la rn y c h , n ie  m o gą c  p ok o n a ć  
z b y t  g ru b e j p o k r y w y  lo d o w e j. W  
d o d a tk u  są one k o s z to w n e , z u ż y ­
w a ją  d użo  p a liw a  i  ja k o  p rz e z n a ­

czone w y łą c z n ie  do  to ro w a n ia  
d ro g i p rz e z  lo d y  — są pew n e go  
ro d z a ju  k o n ie c z n y m  b a la s te m  w  
gospodarce  m o rs k ie j.

UPIORNA FLOTA WRAKÓW

...z łożo n a  z 246 s ta tk ó w  h a n d lo w y c h  i  o k rę to w  w o je n n y c h  — sp o c z y w a  
n a  d n ie  p o r tu  w  K i lo n i i .  W  ty m  p o n a d  50 o k rę tó w  p o d w o d n y c h  — s ta ­
n o w ią c y c h  o n g iś  d u m ę  i  n a d z ie ję  H it le ra .  S p e c ja ln e  e k ip y ,  z w a lc z a ją c  
ro z lic z n e  tru d n o ś c i, w y d o b y w a ją  n a  p o w ie rz c h n ię  je d n o s tk ę  za  je d n o s t­
k ą . W y d o b y te  s ta tk i  i  o k rę ty  c ię te  są  n a s tę p n ie  n a  z ło m .

W ie lk a  f lo ta  h a n d lo w a  i  .w o je n n a  h it le ro w s k ic h  N ie m ie c  s ta p ia  się  
p o w o li w  p ie c a c h  h u tn ic z y c h . T e n  los czeka  m ię d z y  in n y m i i  w r a k  
lu k s u s o w e g o  t ra n s a t la n ty k a  „N e w  Y o r k “  (23 000 B R T ) —  w y d o b y te g o  w  
o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  n a  p o w ie rz c h n ię  (na  z d ję c iu ).

N ie c h a j n ie s ła w n y  k o n ie c  p o tę g i m o rs k ie j H it le r a  — będz ie  p rz e ­
s tro g ą  d la  in n y c h  p odżegaczy  w o je n n y c h , t a k  b a rd z o  d u fn y c h  w  s iłę  
s w o ic h  f lo t .

A b y  c a łk o w ic ie  ro z w ią z a ć  i  u -  
p ro ś c ić  p ro b le m  ż e g lu g i n a  w od a ch  
a rk ty c z n y c h ,  u c z e n i ra d z ie c c y  o- 
p ra c o w a li p r o je k t  je d n o s tk i  n o ­
w ego  ty p u .  J e s t to  s ta te k  to w a ro ­
w y  o w z m o c n io n e j b u d o w ie  k a d łu ­
ba , p o s ia d a ją c y  s p e c ja ln e  u rz ą d z e ­
n ia  w o d n e  d o  k ru s z e n ia  lo d u , 
a p rzez  to  n ie  p o trz e b u ją c y  
p o m o c y  lo d o ła m a c z a . Z b a d a n o  b o ­
w ie m , że s tru m ie ń  w o d n y  o c iś ­
n ie n iu  200 a tm o s fe r  je s t w  s ta n ie  
p rz e b ić  ła tw o  i  s z y b k o  n a jg ru b s z e  
ta f le  lo d ó w  p o la rn y c h . T o te ż  
w m o n to w a n o  n a  s ta te k  s iln e  p o m ­
p y  w o d n e  o raz  s p e c ja ln e  r u r y ,  
zw ane  h y d ro m o n ito ra m i,  k tó r y m i 
s tru m ie ń  w o d n y  k ie ro w a n y  je s t 
p ro s to p a d le  n a  ló d . W  c ię ż k ic h  w a ­
ru n k a c h  p o la rn e j z im y  ta k a  je d ­
n o s tk a  m oże  p o ru sza ć  s ię  w  lo ­
d a ch  z s z y b k o ś c ią  d o  4 w ę z łó w .

Uruchom ienie flo ty lli hydrolo- 
dołamaczy przyczyni się wydatnie 
do rozwoju kom unikacji w  ra­
dzieckiej A rktyce, a doświadcze­
nia z ich pracy pozwolą na dalsze 
udoskonalenie ideału samodzielne­
go lin iowca polarnego.

B A D A C Z  D A L E K IE J  P Ó Ł N O C Y

W t y m  r a k u  m i ja  200 la t  od 
ś m ie rc i znanego  uczonego , 
p o d ró ż n ik a  i  m a ry n a rz a  — 

A le k s e g o  C z y ry k o w a , to w a rz y s z a  
o b u  w y p r a w  B e r in g a  na  K a m c z a t­
kę , je g o  g łó w n e g o  w s p ó łp ra c o w ­
n ik a  i  d o ra d c y .

P ie rw s z a  w y p ra w a  B e r in g a , 
ja k a  o d b y ła  s ię  w  la ta c h  1725—28, 
m ia ła  za ce l zb a d a n ie  w s c h o d m c h  
w y b rz e ż y  A z j i  łą c z n ie  z K a m c z a t­
k ą . D z ię k i n ie j z a ró w n o  K a m c z a t­
k a , j a k  W ys ipy  A le u c k ie  o ra z  ca łe  
a z ja ty c k ie  W y b rz e ż e  p ó ź n ie jsze g o  
M o rz a  B e r in g a  zn a la z ło  s ię  na  
m a p a ch , s p o rz ą d z o n y c h  p rz e z  C z y  ­
ry k o w a .

D ru g a  e k s p e d y c ja , ja k a  m ia ła  
m ie js c e  w  k i lk a  la t  p ó ź n ie j,  p r z y ­
n io s ła  o d k ry c ie  W y b rz e ż y  A m e ry ­
k i  P ó łn o c n e j, n ie z n a n y c h  w ów cza s  
n ik o m u . W  czasie  te j  to  w y p r a w y  
z m a r ł w  1741 r o k u  B e r in g  i  zo s ta ł 
p o c h o w a n y  na  je d n e j z w y s p  A r ­
c h ip e la g u  K o m a n d o ró w . E k s p e ­
d y c ję  tę  d o p ro w a d z ił d o  k o ń c 3  
i  o p ra c o w a ł z n ie j  m a te r ia ły  n a u ­
k o w e  sa m  C z y ry k o w .

444 AMATORÓW  
„KOKOSOWYCH 

INTERESÓW“
J a k  g ło s i fa m a  — na W y s p a c h  

K o k o s o w y c h , le ż ą c y c h  n a  O cean ie  
W ie lk im , z n a jd u ją  s ię  ja k o b y  
o g ro m n e  s k a rb y  — w  z ło c ie  i  ko sz ­
to w n o ś c ia c h  — u k r y te  ta m  p rzez  
p ira tó w , k tó r z y  w  X V I  i  X V I I  
w ie k u  u ż y w a l i  w y s p , ja k o  s c h ro ­
n is k a  i  b a zy  w y p a d o w e j.

A m a to rz y  ła tw e g o  w z b o g a ce n ia  
s ię , ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  p o d e jm o ­
w a l i  w y p ra w y  m a ją c e  n a  ce lu  
o d n a le z ie n ie  u k r y t y c h  s k a rb ó w . 
P rz e k o p a n o  k a ż d ą  n ie le d w ie  p ię d ź  
z ie m i,  p rz e s z u k a n o  w s z y s tk ie  ja ­
s k in ie  i  k r y jó w k i ,  ale s k a rb y  —  o 
i le  ,w ogó le  is tn ie ją  -*■ n ie  z o s ta ły  
o d n a le z io n e . N ie p o w o d z e n ia  p o ­
p rz e d n ik ó w , p o łą czo ne  z n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw e m  i  k a s z ta m i — n ie  
z ra ż a ją  n a s tę p n y c h  ś m ia łk ó w . W y ­
p ra w a  za  w y p ra w ą  u d a je  s ię  na  
W y s p y  K o k o s o w e  i  w ra c a  z n i ­
c z y m . JParę m ie s ię c y  te m u , c z te ry -  
s ta c z te rd z ie s tą c z w a rtą  p ró b ę  o d n a ­
le z ie n ia  p ira c k ic h  s k a rb ó w  p o d ją ł 
n ie ja k i  m r .  P a tte rs o n  z Los  A n g e ­
les , k t ó r y  w y ru s z y ł n a  W y s p y  K o ­
ko sow e  w ła s n y m  ja c h te m  p a ro ­
w y m  „ B o l iv a r “  (n a  z d ję c iu ).

M r .  P a tte rs o n  b a rd z o  c h c ia łb y  
zepe w n e  odn a leźć  z ra b o w a n e  s k a r ­
b y  i  p o w ię k s z y ć  s w o ją  i  ta k  ju ż  
o k rą g łą  fo r tu n k ę .  A le  te n  „ k o k o ­
s o w y  in te re s “  n ie  u d a  m u  s ię  — 
ta k  ja k  n ie  u d a ł s ię  je g o  p o p rz e d ­
n ik o m .

L e p ie j b y  m r .  P a tte rs o n  z ro b i ł ,  
g d y b y  p o z o s ta ł w  S ta n a c h  Z je d n o ­
c z o n y c h  i  ta m  s p ró b o w a ł p o w ię ­
k s z y ć  m a ją te k . W  A m e ry c e  ta k  
ła tw o  je s t p rz e c ie ż  ro b ić  „ k o k o ­
sow e in te re s y “ ... ty le ,  że ko s z te m  
k r z y w d y  lu d z k ie j.  A le  to  d la  p a ­
n ó w  P a tte rs o n ó w  n ie  je s t  p rz e ­
c ież  w c a le  w ażn e .


